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Michał Kalecki — UWAGI NA TEMAT WY

DAJNOŚCI PRACY — str. 1

.Nic ulega wątpliwości. źe wzrost wydajności pra
cy Jest Jednym z decydujących czynników rozwoje 
gospodarczego, nacisk Jednak. Jaki należy kłaść na je* 
go wzmożenie w .poszczególnych gałęziach wytwór
czych zależeć winien od charakteru tego wzrostu z jed
nej strony i od warunków w całokształcie gospodar
ki — z drugiej**.

S. F. — INWESTYCJE W PIERWSZYM PÓŁ
ROCZU — str. 1

W pierwszym półroczu roku bieżącego, proces In
westowania w gospodarkę narodową przebiegał o wie
le spokojniej niż w ciągu roku ubiegłego — stwierdza 
autor porównując wyniki tegoroczne z zeszłoroczny
mi. Suponując na podstawie danych z komunikatu 
GUS powstanie rozbieżności między rzeczowym, a fi
nansowym wykonaniem planu inwestycyjnego, wska

kuje na możliwość Ich zlikwidowania. Przyczynić «lą 
do tęgo może zarówno akcja rewizji projektów Inwe
stycyjnych, jak 1 utrzymanie w całej rozciągłości 
dyscypliny inwestycyjnej.

Janusz Wierzbicki — PODATEK OD WYNA
GRODZEŃ A TEORIA PODATKÓW

— str. 2
Na tle dyskusji o podatku ad wynagrodzeń, autor 

snuje ciekawe rozważania na temat ogólnej teorii po
datków w socjalizmie, •

Jerzy Kurnal — MŁODZIEŻ A HANDEL 
— str. 3

Nieuwzględnienie w planowaniu struktury spożycia 
specyficznych preferencji młodzieży podważyć może 
realność założeń planowych odnośnie spożycia w ogó
le. Młodzież stanowić będzie bowiem wkrótce 1/5 ogółu 
ludności naszego kraju.

Rozważania na ten temat w sposób Istotny uzupeł
niają wywody M. Ostrowskiego i Z. Sadowskiego na 
temat kształtowania struktury spożycia, zamieszczone 
w dwu poprzednich numerach „2ycla‘\
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Uwagi na temat 
WYDAJNOŚCI

MICHAŁ KALECKI

W bieżącej dyskusji na temat 
podniesienia wydajności pracy, jest 
ono często traktowane jako pew
nego rodzaju panaceum na przy
śpieszenie rozwoju gospodarczego i 
wzrostu dobrobytu. Przypomina to 
poniekąd dyskusje sprzed kilku 
lat, gdy za takie panaceum uważa
no stosowanie systemu bodźców w 
zarządzaniu gospodarką narodową. 
Brałem udział w owej dyskusji, 
przestrzegając, że sprawa nie jest 
bynajmniej tak- prosta, jak by się 
na pierwszy rzut' oka wydawało1)- 
Moje obecne uwagi idą w tym sa
mym kierunku. Nie ulega wątpli
wości, że wzrost wydajności pracy 
jest jednym z decydujących czyn
ników rozwoju gospodarczego, na
cisk jednak, jaki należy kłaść na 
jego wzmożenie w poszczególnych 
gałęziach wytwórczych zależeć wi
nien od charakteru tego wzrostu z 
jednej strony i od warunków w ca
łokształcie gospodarki — z drugiej.

I

W rozważaniach konsekwencji 
wzrostu wydajności pracy należy 
przede wszystkim rozróżnić dwa 
przypadki: (1) wzrost wydajności 
pracy prowadzi do wzrostu produk
cji przy tym samym zatrudnieniu; 
(2) wzrost wydajności pracy pro
wadzi do zmniejszenia zatrudnienia 
przy danej produkcji. Jeżeli np. w 
jakimś zakładzie przyśpieszony zo- 
staje bieg maszyn, to przy danym 
zatrudnieniu następuje wzrost pro
dukcji wynikający z bardziej in
tensywnego wykorzystania aparatu 
wytwórczego i załogi. Jeśli nato-

miast wzrost wydajności polega na 
obsługiwaniu tych samych maszyn 
(pracujących z niezmienioną szyb
kością) przez mniejszą liczbę ro
botników, to tej samej produkcji 
odpowiada zmniejszone zatrudnie
nie.

Przypadek pierwszy oznacza bez
pośredni wzrost dochodu narodo
wego, przypadek drugi — jedynie 
oszczędność siły roboczej, która mo
że być mniej łub bardziej istotna 
dla gospodarki narodowej w zależ
ności od sytuacji na rynku pracy.

n

Po wprowadzeniu tego istotnego 
rozróżnienia należy jednak zazna
czyć, że przypadek wzrostu produk
cji zakładu poprzez lepsze wyko
rzystanie aparatu wytwórczego i 
załogi może w praktyce powodować 
różnego rodzaju komplikacje.

Przede wszystkim jest jasne, że 
koniecznym warunkiem takiego ko
rzystnego rozwinięcia jest dodatko
we zaopatrzenie w surowce. Wo
bec tego niezbędne jest, by albo 
nastąpiło podniesienie produkcji od
powiedniego surowca, albo też by 
uruchomiono produkcję eksporto
wą, która by pokrywała zmniejsze
nie eksportu tego surowca lub 
zwiększenie jego importu; w prze
ciwnym bowiem razie naruszona 
byłaby równowaga bilansu handlu 
zagranicznego. Należy zaznaczyć, że 
takie zgranie wysiłku produkcyjne
go (a, jeśli chodzi o wypełnienie 
luki w handlu zagranicznym, rów
nież i eksportowego) nie zawsze bę
dzie możliwe, a w każdym razie 
nie nastąpi automatycznie w rezul
tacie realizacji ogólnego hasła pod
noszenia wydajności pracy.

PRACY

Jeśli z braku dodatkowego zao
patrzenia surowcowego zwiększenie 
produkcji będzie poniechane, to 
przypadek pierwszy przechodzi w 
przypadek drugi, tzn. miast wzrostu 
produkcji nastąpi spadek zatrudnie
nia. Jeżeli np. wzrost wydajności 
polega na szybszym ruchu maszyn, 
a trudności zaopatrzeniowe unie
możliwiają podniesienie produkcji, 
to zatrudnienie ulegnie pewnej re
dukcji, a jednocześnie pewna część 
aparatu wytwórczego będzie leżeć

odłogiem. (To ostatnie będzie kom
pensowało in minus szybszy ruch 
maszyn, tak iż w rezultacie wyko
rzystanie aparatu wytwórczego po
zostanie bez zmiany).

III
Trudności w uruchomieniu do

datkowej produkcji mogą jednak 
wystąpić nie tylko od strony zao
patrzenia, lecz również i zbytu. 
Tak np. zwiększenie wytwórczości 
dóbr konsumpcyjnych, na które nie 
ma zapotrzebowania rynkowego, 
prowadzi jedynie do gromadzenia 
się zapasów. Wzrost wydajności nie 
daje wtedy efektu pożytecznego, 
przeciwnie, powoduje on zamroże
nie surowców, a tym samym zbęd
ne nakłady dewizowe.

Rozumując schematycznie można 
oczywiście powiedzieć, że takie nie
bezpieczeństwo nie istnieje, gdyż 
zwiększenie masy towarowej po
zwala na odpowiednie podniesienie 
dochodów realnych przez podwyżkę 
plac lub obniżkę cen. Ale to znów 
nię jest bynajmniej sprawą prostą. 
Przy podniesieniu dochodów real-

Gdyby sięgnąć pamięcią do 
i; któregokolwiek okresu naszego 

powojennego rozwoju gospodar
czego, to zawsze natknęłoby się 
na dwie dziedziny, na które 
zwraca się szczególną uwagę 
przy kształtowaniu proporcji 
rozwojowych w gospodarce wraz 
ze stopniem wzrostu poziomu ży
ciowego ludności. Dziedziny te 
— to rolnictwo i inwestycje. Moż- 
na by do nich dodać jeszcze trze- 

R cią, handel zagraniczny, ale ta 
dziedzina gospodarcza jest właś
ciwie funkcją dwóch pierw
szych i rozwój jej tylko w sto
sunkowo niewielkim stopniu za- 
leżny jest od czynników zew
nętrznych,

Wiadomo, że od przebiegu pro
cesów inwestycyjnych uzależnio
ny jest wzrost wszelkiej pro- 

- dukcji przeznaczonej zarówno na 
i- cele dalszej industrializacji kra- 

iu, na pośrednią i bezpośrednią 
konsumpcję, jak również na zasi

li! lenie eksportu, a więc na zwięk
szenie zdolności importowej. 
Dlatego też tak ważne jest bacz
ne śledzenie procesów inwesty
cji, umożliwiające przeciwdzia
łanie jakimkolwiek zakłóceniom 
,v ich przebiegu.

W pierwszym półroczu roku 
bieżącego proces inwestowania w 
gospodarkę narodową przebiegał 
o wiele spokojniej niż w ciągu 
roku ubiegłego. Podczas gdy w 
roku ubiegłym (zwłaszcza w 
pierwszym półroczu) miał miejsce 

Ą niezwykle gwałtowny wzrost na- 
kładów inwestycyjnych i wyso- 

ri kie przekroczenie planu, w roku 
M bieżącym tempo wzrostu jest 

macznie niższe i kształtowało się 
। w okresie pierwszych 6 miesięcy 

na poziomie mniej więcej odpo- 
1 władającym założeniom cało- 

8 rocznego planu.
Tak więc - biorąc pod uwagę wy- 

. j łącznie nakłady w gospodarce uspo
łecznionej (bez inwestycji rolni
czych spółdzielni produkcyjnych 

■r; i spółdzielni mieszkaniowych) — w 
roku ubiegłym wyniosły one 69,9 

ra mld zł, co oznaczało przekroczenie 
,.>> planu o 7,6 proc, i wzrost w sto- 

>unku do 1958 roku o 14,9 proc. Jesz- 
i s cze wyższy wzrost, bo o 22,5 proc, 
p; wystąpił w samym tylko pierwszym 
lii półroczu 1959. Analogiczne nakłady w 
|g pierwsżym półroczu 1960 wyniosły 

31,1 mld zł, co oznacza wzrost o 5,9 
Ś3 proc, w porównaniu z I półroczem 
g 1959 (przy planowanym całorocz- 
-3 nym wzroście o 5,5 proc.). Stanowi 
g to równowartość 42,3 proc, cato- 
ri rocznego planu. Wprawdzie wykona
li nie planu inwestycyjnego w analo
gi gicznym okresie roku ubiegłego było

podobne (41,1 pęoc.), ale trzeba pa- 4J 
miętać, Se już na początku 1959 r. 3 
plan inwestycyjny został na skutek 
pomyślne) sytuacji w tej dziedzinie 
— dość znacznie skorygowany w górę. JŁ

Jeszcze bardziej odmienna oka- j 
zu;e się tegoroczna sytuacja, gą 
jeśli traktować odrębnie inwe- as 
stycje scentralizowane i zde- 
centralizowane, «

W roku ubiegłym w zakresie inwe- r. 
stveji scentralizowanych wystąpiło s; 
nieznaczne tylko przekroczenie pla 
nu (o 2,6 proc.) i bardzo wysokie 
przekroczenie nakładów na inwesty- ~ 
cje zdecentralizowane (o 18,7 proc.), -r: 
Statystyka nie podaje, czy w I pólrtz- >- 
czu 196# miały miejsce przekroczenia 
w limitach finansowych na inwe- » 
stycje. Stwierdzono natomiast, że w r; 
stosunku do analogicznego okresu re 
ubiegłego roku znacznie silniejszy 
byt wzrost nakładów na inwestycje 
scentralizowane, o 8,4 proc., niz na ?-= 
inwestycje zdecentralizowane — o 1,3 w 
proc. ■

Stan ten świadczy o skutecz- 
ności zastosowanych w końcu 
ubiegłego roku i na początku 
bieżącego — w wyniku uchwał -s 
ni Plenum KC PZPR — śród- 
ków, mających zapobiegać prze
kraczaniu nakładów inwesty cyj- 
nych, zwłaszcza w zakresie inwe
stycji zdecentralizowanych. Ono- 
wiązek ich rejestrowania w ban- 
ku i wyznaczenie limitów finan- . i 
sowych na te inwestycje zaha- * 
mowały nadmierny pęd przedsie- 
biorstw i rad narodowych do -5 
przekraczającego możliwości 
inwestowania; pęd, który w ubie- 
giym roku przyniósł pewne ujem- '.4 
ne skutki dla gospodarki narodo- ,=1 
wej.

Przedsięwzięte środki nie spo- s 
wodowały jednak zmniejszenia a 
zakresu inwestycji zdecentran- 
zowanych.

W pierwszym półroczu 1960 pozo- 
stawały one bowiem w identycznym e* 
stosunku do całości inwestycji w ? 
gospodarkę uspołecznioną, co w roku i 
ubiegłym: 24,1 mld zł na 69.9 mld zl, :r 
czyli 34,4 proc, w roku 1959 1 10,7 mld zł J 
na 31,1 mld zł czyli także 34,4 proc, m 
w pierwszym półroczu 1960.

Różnica polega jedynie na tym 
że w roku ubiegłym gwałtowny 
wzrost inwestycji zdecentralizo- g- 
wanych był zaskakujący i dlate- / 
go spowodował pewne pertur- g 
bacje w gospodarce narodowej w & 
postaci braków materiałowych i S 
niedoboru mocy przerobowej 
przedsiębiorstw budowlano-mon- J 
taźowych. W roku bieżącym zaś

{Dokończenie na str. 4) __

1) Patrz „Rady Robotnicze a Central
ne Planowanie", Nowe Drogi, Listopad- 
Grudzleń, 1956
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W
 codziennych rozważaniach do
tyczących gospodarki najchęt
niej operujemy krótkimi okre

sami czasu. Niechętnie wychodzimy 
poza okres roczny. Jeszcze trudniej 
przychodzi nam wkraczanie na tlo 

okresu wieloletniego. Pięć lat skłonni 
jesteśmy traktować za kres naszego 
życia, po którym „niech się dzieje 
wola nieba". Tymczasem przekonali
śmy się (mam oczywiście na myśli 
tzw. średnie pokolenie), że minęły 
już trzy okresy pięcioletnie, a żyjemy 
nadal... Należy dodać, iż nie najgo
rzej, chociaż, zgodnie z naszą trądy-

cją, lubimy sobie na wszelki wypa
dek ponarzekać i wspomnieć z łez
ką w oku może już nie nieboszczkę 
Austrię, ale powiedzmy rok 1949, 
kiedy' wprawdzie aparaty radiowe 
były na talony a wełny na „czarnym 
rynku", nie było telewizorów, bu
tów „Calypso" i skarpetek „Helan- 
co“, ale ho! ho! zarabiało się ty
siące..;

Warunki w jakich żyjemy, ze 
wszystkimi ich pozytywnymi i nega
tywnymi stronami, ukształtowane 
zostały w głównej mierze przez de
cyzje gospodarcze podejmowane w 
przeszłości. Także więc dzisiaj, kie
dy podejmowane są decyzje, które 
określą nasze warunki życiowe w 
przyszłych latach, warto o tym pa
miętać.

Biorąc to wszystko pod uwagę 
można by powiedzieć, że w propa
gowaniu naszych zamierzeń inwe
stycyjnych w latach ubiegłych po
pełnialiśmy równocześnie dwa błę
dy. Z jednej strony zapominaliśmy, 
że na efekty podejmowanych inwe
stycji (nie mówiąc już o -pełnej a- 
mortyzacji nakładów) trzeba czekać 
5—10, a często więcej lat i wbrew 
logice liczyliśmy na te efekty zbyt 
szybko. Powodowało to wahania w 
społeczeństwie i opory w stosunku 
do nowych zamierzeń inwestycyj
nych, skoro efekty „starych" inwe
stycji nie były odczuwalne w czasie 
planowanym. Z drugiej strony, aby 
wybrnąć z sytuacji w ten sposób 
wytworzonej, zbyt często i z przesa
dą apelowaliśmy do ofiarności na 
rzecz przyszłych pokoleń. Wówczas 
popadaliśmy w drugą skrajność. 
Przesuwałiśmy niejako efekty po
dejmowanych inwestycji poza grani
ce interesów pokolenia aktualnie 
zatrudnionego w produkcji. Zapomi- 
naliśpiy, że chociaż cykl inwestycyj
ny jest, rzeczywiście długi, to jednak 
z punktu widzenia efektów mieści się 
kilkakrotnie nie tylko w okresie ży
cia ludzkiego, ale nawet w tak zwa
nym okresie życia produkcyjnego.

Należy sobie przecież uświadomić, 
że ludzie, którzy w roku 1945 mieli 
lat 20, będą świadkami średnio 7—8 
planów wieloletnich, przy czym w 
pełni będą korzystać z rezultatów

5—6 planów. Albo inaczej: ludzie, 
którzy mają w roku 1960 lat 30, 
dożyją, średnio biorąc, do roku 1990, 
tak więc co najmniej 4 najbliższe 
pięciolatki zawarte w latach 1960— 
1980 obchodzą ich nie tylko z pun
ktu widzenia ofiarności na rzecz 
przyszłych pokoleń, ale jak najbar
dziej z punktu widzenia własnych 
interesów. Patrząc więc na życie 
zwykłego obywatela Polski Ludowej 
nie z punktu widzenia jednego okre
su 5-letniego, lecz kilku okresów pię
cioletnich, możemy zmienić dość ra
dykalnie nasz stosunek do konkret
nych planów pięcioletnich.

Plan, który' jeszcze wczoraj mógł 
się nam wydawać błogosławiony ze 
względu na zaakcentowanie w nim 
spożycia, dzisiaj chętnie widzielibyś
my jako plan „inwestycyjny". Wczo
rajsze inwestycje stałyby się bo
wiem źródłem dzisiejszej konsumpcji. 
Jeżeli z takich czy innych, nawet 
najbardziej obiektywnie uzasadnio
nych względów ograniczaliśmy w 
planie poprzednim inwestycje na 
rzecz konsumpcji, plan ten wydaja 
się konsumentowi sympatyczny' tyl
ko do momentu jego zakończenia. 
Później spogląda się nań już zgoła 
innym okiem. W rezultacie następu
je bowiem spiętrzenie potrzeb inwe
stycyjnych w planie następnym, a 
więc — przy ograniczonych środ
kach — przesuwanie akcentu za 
spożycia na inwestycje. Wówczas 
chętnie zamienilibyśmy już akcenty 
w planach, odwracając kolejność ze 
spożycia — inwestycje, na inwesty
cje — spożycie.

Dlatego też, rozważając problemy 
planu 1961—1965, warto czasami 
sięgnąć myślą do planu 1965—1970...

Nie oznacza to oczywiście, abyś- 
my miclj lekceważyć potrzeby' spo
życia w planie najbliższym, nieza
leżnie od priorytetu, jaki w tym pla
nie przyznajemy inwestycjom. Dla
tego warto się zastanowić, jakie e- 
wentualne niebezpieczeństwa grożą 
przyjętemu w planie programowi 
wzrostu stopy życiowej. Można z 
góry stwierdzić, iż realność tego pro
gramu zależeć będzie od planowego 
przebiegu procesu inwestowania w 
gospodarkę narodową. Dlatego pro
blem ten musi się stać centralnym

zagadnieniem ostatecznej wersji pla
nu i kontroli jego realizacji.

Bieżący plan 5-letni miał w pew
nym sensie charakter planu „dys
kontującego" wysiłek inwestycyjny 
ubiegłego okresu. Przyrosty produk
cji i wzrost stopy życiowej osiąga
ne były w poważnej mierze dzięki 
inwestycjom, zaawansowanym w la
tach 1949—1955. W planie pięciolet
nim 1961—1965 przyrosty produkcji 
w znacznie większym stopniu uza
leżnione będą od nowo tworzonych 
mocy wytwórczych, a więc od inwe
stycji podejmowanych ostatnio, lub 
w najbliższej przyszłości (

Efekty tych inwestycji, wyrażają
ce się w przyrostach produkcji, a w 
konsekwencji i spożycia, wystąpią o- 
czywiście pełniej dopiero w ostat
nich latach przy’szlej pięciolatki, 
zwłaszcza w r. 1965 .Dlatego też pla
nowa realizacja zadań planu inwe
stycyjnego, zarówno pod względem 
wielkości nakładów finansowych i 
rzeczowych jak i pod względem ter
minowości oddawania poszczegól
nych obiektów do ubytku, będzie 
miała decydujące znaczenie dla wy
konania planu we wszystkich pozo
stałych dziedzinach.

Zwiększenie kosztów jakiejkolwiek 
budowy, obojętne, czy w sferze in
westycji produkcyjnych czy niepro
dukcyjnych, pociągnęłoby' za sobą 
natychmiast konieczność odpowied
niego zmniejszenia środków na in
westycje w innej dziedzinie, lub na 
spożycie. Jeszcze bardziej niebez
pieczne w skutkach może być wydłu
żenie się cyklu inwestycyjnego. Po
drożenie inwestycji zmusza wpraw
dzie do powiększania funduszów in
westycyjnych, ale nie pozbawia nas 
oczekiwanych efektów produkcyj
nych. Natomiast opóźnienie inwesty
cji w czasie jest w skutkach rów
noznaczne i z powiększeniem fun
duszów inwestycyjnych (ze względu 
na dłuższy okres zamrożenia środ
ków), j z brakiem uruchomienia 
przewidzianej w planie produkcji. 
W przypadku inwestycji o kluczo
wym znaczeniu (np. w energetyce) 
może to pociągnąć za sobą reakcję
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SZKOLNICTWO EKOXOMICZm

PROBLEMY
i DEZYDERATY

JERZY POlĄ iSKI

Ś
rednie szkolnictwo 4 ekonomi
czne przechodziło *na prze
strzeni ostatnich lat rozmaite 
koleje, rozmaicie też kształ
towały się poglądy na jego 
rangę oraz funkcję społeczną.

Rok 1951 przyniósł zasadnicze 
przeobrażenia. W celu dostosowania 
struktur}’ organizacyjnej średniego 
szkolnictwa zawodowego do zmie
nionych warunków społeczno-gospo
darczych, wprowadzone zostały no
we formy ustrojowe. Wszystkie cen
tralnie administrowane dotychczas 
szkoły zawodowe zostały „rozparce
lowane" między poszczególne resor
ty gospodarcze i podporządkowane 
im pod względem administracyj
nym i pedagogicznym. W miejsce 
gimnazjów kupieckich oraz lice
ów administracyjno-gospodarczych, 
wprowadzono w oparciu o 7-letnią 
szkołę podstawową, jednostopniowe, 
początkowo trzy, a następnie cztero
letnie „technika" zachowując dla ich 
absolwentów, mimo skróconego cy
klu nauczania, prawo wstępu na 
wyższe studia. Szkołom narzucono 
wybitnie praktycystyczne programy 
i metody pracy oraz ustalono dla 
każdego typu szkoły i wydziału sto
sowne charakterystyki zawodowe ab
solwentów, drobiazgowo precyzujące 
mocno wygórowane wymagania re
sortów gospodarczych.

Skutki tych pociągnięć nie dały 
na siebie długo czekać. Nauczanie 
poszczególnych dyscyplin zawodo
wych sprowadzono do niewolnicze
go kopiowania praktyki. W rezulta
cie zamiast budzenia i rozwijania u 
młodzieży odpowiednich zaintereso
wań i uzdolnień, doprowadzono nie
jednokrotnie nie tylko do gruntow
nego zniechęcenia uczniów do danej 
gałęzi wiedzy, lecz także do obrzy
dzenia im przyszłego ich zawodu. 
Przesadny nacisk na „przepusto
wość" szkół spowodował nadmierny 
liberalizm w ocenie postępów ucz
niów; pięknie prezentującym się 
sprawozdawczym wskaźnikom w co
raz mniejszym stopniu odpowiadał 
faktyczny stan wiedzy młodzieży.

Rok 1956 przyniósł zasadnicze 
zmiany. W szkolnictwie ekonomicz
nym przeprowadzono kompresję 
nadmiernie rozdrobnionych przed
miotów zawodowych, a specjalizację 
szkół ograniczono zasadniczo do 
trzech kierunków: ekonomiki prze- 
'mysłu, ekonomiki handlu oraz ogól- 
''ho-ekonomicznego. Okres kształcenia 
w technikach przedłużono do 5 lat, 
przeznaczając lwią część powstałej 
nadwyżki godzin na wydatne zwię
kszenie zajęć w zakresie przedmio
tów ogólnokształcących.

Ostatnio wreszcie wprowadzono 
dla absolwentów techników obowią
zek wstępnego, rocznego stażu w za
kładach pracy. Zdjęło to z bark tych 
szkół uciążliwy i nie odpowiadający 
ich realnym możliwościom obowią
zek przygotowania definitywnie u- 
formowanego pracownika. Tym sa
mym zaistniały warunki, by szkoły 
te stały się ponownie placówkami w 
całym tego słowa znaczeniu oświato
wymi, dającymi swym wychowan
kom szerokie i rzetelne podstawy 
wiedzy i kultury zawodowej oraz 
ogólnej.

Reforma szkolnictwa ekonomicz
nego zmierza więc w kierunku: szer
szego uwzględnienia wykształcenia 
ogólnego; rozwinięcia współpracy w 
procesie kształcenia zawodowego 
szkoły i zakładów pracy.

Zasadę przekazywania młodzieży 
maksymalnego zasobu wiedzy zawo
dowej sprowadzającą się w prakty
ce szkolnej niejednokrotnie li tylko 
do kształcenia pamięci uczniów i wy
rabiania odpowiednich nawyków za
stąpić winna obecnie zasada budze
nia i rozwijania Zdolności do samo
dzielnego logicznego myślenia. W 
miejsce biernych odbiorców wielo
krotnie przeżutej i łatwo strawnej 
papki myślowej, szkoła powinna 
kształcić umysły twórcze, zdolne do 
nieschematycznych, krytycznych 
przemyśleń i nowatorskich skoja
rzeń.

W zakresie nauczania przedmio
tów zawodowych należałob.y jeszcze- 
w szerszej mierze uwzględnić specy
ficzne właściwości poszczególnych 
dyscyplin oraz tkwiące w nich wa
lory kształcące i wychowawcze. I tak 
np. przy nauczaniu ekonomii poli
tycznej, budzić należy i kształtować, 
na podłożu omawianych teorii eko
nomicznych zmysł krytyczny mło
dzieży; żadna „prawda" nie może 
być tu przekazywana uczniom „do 
wierzenia", każda teza, nawet bez
sprzeczny truizm powinny być pod
dawane krytycznemu rozpatrzeniu i 
przemyśleniu. Podobnie na lekcjach 
z ekonomiki i organizacji przedsię
biorstw, wszystkie podawane mło
dzieży rozwiązania organizacyjne 
winny być odpowiednio omówione i 
uzasadnione pod kątem widzenia ich 
celowości i praktycznej przydatności; 
tą drogą krzewić będzie można w 
umysłach uczniów zalążki uzdolnień 
organizatorskich oraz rozwijać po
czucie porządku, gospodarności Itp.

Szerszego omówienia wymaga spo
sób traktowania nauki rachunkowo
ści, przedmiotu, na którym najsil
niej zaciążył ostatnio fetysz prakty-
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cyzmu. Dyscyplina ta odzwierciedla 
w swym naukowo usystematyzowa
nym i zgrupowanym materiale licz
bowym stan finansowy oraz przebieg 
i wyniki działalności organizmu go
spodarczego, którego problematyka 
ma się stać przedmiotem szczegól
nych zainteresowań uczniów, Tym 
samym rachunkowość ma wszelkie 
warunki, by przyjąć w szkole funk
cję poglądowego wykładnika i ko
mentatora wiadomości przekazywa
nych uczniom przy nauce pozosta
łych przedmiotów zawodowych, a w 
szczególności na lekcjach ekonomiki 
i organizacji, typowych dla danego 
kierunku kształcenia. Równocześnie 
na podstawach rozumowych oparta 
logiczna konstrukcja mechanizmu 
cwidencyjno-kontrolnego rachunko
wości, pobudza młodzież do samo
dzielnych poszukiwań; tym samym 
stwarza ona szczególnie podatne wa
runki dla rozwijania stosownych za
interesowań i uzdolnień uczniów 
oraz dla urabiania aktywnej posta
wy wobec czekających w zawodzie 
obowiązków.

Zadaniem szkoły jest bowiem do
prowadzenie do rozumowego opano
wania przez ogół młodzieży cało
kształtu funkcji mechanizmu księgo
wania oraz zdobycia umiejętności 
wysnuwania z materiału liczbowego 
wniosków ekonomicznych. Na le
kcjach rachunkowości wszyscy ucz
niowie są na przemian wykonawca
mi organizowanych przez nauczycie
la problemów ewidencyjnych oraz 
komentatorami konstruowanych 
przez siebie mierników liczbowych. 
Kolejność przekazywania impulsów, 
jako też sposób ich ujęcia księgowe
go winny odpowiadać poziomowi 
wiedzy ekonomicznej uczniów oraz 
ich zdolności przeprowadzenia odpo
wiednich skojarzeń między istotnym 
sensem ekonomicznych ewidencjo
nowanych zdarzeń, a znanymi już 
faktami, procesami i pojęciami.

Na początku br. opracowany zo
stał system praktycznego przeszkala- 
nia uczniów techników w zakładach 
pracy, jeszcze w trakcie uczęszcza
nia przez nich do szkoły.

W technikach stSrego typu prak
tyki organizowane były w dwu rzu
tach — jako tzw. „produkcyjne" 
(4-tygodniowe), pod koniec trzeciego 
roku nauki oraz w czwartym (6-ty- 
godniowe) tzw. dyplomowe, bezpo
średnio przed przystąpieniem abitu
rientów do drugiej części egzaminu 
dojrzałości. Na skutek panujących 
wówczas w szkolnictwie tendencji 
praktycystycznych punktem ambicji 
większości szkól było, by już w tym 
pierwszym bezpośrednim zetknięciu 
się z zawodem, uczeń, praktykując 
w komórce księgowej, mógł się wy
kazać pełną znajomością aktualnie 
obowiązującego w danym zakładzie 
pracy planu kont oraz stosowną 
wprawą manipulacyjną.

W pięcioletnich technikach forma 
i treść praktyk uległy poważnej 
zmianie. Przesunięcie praktyk na 
drugi i trzeci rok nauczania zasad
niczych przedmiotów zawodowych 
(ekonomika i organizacja przedsię
biorstw oraz księgowość) ułatwia o- 
panowanie przez uczniów tych dys
cyplin wiedzy.

Niestety, nie każdy uczeń ma 
szczęście zetknąć się w zakładzie w 
czasie praktyki z opiekunem traktu
jącym swe obowiązki poważnie i z 
pełnym poczuciem odpowiedzialno
ści. W wielu zakładach pracy dobór 
opiekunów praktykantów ma charak
ter przypadkowy; wyznaczani na to 
stanowisko pracownicy nie dysponu
ją ani odpowiednio wysokimi kwali
fikacjami zawodowymi, ani moral
nymi i nie wykazują dostatecznie 
dobrej woli w kierunku jak najle
pszego wywiązania się z podjętych 
obowiązków. Wielu uczniów uskarża 
się na pozostawienie ich w czasie 
praktyki bez jakiejkolwiek opieki, 
bądź na długotrwałe zatrudnienie 
przy pracach prostych, powtarzal
nych. nie dających im możności 
skonfrontowania i skonkretyzowania 
nabytej wiedzy teoretycznej ani nie 

■ stwarzających podstawy do dalszej 
nauki.

Nie bez winy jest tu również szko
ła. Obserwujemy niestety pewną 
przypadkowość i wygodnictwo za
równo w sposobie organizowania 
praktyk, jak i metodach doboru 
placówek szkolenia praktycznego 
młodzieży. Nie zawsze programy 
praktyk uwzględniają w dostatecz
nej mierze aktualny poziom rozwo
ju umysłowego uczniów i ich zdol
ności do wniknięcia w istotę wyzna
czanych im zadań, nie wszędzie też 
uwzględniana jest w treści progra
mów specyfika organizacyjna po
szczególnych zakładów pracy. Zda
rzają się jeszcze wypadki kierowania 
na praktykę młodzieży nie zoriento
wanej dostatecznie w czekających ją 
tam obowiązkach, nie wszędzie rów
nież utrzymywany jest niezbędny, co 
najmniej w czasie trwania praktyk, 
żywy i bezpośredni osobisty kontakt 
między przedstawicielami obu zain
teresowanych instytucji.

Osobny problem stanowi wreszcie 
sprawa prawidłowego wykorzystania 
rocznego, obowiązkowego stażu 
praktycznego absolwentów techni
ków ekonomicznych. Krótki okres 
dzielący nas od momentu wprowa
dzenia obowiązku tych praktyk w 
życie nie zezwolił jeszcze na zebra-

■ yskusja o podatku od wy-
I ■ nagrodzeń nosi u nas do-II I sy° specyficzny charakter.■ 9 Charakteryzuje ją prze-

" ciwstawianie teoretycznej
tezie o niewłaściwej roli 

podatku od wynagrodzeń w realizacji 
zasady podziału dochodu według ilo
ści i jakości świadczonej pracy1) — 
różnorodnych okoliczności natury 
praktycznej. Nie mogły one tej tezy 
obalić, natomiast wskazują jedynie 
na duże trudności, jakie musialyby 
w praktyce wyniknąć, gdyby wła
dze państwowe zamierzały powyż
szą tezę zastosować w praktyce. 
W tych warunkach utrwaliło się 
przekonanie o konieczności stopnio
wego „obumierania" podatku od 
wynagrodzeń w miarę stopniowego 
poprawiania warunków material
nych ludności pracującej. Przeko
nanie to znalazło uznanie nie tyl
ko w oczach opinii powszechnej, ale 
i rv nauce 2). I to, mimo że rzeczy
wistość twierdzeniu temu najwyraź
niej zaprzecza: w kolejnych budże
tach wpływy z tytułu podatku od 
wynagrodzeń nieustannie rosną.

I) Finanse. 11157, nr 1.
2) Por. J. Szpunar, Rozwój podatku od 

wynagrodzeń w PRL, Poznań 1939. s. 
284. W tej obszernej monografii autor 
zajmuje się szeroko problematyką eko
nomiczną 1 prawniczą bezpośredniego 
opodatkowania ludności w socjalizmie.

3) Myśl Gospodarcza, 1959, nr 2.
4) W odczycie wygłoszonym 4.2.1960 w 

PTE w Poznaniu.
5) T. Dietrich, Dlaczego robotnicy 1 

urzędnicy plącą podatek od wynagro
dzeń. Polityka, 1959. nr IB.

fi) Wyd. polskie, 1949. s. 211.
') Przegląd Ustawodawstwa Gospodar

czego. 1958, nr 10 s. 387.
•) Por. Z. Morccka. Placa w gospodar

ce socjalistycznej w Zbiorze Zagadnienia 
ekonomii politycznej socjalizmu pod re
dakcją Oskara Langego, wyd. II, 1959, s. 
497—498.

*) Mył! Gospodarcznt, 1958. nr 2, s. 19.
») Zycie Gospodarcze, 105J, nr 53.

Tkwi w tym jakieś zasadnicze 
nieporozumienie. Przede wszystkim 
nie ma podstaw do twierdzenia, że 
planowe wynagrodzenia (w wyso
kości nominalnej) realizują w peł
ni zasadę podziału według pracy. 
Można skutecznie dowodzić wręcz 
odwrotnie, że występuje szereg oko
liczności natury psychologicznej, so
cjologicznej, ekonomicznej a nawet 
technicznej, które powodują, że wy
nagrodzenia za pracę nie odpowia
dają nakładom pracy. Podatek od 
wynagrodzeń nie musi więc powo
dować naruszenia planowych pro
porcji podziału dochodu narodowe
go, lecz — wprost odwrotnie — je
go funkcją może być właśnie do
prowadzenie wynagrodzeń netto do 
poziomu zakładanego przez zasadę 
podziału według pracy.

Tego rodzaju rozumowanie znaj
dujemy w wypowiedzi prof. K. O- 
strowskiego3), które jednak nie zna
lazło oddźwięku w toczącej się da
lej dyskusji. Zostało ono na nowo 
podjęte i szeroko rozwinięte przez 
prof. J. Lubowickiegn4), który wska
zuje, że w obecnym stanie dyskusji 
nie można twierdzić, jakoby poda
tek od wynagrodzeń miał być w 
społeczeństwie socjalistycznym ka
tegorią teoretycznie nieuzasadnioną, 
a tym bardziej szkodliwą. Minister 
Finansów nie potrzebuje się więc 
przyznawać z pewnego rodzaju za
kłopotaniem, że względy natury fi
nansowej stanowią tamę dla wpro
wadzenia przezeń w życie postula
tów głoszonych przez naukę 3).

Spór nie został jednak rozstrzyg
nięty. Nie przeprowadzono bowiem 
także dowodu, że podatek od wyna
grodzeń w rzeczywistości stanowi 
skuteczny instrument przywrócenia 
prawidłowych proporcji podziału 
dochodu narodowego zgodnie z so
cjalistyczną zasadą wynagradzania 
według pracy. Twierdzenie odwrot
ne nie zostało zatem obalone; wy
kazane raczej zostało, że pierwot
nie obrano niewłaściwy punkt wyjś
cia w postaci założenia o pełnej 
realizacji socjalistycznej zasady po
działu przez planowre dochody no
minalne. Może ono ulec po prostu 
pewnemu zmodyfikowaniu i pole
gać obecnie na wskazywaniu szko
dliwych następstw pogłębiania przy 
pomocy podatku od wynagrodzeń 
odchyleń między poziomem płacy i 
wykonaną pracą.

Wspomniane tutaj wypowiedzi 
prof. Ostrowskiego i prof. Lubo
wickiego różnią się w każdym ra
zie istotnie od pozostałej dyskusji. 
Twierdzeniom o walorze teoretycz
nym zostały w nich przeciwstawio
ne kontrargumenty o równie teore
tycznym charakterze. W ten sposób 
spór zostaje sprowadzony na meto
dologicznie właściwe tory.

W dotychczasowej dyskusji na te
mat podatku od wynagrodzeń prze
wija -się myśl, że pracownicy sek
tora socjalistycznego gospodarki na
rodowej mogliby być zwolnieni od 
obciążenia podatkowego i nie po
nosiliby w ten sposób niejako żad
nych świadczeń na utrzymanie 
państwa oraz na pokrycie kosztów 
spożycia zbiorowego i akumulacji 
społecznej (nie może być inaczej, 
skoro równocześnie wysuwana jest 
teza, że podatki płacone przez przed
siębiorstwa uspołecznione nie sta
nowią obciążenia ludności). Jest to 
chyba najbardziej absurdalny wnio
sek, jaki się z dyskusji tej wyłania. 
Należy zatem bliżej rozpatrzeć tzw. 
zasadę powszechności opodatkowa
nia w społeczeństwie socjalistycz
nym.

K. Marks w krytyce programu go- 
tajskiego określa wyraźnie „nie o- 
krojony dochód z pracy" jako fra

nie odpowiednich doświadczeń. Nie 
mniej jednak już obecnie istnieją 
podstawy do żywienia pewnych o- 
baw. Wskazuje na to choćby fakt 
ignorowania przez wicie zakładów 
pracy odpowiednich przepisów i po
wierzania nadal świeżo upieczonym 
absolwentom szkól nie obsadzonych 
stanowisk pracy.

Należałoby oprzeć na bardziej re
alnych podstawach społeczne komi
tety opiekuńcze w szkołach. Zespoły 
te powinny spełniać rolę fachowych 
doradców kierownictwa szkoły i gro
na nauczycielskiego oraz łączników 
szkól z „rynkiem pracy". Wiele ko
mitetów opiekuńczych ma już w tej 
dziedzinie poważne osiągnięcia.

Warunkiem zajęcia przez absol
wentów szkoły w zawodzie aktywnej 
i prawdziwie obywatelskiej postawy 
jest, obok stosownego poziomu wie
dzy I kultury, świadome, pełne emo
cjonalne związanie się z całokształ
tem problematyki ekonomicznej 
swego zakładu pracy; to jedynie nie 
pozwoli im na zasklepienie się w 
wąskim kręgu codziennych obowiąz
ków oraz na kierowanie się przy ich 
wykonywaniu li tylko ciasno poję
tym osobistym interesem. Nie jest, w 
stanie tego zmienić szkoła odizolo
wana od praktyki gospodarczej. 

zes, w rzeczywistości jest on bo
wiem w społeczeństwie komuni
stycznym dochodem „okrojonym", 
chociaż to, co wytwórca traci jako 
osoba prywatna, odzyskuje bezpo
średnio jako członek społeczeń
stwa6). To „okrojenie" dochodu z 
pracy stanowi właśnie obciążenie 
społeczeństwa kosztem zaspokojenia 
potrzeb ogólnospołecznych, nastę
puje zaś ono w pewnej części w 
drodze bezpośredniego opodatko
wania ludności, w ogromnej zaś 
większości w drodze odpowiedniej 
kalkulacji poziomu planowych plac 
(przy danym poziomie cen).

Można by nawet postulować cał
kowite zniesienie podatków od lud
ności przy odpowiednim wzroście 
akumulacji finansowej zawartej w 
cenie produktów pracy albo też — 
na odwrót — zniesienie czy znacz
ne ograniczenie akumulacji finan
sowej zawartej w cenie produktów 
pracy, przy równoczesnym odpo
wiednim wzroście opodatkowania 
ludności pracującej. Marks nie 
wskazywał bynajmniej, jaka jest 
najwłaściwsza metoda „okrojenia" 
dochodu z pracy.

Może budzić pewne wątpliwości, 
czy metoda rozłożenia kosztu za
spokojenia potrzeb ogólnospołecz
nych, która polega na włączeniu 
akumulacji finansowej do ceny 
produktów pracy może być okre
ślana w gospodarce socjalistycznej 
mianem „opodatkowania". Nie na

PODATEK OD WYNAGRODZEŃ 
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leży się chyba jednak spierać o ter
minologię, gdy samo zjawisko me 
ulega wątpliwości, a zastosowana 
terminologia jest najłatwiej zrozu
miała dla ogółu i nie nasuwa nie
jasności w prowadzonych rozważa
niach naukowych.

Zasada powszechności podatkowej 
nie może być nazbyt powierzchow
nie rozumiana w sensie powszech
nej stosowalności bezpośredniego 
opodatkowania ludności. Zasada ta 
dotyczy powszechności ogółu obcią
żeń publicznych, które tylko w ma
lej części przybierają postać bezpo
średniego opodatkowania ludności. 
Koszt zaspokojenia przeważającej 
części potrzeb ogólnospołecznych 
czyli ogól wydatków publicznych 
obciąża ludność pośrednio — w po
staci akumulacji zawartej w cenach 
produktów pracy. Wyłączenie na- 
w’et większości członków społeczeń
stwa z bezpośredniego obciążenia 
podatkowego ;nle może zatem w 
żadnym razie stanowić naruszenia 
zasady powszechności podatkowej 
w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Wyłania się jednak inny problem: 
czy w ogóle może być w społeczeń
stwie socjalistycznym uzasadnione 
zastępowanie opodatkowania bezpo
średniego przez „opodatkowanie po
średnie" dochodów ludności.

Jest to w dotychczasowej dysku
sji raczej zapoznawany punkt wi
dzenia, w głównej mierze dzięki 
złudnemu poczuciu „wolności" 
członków społeczeństwa socjalis
tycznego od ponoszenia innych cię
żarów publicznych, poza bezpośred
nim opodatkowaniem. Na problem 
ten zwracał uwagę chyba Jeden 
tylko prof. L. Kurowski, gdy po
stulował w swoim projekcie refor
my prawa podatkowego zniesienie 
podatku od wynagrodzeń przy rów
noczesnym podwyższeniu w to 
miejsce podatku towarowego od nie
których wyrobów monopolowych’). 
Opodatkowanie pośrednie ma jed
nak, jak wiadomo, dobre i zle stro
ny; należy więc dobrze rozważyć o- 
bie te strony zagadnienia i zasta
nowić się, czy reforma zmierzająca 
do likwidacji albo co najmniej do 
znacznego ograniczenia podatków 
bezpośrednich nie odbije się nieko
rzystnie na sposobie rozłożenia mię
dzy członków społeczeństwa ciężaru 
pokrycia potrzeb ogólnospołecznych.

Jasne postawienie sprawy tzw. o- 
podatkowania pośredniego wysuwa 
niezwykle ważny problem do dys
kusji, tj. problem właściwego spo
sobu rozkładu ciężaru wydatków 
publicznych na członków społeczeń
stwa — w postaci opodatkowania 
bezpośredniego albo pośredniego. 
Konkretniej można to ująć pyta
niem — czy celowe jest ogranicze
nie istniejącego opodatkowania wy
nagrodzeń kosztem odpowiedniego 
zmniejszenia płac (lub zwiększenia 
cen dóbr konsumpcyjnych), czy też 
może nawet odwrotnie, raczej zwię
kszenie istniejącego opodatkowania 
wynagrodzeń przy równoczesnej 
zwyżce plac (lub obniżeniu cen 
dóbr konsumpcyjnych).

Trudno bowiem zakładać, by ist
niejący układ płac, opodatkowania 
wynagrodzeń l cen dóbr konsump
cyjnych mógł być w danych wa
runkach optymalny, Tocząca się 
dyskusja o podatku od wynagro
dzeń nasuwa w Istocie to pierwsze 
pytanie, tylko, że w najbardziej 
skrajnej postaci — czy można Uznać 
za uzasadnione rozkładanie ciężaru 
wydatków publicznych na czlon- 

ków społeczeństwa socjalistycznego 
wyłącznie w formie akumulacji za
wartej w cenie produktów pracy. 
Na pytanie to jednak nie dała od
powiedzi.

Wiele podstawowych pojęć mu- 
sialoby przedtem ulec wyjaśnieniu i 
należytemu zinterpretowaniu. Do
tyczy to przede wszystkim socjalis
tycznej zasady wynagrodzenia wed
ług pracy; mierniki ilości i jakości 
pracj' mogą być różne — począwszy 
od naturalnych, związanych z wy
siłkiem pracownika, do ekonomicz
nych, związanych z wartościowymi 
efektami wykonanej pracy (w jed
nostkach pieniężnych).

Każde z zastosowanych tu roz
wiązań wysuwa inną problematykę. 
W studiach ekonomicznych opiera
my się najczęściej na jedynie rea
listycznej koncepcji wymiaru na
kładu pracy w postaci wartościoure- 
go (pieniężnego) efektu wykonanej 
pracy 8). Jak się okaże. w omawia
nym tu zagadnieniu nie bez zna
czenia będą także naturalne sposo
by wyrażania nakładu świadczonej 
pracy.

Nie może być właściwą odpowie
dzią na postawione wyżej pytanie 
nawet stwierdzenie możności .bez
pośredniego dostosowywania wyso
kości zarobków do wykonanej pra
cy. Proporcjonalność dochodów z 
pracy do wykonanej pracy może być 
bowiem w tych warunkach osiąg

nięta tylko w przypadku, gdy roz
łożenie przy pomocy akumulacji fi
nansowej ciężaru wydatków pub
licznych na członków społeczeństwa 
następuje równomiernie w cenie 
wszelkich produktów pracy. Aku
mulacja ta nie jest jednak w rze
czywistości rozkładana całkowicie 
równomiernie, co powoduje faktycz
nie brak proporcjonalnego . rozło
żenia ciężaru wydatków publicz
nych między członków społeczeń
stwa stosownie do wysokości zarob
ków (a więc przy przyjętym założe
niu — i do wykonanej pracy).

Ponieważ zaś struktura zakupów 
zmienia się istotnie wraz ze zmia
ną wysokości dochodów poszczegól
nych jednostek, musi w tych ■wa
runkach występować brak dostoso
wania realnych dochodów do wy
konanej pracy. Sposób rozłożenia 
ciężaru wydatków publicznych nie 
posiada istotnego znaczenia tylko w 
przypadku malej rozpiętości wyna
grodzeń za pracę. Byłoby to jednak 
sprzeczne z przyjętym założeniem, 
że zarobki są w gospodarce plano
wej dostosowane do wykonanej 
pracy. Nie można więc twierdzić, że 
przy przestrzeganiu socjalistycznej 
zasad}’ wynagradzania według pra
cy eliminuje się potrzebę opodat
kowania wynagrodzeń, jeśli się tyl
ko nie chcc przejść do porządku 
dziennego nad sprawą rozłożenia 
ciężaru wydatków publicznych na- 
członków społeczeństwa.

Jeszcze inne refleksje nasuwają 
się, gdy uwzględni się, że w reali
zacji socjalistycznej zasady wyna
grodzenia według pracy stosuje się 
w praktyce nie naturalną, ale eko
nomiczną miarę wykonanej pracy — 
w postaci wynagrodzenia proporcjo
nalnego do wyników świadczonej 
pracy. W ten sposób wynagradza 
się bowiem nie tylko za przepraco
wany czas pracy, za jej intensyw
ność i kwalifikacje pracownika, czy 
nawet za wrodzone jego uzdolnie
nia, lecz i za przyrost wydajności na 
skutek prowadzenia produkcji w po
staci masowej, na skutek doskonale
nia organizacji produkcji i narzędzi 
pracy, co na pewno nie jest zasługą 
osób zatrudnionych w produkcji.

Przy zastosowaniu więc ekono
micznej miary wynagrodzenie no
minalne, dostosowane w gospodarce 
planowej do efektów pracy, nie może 
być Jednocześnie proporcjonalne do 
rzeczywistego nakładu świadczonej 
pracy. Nasuwa to ławo sugestie, że 
opodatkowanie wynagrodzeń jest 
wprost niezbędne dla przywrócenia 
proporcjonalności między dochodami 
z pracy a świadczoną pracą, jak to 
przyjmował prof. Ostrowski, wskazu
jąc jeszcze, że istotne znaczenie 
musi przy tym posiadać progresja 
podatkowa.®) Nie można jednak tak 
określać funkcji opodatkowania wy
nagrodzeń, jeżeli się nie chce obra
cać tylko w sferze abstrakcji.

Opodatkowanie dochodów z pracy 
należy w praktyce rozpatrywać po 
prostu Jako instrument niwelowa
nia rozpiętości istniejących pomiędzy 
wynagrodzeniami- różnych jednostek. 
Ocena w jakim stopniu tego rodzaju 
działanie jest w gospodarce socja
listycznej celowe, musi bez wątpie
nia stanowić najważniejsze politycz
no-gospodarcze kryterium rozstrzy
gnięcia prowadzonego od lat sporu 
na temat podatku od wynagrodzeń.

Ku tej właśnie stronie zagadnienia 
została ostatnio skierowana dyskusja 
o podatku od wynagrodzeń, Podnle-

tę do tego dała nasza
teratka, Maria Dąbrowska, nawiązał 
zaś do tego i mocno jej poglądy pod 
trzymał prof. J. Zagórski i»). Opima 
ich jest całkowicie jednoznaczna 
i zdecydowanie w stosunku do opo
datkowania wynagrodzeń negatywna. 
Potrzeby racjonalnej gospodarki wy
magają różnicowania dochodów z 
pracy, bez tego nie można osiągnąć 
maksymalnego rozwoju sił wytwor- 
czych. Oznacza to konieczność sto
sowania socjalistycznej zasady wy
nagradzania wyłącznie w postaci 
ścisłego dostosowywania zarób kow 
do efektów wykonanej pracy. Opo
datkowanie wynagrodzeń, powodu
jące zrównanie dochodów’ z pracy, 
jest działaniem w sposób oczywisty 
szkodliwym.

Trudno się zgodzić z tak skrajnie 
jednostronnym ujęciem zagadnienia. 
Rozłożenie ciężaru wydatków pub
licznych przy pomocy samej tylko 
akumulacji zawartej w cenie pro
duktów pracy me będzie równomier
nie dostosowane do wysokości zarob
ków. Z tego punktu widzenia nie
zbędne jest uzupełniające działanie 
progresywnego podatku od wyna
grodzeń. Jest to niezbędny warunek 
realizacji w pewnym zakresie idei 
egalitaryzmu, leżącej u podstaw- u- 
stroju socjalisf.-cznego. Właściwe 
ustalenie skali podatkowej może za- 
razem pozwolić na ni6naius4an.3 

przy tym wymagań racjonalnego go
spodarowania.

Nie może dziwić, że do innego 
wniosku w omawianym tu zagadnie
niu opodatkowania wynagrodzeń do
prowadza samo tylko dążenie do ma
ksymalnego rozwoju sił wytwór
czych, a do innego — uwzględnienie 
przy tym także potrzeby równomier
nego rozłożenia ciężaru wydatków 
publicznych. Względy polityki spo
łecznej nie mogą w żadnym razie 
prowadzić do przyjęcia jako reguły 
„urawmiłowki", poza krótkimi okre
sami szczególnych trudności gospo
darczych. Z drugiej jednak strony 
względy polityki gospodarczej nie 
mogą też prowadzić do nieograniczo
nego różnicow-ania zarobków, sto
sownie do efektów wykonanej pracy; 
Nie można by tego w żadnym razie 
uznać za zgodne z zasadami socja
lizmu.

Zagadnienie posiada jednak zupeł
nie specyficzną postać, gdy w wa
runkach przyspieszonego tempa indu
strializacji „okrojenie" dochodu z 
pracy przybiera z konieczności więk
sze rozmiary. W takim przypadku 
łatwo zyskują rozpowszechnienie ten
dencje skrajnie egalitarne, które na
dają zasadzie wynagradzania według 
pracy doktrynalne znaczenie dosto
sowania zarobków do wysiłku świad
czonego w związku z wykonywa
niem tej pracy. Może to być realizo
wane w praktyce przez ustalanie wy
sokości wynagrodzeń w głównej mie
rze w zależności od przepracowanego 
czasu pracy, z pewnym tylko uzupeł
niającym uwzględnieniem posiada
nych kwalifikacji i ewentualnie tak
że innych indywidualnych okolicz
ności. Stosowanie w tych warunkach 
podatku od wynagrodzeń nie może 
mieć żadnego zgoła uzasadnienia 
ekonomicznego. Niweluje on nie
znaczne pozostałości zróżnicowania 
wynagrodzeń za pracę, przyczyniając 
się w ten sposób do daleko posunię
tego ograniczenia wydajności syste
mu gospodarczego.

Rozważania prowadzone u nas na 
te tematy opierają się w większym 
stopniu na konkretnych warunkach 
gospodarowania aniżeli na założe
niach teoretycznych. Zdają się one 
jednak posiadać nie tylko znaczenie 
polityczno-gospodarcze, lecz i teore- 
tyczno-ekonomiczne. Dyskusja o po
datku od wynagrodzeń, mimo swego 
w dużej części praktycystycznego 
charakteru, dotyka — jak widać —' 
bardzo istotnych problemów teore
tycznych i wydaje się, że w ogól
ności bardziej aniżeli wiele innych 
przyczynia się do zapoczątkowania 
budowy ogólnej teorii podatków 
w socjalizmie.



giądów młodzieży na kwestie uznania 
społecznego. Uzależnione ono jest mia
nowicie w coraz mniejszym stopniu od 
ubioru, a w eoraz wlękizym od stanu 
posiadania takich dóbr trwałego użytko
wania, jak rowery, motocykle, aparaty 
radiowe, fotograficzne, filmowe ttp.

k v n ni a

W artykule pod tym tytułem 
chcialbym zająć się problemem od
działywania młodzieży na działal
ność handlu.

Interesuje mnie ta część młodych 
chłopców i dziewcząt, która jest już 
na tyle dojrzała, że odczuwa 
uświadomione potrzeby konsump
cyjne i potrzeby ich zaspokajania 
przez handel. W liczbie tej nie są 
więc uwzględnione małe dzieci do 
wieku 6—7 lat, które stanowią 
wprawdzie bardzo istotny, niemniej 
odrębny problem dla handlu. Można 
przyjąć, że potrzeby konsumpcyjne 
dzieci w tym wieku reprezentowa
ne są całkowicie (zarówno w sen
sie odczuwania jak i ekonomicznego 
wyrażania) przez dorosłych. Z bie
giem czasu, mniej więcej w okresie 
rozpoczęcia nauki szkolnej, potrzeby 
konsumpcyjne zaczynają być przez 
dzieci odczuwane w sposób coraz 
bardziej świadomy. Jednocześnie 
dzieci zaczynają uświadamiać sobie 
możliwości ich zaspokojenia poprzez 
handel.

Okres „młodzieżowy** wieku za
myka się dla handlu w granicach 
lat 16—17, to znaczy wtedy, gdy 
młodzież wchodzi w fazę dojrzałości 
fizycznej i umysłowej, a jej potrze
by konsumpcyjne i sposoby ich za
spokajania stają się takie same jak 
u ludzi dorosłych,

❖

Na wstępie parę danych staty
stycznych. Według prognozy ludnoś
ci — pod koniec 1960 roku, a więc 
za pół roku, będziemy mieli mło
dzieży w wieku 7—17 lat ok. 6,3 min 
tj. równe 21 proc, ogółu ludności 
kraju. Na koniec zaś 1965 roku licz
ba młodzieży wzrośnie do ok. 7,6 
min, co będzie się równało 23,5 proc, 
ludności kraju.') Młodzież w inte
resujących nas granicach wieku sta
nowić więc będzie w ciągu naj
bliższych lat 14 — 1/5 ogółu konsu
mentów, z których potrzebami kon
sumpcyjnymi handel na rynku się 
spotyka i z którymi musi się liczyć. 
Nieuwzględnienie zaś specyfiki tyćh 
potrzeb może podważyć realność 
planowanej struktury spożycia.

Oddziaływanie młodzieży na han
del może odbywać się w sposób po
średni lub bezpośredni.

Pierwszy polega na wpływaniu 
przez młodzież na działalność han
dlu poprzez osoby dorosłe, najczęś
ciej rodziców. Osoby te w swych 
preferencjach uwzględniają potrzeby 
konsumpcyjne młodzieży i występu-

Chodzi tu zarówno o obserwowane 
w naszym społeczeństwie zjawisko 
wzmacniącej się pozycji młodzieży w 
życiu rodzinnym na skutek dużego obcią
żenia osób dorosłych pracą zarobko
wą, Jak 1 — co dla rynku 1 handlu waż-

sprzedaży, a nawet określonych sprze
dawców lub sprzedawczyń.

*

niejsze wzrastającą liczbę mło-
dzieży pracującej zarobkowo. Młodzież 
ta, w liczbie obecnie ok. 1,2 min, ’) zja
wia się na rynku z popytem konsumpcyj
nym, na który składają się jej zarob
ki niemal w pełnej Ich wysokości, albo
wiem w ogromnej większości przypad
ków pracujący chłopcy 1 dziewczęta ży.ją 
przy swych rodzinach 1 swoje dochody 
mogą przeznaczyć prawie w całości na 
zaspokojenie swoich osobistych potrzeb 
konsumpcyjnych. Od ich indywidual
nych preferencji zależy więc, w jaki 
sposób ich siła nabywcza zostanie po
dzielona i wydatkowana.

Skoro zatem indywidualne prefe
rencje młodzieży mogą posiadać tak 
duże znaczenie na rynku i wobec 
handlu — wymagają one bliższego 
rozpatrzenia.

Wydaje się, że preferencje kon-
sumpcyjne młodzieży podobnie _
jak wszystkich konsumentów —mo
gą dotyczyć dwóch elementów dzia
łalności handlu. Towarów i usług 
handlowych.

W PIERWSZYM przypadku chodzi 
o wybór określonych dóbr materialnych 
potrzebnych do zaspokojenia potrzeb 
konsumpcyjnych. Preferencje młodzieży 
mogą kształtować się pod tym wzglę
dem w zupełnie specyficzny sposób, od
mienny od osób dorosłych.

Wiadomo np., że wśród artyku
łów spożywczych młodzież wykazu
je specjalne zapotrzebowanie na o- 
kreślone rodzaje i gatunki słodyczy, 
a w okresie letnim na lody i owoce. 
Wśród artykułów przemysłowych 
towarami typowo „młodzieżowymi" 
są np. rowery, sprzęt sportowy i 
wycieczkowy, niektóre rodzaje ma
teriałów tekstylnych i odzieży, 
książki i przybory szkolne,'

W DRUGIM PRZYPADKU chodzi o 
wybór określonych okoliczności zakupu 
towarów stwarzanych przez handel. W 
szczególności znaczenie posiada tutaj 
wybór miejsca zakupu (punktu sprze
daży), czasu zakupu, formy sprzedaży 
towarów, a w niektórych przypadkach 
również 1 tzw. dodatkowych usług han
dlowych, jak np. dostawy do domów. 
Można z całą pewnością przyjąć, że
młodzież posiada pod tym względęm
również swoje preferencje, podobnie jak 
posiadają je osoby dorosłe. Znane Jest 
np. zjawisko zdecydowanego preferowa
nia przez niektórych młodocianych na
bywców określonych punktów lub form

ją wobec handlu z
sowanym do tych potrzeb. Wiado- ig 
mo, że młodzież, posiadająca świa- |
domość swych potrzeb konsumpcyj
nych, może wywierać bardzo poważ
ny wpływ na decyzje dotyczące za-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kupu towarów u osób dorosłych. § . . . , . ,, __ .
Wpływ ten przybiera kształty moc- | wzrasta popyt nie tylko na te 
no zróżnicowanych i zindywiduali- 3 spożycia, które w rezultac e 
zowanych gustów młodzieży. Młody | dodatkowej produkcji^ukazują się 
chłopak lub dziewczyna nie chcą | nadmiarze, ale również i na, ta- 
korzystać z byle jakich towarów, i (np- zywnosc), których podaż 
lecz mają już wyrobione różnorod- I n,e ule»,a z.m,.an*.e.* T« “trud,?,a 
ne wymagania co do ich właści
wości.

I podniesienie dochodów, gdyż w ta- 
I kich warunkach doprowadza ono 
| do zakłócenia równowagi rynkowej 
| na pewnych odcinkach.
I Może temu teoretycznie zaradzić 

manewr cenowy, a mianowicie do-

Specyficzne preferencje młodzie
ży wobec działalności handlu są za
tem zjawiskiem niewątpliwym. Na
suwa się wobec tego pytanie, czy 
handel nasz zna owe preferencje 
młodzieży i czy je uwzględnia w 
swej działalności?

Odpowiedź na to pytanie musi 
wypaść negatywnie.

Handel uspołeczniony nie docenia 
preferencji młodzieży na rynku to
warów konsumpcyjnych, nie zna 
ich dokładnie i wobec tego nie mo
że się z nimi liczyć w swej dzia
łalności. Nie jest to nawet specjal
nie dziwne w sytuacji, kiedy zna
jomość preferencji konsumenta 
w ogóle jest u nas problemem dość 
zaniedbanym.

Podczas niedawnej wizyty w 
Wyższej Szkole Handlowej w Ko
penhadze napotkałem tam książ
kę poświęconą młodzieży, jej roli 
na rynku i znaczenia dla handlu3). 
Książka zawierała m. in. omówie
nie wyników badań, jakie zostały 
przeprowadzone wśród młodzieży 
duńskiej na temat jej potrzeb kon
sumpcyjnych i popytu na towary. 
Bezpośrednią przyczyną zorganizo
wania tych badań było — co jest 
dla nas ważne — stwierdzenie sil
nego w latach czterdziestych wzro
stu stopy przyrostu naturalnego w 
Danii i uzasadnionych przewidy
wań, że wpływ tego wzrostu bę
dzie coraz bardziej dawał się od
czuć na rynku wewnętrznym i w 
handlu. Badania, którymi na zasa
dach reprezentatywności objęto po
nad 1 000 młodych dziewcząt i 
chłopców w wieku 14 — 19 lat da
ły interesujące rezultaty.

Okazało się, że 90 proc, badanej mło

Jest to niewątpliwie ciekawy pro
blem, występujący w jakimś stop
niu zapewne i u naszej młodzieży 
i wywierający wpływ na jej popyt 
konsumpcyjny,

Interesujące były również wyniki duń
skich badań w sprawie dokonywania 
przez młodzież zakupów w handlu na 
potrzeby całej rodziny. Okazało się. że 
38 proc, badanej młodzieży dokonywa
ło regularnie zakupów w handlu na po
trzeby rodzinnego gospodarstwa domo
wego, a 39 proc, czyniło to nieregularnie, 
od przypadku do przypadku.

Wreszcie stwierdzono, że wpływ mło
dzieży na preferencje osób dorosłych 
uwidacznia się najsilniej w zakupach 
towarów spożywczych, drogeryjnych 
i aparatów radiowych, natomiast są 
mniejsze niż tego oczekiwano w zaku
pach mebli, sprzętu domowego i odzie
ży damskiej.

Badania duńskie 1 ich wyniki wska
zują, że handel powinien wykazać 
większe niż dotąd zainteresowanie 
preferencjami konsumpcyjnymi mło
dzieży, zwłaszcza przy planowaniu 
struktury spożycia.

Istnieją -dwie drogi poznania po
trzeb konsumpcyjnych młodzieży 
wobec towarów i usług handlo
wych,

PIERWSZA z nich prowadzi poprzez 
rynek 1 polega na badaniu kształtowa
nia się efektywnego popytu młodzieży, 
wyrażającego się w jej zakupach w han
dlu. Droga ta jest jednak wysoce nie
doskonała. Zakupy bowiem dokonywane 
przez młodzież w handlu nie dadzą się 
rachunkowo wyodrębnić, pozostałą 
więc metody obserwacyjne, które za
wsze są zawodne. Ponadto obserwowa
nie zakupów młodzieży w handlu nie 
objęłoby jej oddziaływania na ukształto
wanie popytu osób dorosłych, co dla 
handlu może mieć również duże znacze
nie. Tego typu badanie popytu reali
zowanego przez młodzież nie powie
działoby też wszystkiego o jej rzeczy
wistych potrzebach konsumpcyjnych 
zwłaszcza w warunkach dużych jeszcze 
braków w podaży towarów 1 usług han
dlowych na naszym rynku.

DRUGA DROGA poznawania prefe
rencji konsumpcyjnych młodzieży omija 
rynek i unika wszystkich wymienio
nych niedoskonałości. Polega ona na 
bezpośrednim zwróceniu się do mło
dzieży i zapytaniu o Jej potrzeby kon
sumpcyjne i możliwości ich realizacji. 
Wykorzystanie tej drogi wymaga po
sługiwania odpowiednimi metodami sta
tystycznymi (np. metoda reprezentacyjna) 
i socjologicznymi (np. wybór środowisk 
młodzieżowych).

Wydaje się, że w naszej specy
ficznej sytuacji rynkowej druga dro
ga postępowania mogłaby przynieść 
o wiele bardziej wartościowe rezul? 
taty niż droga pierwsza. Dlatego 
wskazane jest zorganizowanie od
powiednich badań statystyczno-so- 
cjologicznych pozwalających na zo
rientowanie się w układzie popytu 
młodzieży na towary i usługi han
dlowe. Badania takie powinny za
inicjować ośrodki naukowo-badaw
cze handlu, przyciągając do współ
pracy ośrodki statystyczne i socjo
logiczne, po zebraniu materiałów
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dzieży posiadało takie lub inne źródła - . - , .
dochodu i dysponowało własną siłą na- - uzyskane wyniki opracować 1 prze-
bywczą. W konsumpcji i zapotrzebowa
niu na artykuły spożywcze stwierdzo
no znaczne różnice między chłopcami 
i dziewczętami. W zakresie artykułów 
przemysłowych trwałego użytkowania 
stwierdzono stosunkowo duży stan po
siadania u badanej młodzieży 1 silne 
zróżnicowanie zapotrzebowania. Badania 
wykazały też niespodziewanie małe za
interesowanie całej młodzieży — w tym 
również (o dziwo!) młodych dziewcząt 
swym ubiorem i odpowiednio nieduży 
popyt na odzież. Opracowujący wyniki 
badań tłumaczą to zjawisko zmianą po-

szenla niezbędnego zatrudnienia. 
Przechodzimy teraz do zbadania, 
kiedy taki efekt „pracooszczędny** 
przynosi istotną korzyść.

Jest jasne, że jeżeli kraj odczu-
wa ogólny brak siły roboczej, 
jeżeli siła robocza a nie aparat 
twórczy jest wąskim gardłem 
dukcji, forsowanie wydajności 
cy jest niezbędne dla pełnego

tzn. 
wy- 
pro- 
pra- 
wy-

kazać do wykorzystania instytucjom
i przedsiębiorstwom handlowym. 
Z pewnością wysiłek organizacyjny 
i koszty przy tym poniesione oka- 
żą się w ostatecznym wyniku spo
łecznie wysoce korzystne,

') Rocznik Statystyczny 1958 str. 19 1 20.
’) Rocznik Statystyczny 1958 str. 328.
•) Ejler Alkjaer „Ungdommen pa det 

danske morked. En analyse at de 14 — 19 
arlgel indvlrknlng pa Kobe og Forbrug- 
svaneme" Elner Haveks Forlag — Ko- 
benhavn 1956.

PSYCHOLOGOWIE

PILNIE POSZUKIWANI
Łatwiej zjeść beczkę soli niż 

poznać człowieka, mówi nasze 
ludowe przysłowie i jest ono 
chyba bliskie życiowego i nauko
wego potwierdzenia.

Czy „beczka soli" jest jedy
nym sposobem właściwego po
znawania ludzi, i cz^ ktoś z tej 
metody korzysta na użytek oso
bisty, zawodowy i społeczny? 
Oto pytania, na które mogą od
powiedzieć chyba tylko psycho
logowie, jako specjaliści dotych
czas prawie nieznani. Właśnie o 
psychologach, szczególnie o psy
chologach pracy, Ich roli ekono
miczno-społecznej kilka uwag. 
Niewiarygodnym wydaje się fakt, 
że stanowiska psychologów w za
kładach pracy są obsadzone za
ledwie w ok. 5 proc., a są oni 
tam na „gwałt** potrzebni.

Obiektywnych przyczyn tego 
stanu rzeczy należy szukać prze
de wszystkim w dotkliwym bra
ku kadr, szczególnie psycholo
gów pracy. Zarówno kadry przed
wojenne, jak i absolwenci na
szych uczelni specjalizowali się 
pfawie wyłącznie w psychologu 
klinicznej i wychowawczo-regre- 

jsyjnej, dlatego zgodnie ze swymi 
specjalnościami zatrudniani byli 
i są obecnie przede wszystkim w 
resortach zdrowia, oświaty i wy
miaru sprawiedliwości.

Inni, którzy z własnych pobu
dek zdobyli specjalizację i prak
tykę w zakresie psychologii stoso
wanej, zostali zatrudnieni przede 
wszystkim w przemyśle ciężkim. 
Dla przykładu podaję, że w 1959 
r'., w 9 placówkach zatrudnio
nych było „aż** 20 psychologów 
(huta im. Lenina, „Zamech** w 
Elblągu, Cegielski w Poznaniu, 
„Konstal" w Chorzowie, Instytut 
Medycyny Pracy dla przemysłu 
Hutniczego i Górniczego w Kato-

| wicach. Zakład Doskonalenia 
| Rzemiosła w Krakowie, Zakłady 
I ' im. Róży Luksemburg w Warsza- 
| wie, PKP w Warszawie i Porad- 
I nia Psychologiczna dla kierow- 
I ców w Warszawie).
I Corocznie opuszcza wyższemu-,. 
I czelnie zaledwie około 50—60 ab- 
§ solwentów tego kierunku—stu- - 
I diów, a z tej liczby w zakresie

psychologii pracy specjalizuje się 
2—3 absolwentów. W świetle 
tych faktów, podjęcie nadzwy
czajnych środków poprawy sy
tuacji w tym zakresie staje się 
nakazem dnia. Zwiększenie o o- 
kolo 50 proc, w bieżącym roku 
akademickim miejsc na uczel
niach to dużo jak na nasze możli

woścl, a bardzo mało jak na pa
lące potrzeby.

Należy zatem:
L Stworzyć zaplecze organiza

cyjno - naukowe, najwlaściwiej 
przy PAN-ie, co stworzyłoby pro
fesorom i asystentom możliwości 
wzajemnego konsultowania na 
najwyższym (krajowym) szczeblu 
naukowym.

2. Stworzyć możliwości prakty- | 
ki za granicą dla absolwentów | 
pragnących się poświęcić pracy | 
w tych dziedzinach przemysłu, | 
usług i handlu, gdzie dotychczas | 
problem ten jest niemany, jak: i 
w przemyśle spożywczym, han- I 
dlu, spółdzielczości, rolnictwie itd. |

3. Stworzyć możliwości finan- i 
sowo - organizacyjne Polskiemu | 
Towarzystwu Psychologicznemu 
dla rozwinięcia praktycznej dzia
łalności; przy pomocy własnej 
fachowej prasy i publikacji popu
larno-naukowych.

4. zorganizować pod przewod
nictwem Polskiego Towarzystwa 
Psychologicznego, międzyresor
tową konferencję, celem omówie
nia sytuacji w tym zakresie i 
podjęcia względnie szybkich i 
skutecznych, nadzwyczajnych 
środków rozwiązania tego pro
blemu.

5. Stworzyć samodzielne etaty 
psychologów wszędzie tam, gdzie 
stan zatrudnienia przekracza 2000 
pracowników, utworzyć resorto
we punkty konsultacyjne dla 
mniejszych jednostek organiza
cyjnych, a także podjąć szkole
nie kierownictwa w tym zakre
sie. Bez realizacji tych doraźnych 
i planowych sposobów naukowe
go poznawania wartości i przy
datności ludzi do poszczególnych 
prac i zawodów, nie może być 
mowy o specjalistycznym kierow
nictwie, organizacji, wydajności i 
bezpieczeństwie pracy. Nie wolno 
dłużej naśladować tych, wszyst
kich kierowników, którzy uwa
żają się za psychologów, dlatego 
tylko, że często stworzone przez 
siebie konflikty i spięcia likwi-' 
dują^przy -pomocy .„białych ręka-. 

- wiczek:~rebrganłzacją lub’ zwal-^ 
nianiem-łych-pracowirików, któ
rzy absolutnie itfe powinni być te 
to zwalniani. Wydaje się, że sto
sując metodę „beczki soli" i „bia
łych rękawiczek" zbyt długo pła
cimy niepowodzeniami na widu 
odcinkach naszego życia.

Tego problemu nie możemy 
dłużej odkładać.

STEFAN GRZESlNSKI

obserwacje poczynione na przykład 
w krajach zachodnich wskazują na to, 
że upodobania konsumpcyjne młodzieży _ ___
nie są tak silnie zindywidualizowane Jak S ” „i»-*:*™:» („wa.ńu.u dorosłych, ale przeciwnie, idą raczej i stateczne obniżenie cen towarów 
w kierunku naśladowania 1 upodobnię- g będących w nadmiarze w stosunku ;
nia wzajemnego. Dotyczy to szczególnie g go cen innych dóbr spożycia. Dla i
j^nak^azle jednie '^od^ia^n" | zapewnienia równowagi' rynkowej 
młodzieży na handel odbywa się z re- g na wszystkich odcinkach może jed- 
guly w obrębie gospodarki rodzinnej lub » nak nie wystarczyć wyłącznie ob- 
gospodarstwa domowego, chociaż cza- niika cen towarów bedaeveh W sem może wykraczać poza te ramy. S niZKa cen wwarow o^yui w 

g nadmiarze, gdyż, jak juz o tymby-
Drugi sposób oddziaływania mlo- I la mowa, wywoływać może ona 

dzieży na handel polega na samo- I wzrost popytu również i na inne 
dzielnym występowaniu młodzieży i towary. W takim wypadku potrzeb- 
z popytem na rynku. Odnosi się to I ny jest jednocześnie pewien wzrost 
szczególnie do młodzieży starszej, g cen tych innych towarów — wzrost

korzystania tego aparatu. W prze
ciwnym wypadku dodatkowa osz
czędność siły roboczej może jedynie 
pozwolić na skrócenie czasu pracy, 
a jeśli i tego się nie przedsiębiera 
— do zahamowania odpływu z rol
nictwa, do mniejszego zatrudnienia 
kobiet zamężnych i młodzieży, lub

Dotychczas zakładaliśmy milczą
co, że mamy do czynienia z danym 
aparatem wytwórczym, a więc roz
ważaliśmy konsekwencje dodatko
wego podniesienia wydajności pracy 
w istniejącej sytuacji gospodarczej. 
Wyobraźmy sobie teraz, że ma
my do czynienia z danym 
planem wieloletnim i że rozważa
my wpływ przyśpieszenia wzrostu 
wydajności na kształtowanie się te
go planu. Rozumowanie przepro
wadzone podobnie, jak wyżej, da tu 
odmienne wyniki.

Otóż podniesienie wydajności, 
prowadzące do lepszego wykorzy-

Jeśli by to miało miejsce pozosta
wałby jedynie efekt „pracooszczęd- 
ny**.

Jeśli chodzi o znaczenie forsowa
nia „czystej** oszczędności siły ro
boczej w planie wieloletnim w ogó
le, to sprawa przedstawia się ra
czej podobnie do wyników naszych 
rozważań w odniesieniu do istnie
jącej sytuacji gospodarczej, tzn. 
przy założeniu danego aparatu wy
twórczego.

Plan wieloletni przewiduje okre
ślone zwiększanie się mocy wy
twórczych, co w połączeniu z zało
żeniami co do technologii, jaka ma 
być stosowana, określa zapotrzebo
wanie na siłę roboczą. Forsowanie

chociaż coraz częściej zdarzają się i 
przypadki samodzielnych zakupów | 
w handlu ze strony młodzieży młod- | 
szej. I

W tych samodzielnych zakupach moż- | 
na odróżnić dwa przypadki.

W pierwszym młodzież dokonuje zaku
pów na własne, osobiste potrzeby kon
sumpcyjne, kierując się swymi Indywi
dualnymi . preferencjami i rzadko tylko 
działając pod wpływem rad i wskazó
wek osób starszvch.

W drugim przypadku — młodzież do
konuje zakupów, na potrzeby szerszego 
kręgu osób, zwykle rodziny lub gospo
darstwa domowego. Wtedy może być ona 
skrępowana preferencjami osoby doro
słej, kierującej gospodarstwem domo
wym, np. matki; Bardzo często jednak 
przy dokonywaniu zakupów na potrze
by rodziny i gospodarstwa domowego 
młodzież posiada dużą swobodę decyzji 
i wyboru.

Z uświadomienia sobie pośrednie
go i bezpośredniego udziału mło
dzieży w zakupach w handlu wy
pływa niezmiernie istotny wniosek. 
Młodzież stanowi bardzo wgżny 
element na naszym rynku towarów 
konsumpcyjnych. Należy •sądzić, że 
w najbliższej przyszłości jej rola 
i pozycja na rynku jeszcze bardziej 
wzrosną, już choćby z j powodu sa
mego wzrostu liczbowego. .

Dodatkowo może się też do tego 
przyczynić wzrastający stopień, usa
modzielnienia młodzieży/

dochodów realnych następowałby tu 
więc w rezultacie różnicy między 
efektem obniżki cen towarów w 
nadmiarze a efektem podwyżki cen 
innych dóbr spożycia. Jeśli jednak 
podwyżka cen dotyka artykułów 
pierwszej potrzeby, manewr napo
tyka w praktyce na trudności, gdyż 
ludność może oceniać raczej ujem
nie osiągnięty na tej drodze wzrost 
dochodów realnych. Zresztą poziom 
realny niskich dochodów może fak
tycznie ulec obniżeniu w rezultacie 
takiego manewru cenowego.

Jeśli w wyniku rozważonych wy
żej trudności realne dochody nie 
zostaną podniesione odpowiednio do 
wzmożonej produkcji dóbr spoży
cia, nastąpi oczywiście wzrost za
pasów, o którym była wyżej mowa.

IV
Jak widzimy, wzrost wydajność! 

prowadzący do lepszego wykorzy
stania zakładów -przyczynia się do 
podniesienia dochodu narodowego; 
w przypadku jednak, gdy nie jest
zapewnione dodatkowe zaopatrze
nie lub zbyt, występują trudności

WYDAJNOŚCI
wreszcie do takiej czy innej formy 
bezrobocia. W takim przypadku 
wzrost wydajności w zakładach nie 
podnosi wydajności pracy społecz
nej, gdyż jest skompensowany in 
minus niższym, od możliwego do 
osiągnięcia, poziomem zatrudnienia.

To rozumowanie nie wyczerpuje 
jednak tematu. Choć siła robocza
w może być cai-
kowicie wystarczająca dla obsadze
nia aparatu wytwórczego, n a 
poszczególnych od
cinkach okazać się ona mo
że w deficycie. Braki siły roboczej 
wystąpić mogą w poszczególnych 
gałęziach wytwórczych (np. w gór
nictwie), w poszczególnych grupach 
pici i wieku (np. brak dorosłych

______________________ ____ mężczyzn) lub wreszcie na poszcze- 
w bilansie handlu zagranicznego gólnych terenach. W takim wypad-
względnie gromadzenie się niesprze- 
danych towarów. Unikanie zaś tych 

, niekorzystnych ; efektów prowadzi 
do poniechania zwiększenia produk
cji, a więc do wykorzystania wzró- 

l stu wydajności Jedynie dla zmnicj-

ku forsowanie oszczędzania siły ro
boczej na tych odcinkach deficyto
wych nabiera istotnego znaczenia, 
nie przesądzając jednak bynajmniej 
o konieczności takiego forsowania 
w skali całokształtu gospodarki.

stania zakładów, nabiera tu innego 
aspektu. Istotnie, wyższa bowiem 
produkcja uzyskiwana z poszczegól
nego zakładu pozwala na zmniej
szony zakres budowy nowych mo
cy. A ta oszczędność w inwesty
cjach z kolei umożliwia albo 
zmniejszenie ich woluminu i odpo
wiednie podniesienie spożycia, albo 
też osiągnięcie większego przyrostu 
dochodu narodowego przy danym 
woluminie inwestycji .W obu przy
padkach trudności zaopatrzenia i 
zbytu, o których była mowa w 
punktach II i III, będą osłabione, 
jeśli nie wyeliminowane, gdyż nie
zbędne zmiany w strukturze pro
dukcji mogą być w dużej mierze 
uzyskane poprzez odpowiednie 
zmiany w strukturze Inwestycji.

Oczywiście, że w przypadku, gdy 
przyśpieszenie wzrostu wydajności 
pracy samo przez się wymaga istot
nych nakładów inwestycyjnych, po- 
wstajc zagadnienie czy nie prze
kraczają one oszczędności osiąga
nych na budowie nowych zakładów.

PRACY
oszczędzania pracy w stopniu więk
szym niż to jest wymagane dla po
krycia zapotrzebowania na silę ro
boczą przez przewidywaną jej po
daż może być usprawiedliwione je
dynie uzasadnionym programem 
skrócenia czasu pracy i to tym 
bardziej, że częstokroć takie forso
wanie wymaga poważnych dodat
kowych nakładów inwestycyjnych. - 

Oczywiście, że i tutaj chodzi o 
pokrycie zapotrzebowania na silę 
roboczą nie tylko globalnie, ale 
również na poszczególnych odcin
kach. Wobec tego wysiłek podnie
sienia wydajności musi się w pla-
nie kształtować 
gólnycli gałęzi, 
oraz terenów.

inaczej dla poszcze- 
grun pici i wieku

Przy danym aparacie wytwór 
czym w przypadku (1) możliwe jest 
zwiększenie produkcji przy tym sa
mym zatrudnieniu; może to jednak 
wywołać trudności w bilansie han
dlu zagranicznego, lub gromadzenie 
się niesprzedanych towarów. Ponie
chanie zwiększenia produkcji spro
wadza przypadek (1) do przypad
ku (2).

W fazie planowania 
przypadek (1) przynosi tę niewąt
pliwą korzyść, że większa produk
cja uzyskiwana z danego zakładu 
pozwala na zmniejszenie zakresu 
budowy nowych mocy. Ta oszczęd
ność w inwestycjach (jeśli przekra
cza nakłady inwestycyjne niezbędne 
dla osiągnięcia wzrostu wydajnoś
ci) umożliwia albo zwiększenie ko
sztem nich konsumpcji, albo osiąg" 
nięcie wyższego przyrostu dochodu 
narodowego przy tym samym ich 
poziomie. W przypadku (2) forso
wanie wydajności pracy jest celo
we tylko dla zapobieżenia deficyto- 
wi siły roboczej w gospodarce jako 
całości, lub na poszczególnych jej 
odcinkach oraz dla. wykonania uza
sadnionego programu skrócenia cza-
su pracy i to tym bardziej, że ta
kie forsowanie wymaga częstokroć 
dodatkowych nakładów inwestycyj
nych.

Wynika stąd, że polityka wydaj
ności powinna nosić charakter wy
bitnie zróżnicowany i komplekso
wy, biorąc pod uwagę charakter 
wzrostu wydajności pracy, reper
kusje tego wzrostu na wielkość f 
strukturę dochodu narodowego oraz 
sytuację na rynku pracy.

Na zakończenie należy dodać, te 
podnoszenie wydajności pracy roz
patrywane jest częstokroć z punktu 
widzenia obniżki kosztów i podnie- 

■ sienią akumulacji finansowej. W go
spodarce socjalistycznej zagadnie
nie to może jednak być rozwiązane 
przez politykę plac, cen i podat
ków. Polityka wydajności pracy 
winna być podporządkowana wy
pełnieniu zadań produkcyjnych i 
zrównoważeniu bilansu siły robo
czej przy uwzględnieniu programu

VI
Reasumujemy. Należy rozróżniać 

dwa przypadki forsowania wzrostu 
wydajności pracy: (1) gdy połączo
ny on jest z lepszym wykorzysta
niem zakładów i (2) gdy stanowi 
„czystą" oszczędność pracy.

skrócenia czasu pracy.

MICHAŁ KALECK1



WSPÓŁPRACA 
UCZELNI

z
PRZEMYSŁEM

Współpraca placówek naukowych z 
przemysłem, którą m. In. postuluje 
M, KabaJ w artykule „Przeciw cha

łupnictwu w naukach ekonomicznych" 
(2. G. nr 20/60) coraz bardziej toruje so
bie drogę. Niezależnie od licznych Jeszcze 
trudności, potrzeba takiej współpracy 
uzewnętrznia się coraz silniej, zarówno 
ze strony przemysłu Jak i placówek nau
kowych.

W Katedrze Organizacji, Ekonomiki 
i Planowania Politechniki Wrocławskiej 
znajdujemy interesujące 1 cenne przy
kłady współpracy z przedsiębiorstwami 
przemysłowymi na Dolnym Śląsku. 
Współpracę rozpoczęły starania Katedry: 
podejmowano w pracacn badawczych 
problemy, którymi interesował się prze
mysł. Wyniki badań powielano 1 rozsy
łano do przcdsięhi .--tw. Nawiązano łącz
ność z racjonalizatorami i wynalazcami, 
opiniując efektywność ekonomiczną pro
ponowanych rozwiązań.

Obecnie współpraca ta ma Już ustalo
ne formy. Katedra z inicjatywy przed
siębiorstw opracowuje praktyczne, eko
nomiczno-organizacyjne problemy, które 
wymagają naukowej analizy. Przy współ
udziale organizacji NOT i najlepszych 
specjalistów organizuje kursy ekonomi
czno-organizacyjne dla inżynierów.

Otworzono w katedrze, z inicjatywy 
przedsiębiorstw, .praktyki dla inżynierów 
pracujących w przemyśle. Programy sta
żu naukowego w katedrze ustalają obie 
zainteresowane strony. W dalszym ciągu 
opracowania naukowe katedry upo
wszechnia się w przedsiębiorstwach w 
formie skryptów. Katedra utrzymuje też 
kontakt z terenowymi władzami gospo- 
daręzyml. Przeprowadzono m. in. bada
nia powiązań kooperacyjnych przedsię
biorstw przemysłowych Dolnego Śląska.

Wyróżniającą się formą współpracy z 
przemysłem są Rady Naukowe. Politech
nika Wrocławska ściśle współdziała z du
żymi zakładami przemysłowymi jak: Pa- 
fawag. Zakłady Chemiczne Rokita, Turo- 
szów, Zakłady w Jelczu. Do koordynacji 
tej współpracy powołane są Rady Nau
kowe, w skład których wchodzą pracow
nicy naukowi danych specjalności 
i przedstawiciele przedsiębiorstw. Nau
kowcy Politechniki konsultują poważniej
sze decyzje produkcyjne. W ramach tej 
współpracy prace naukowe uczelni dok
torskie, magisterskie opracowuje się pod 
kątem potrzeb przemysłu, tam kieruje 
się do pracy absolwentów oraz młod
szych pracowników naukowych na staż 
produkcyjny.

W upracowaniu są projekty specjalnych 
stypendiów fundowanych przez przedsię
biorstwa dla magistrantów, i doktoran
tów, którzy podejmują badania Interesu
jące przemysł.

Nie trzeba dodawać, że ten system 
współdziałania z przemysłem stanowi ra
cjonalną 1 korzystną przesłankę dla roz- 

? woju nowego systemu stypendialnego 
sil. prawidłowego .rozwiązywania kwestii 

kadr specjalistów- w przemyślę.,
M< P. .

I
nwestycje na rozwój urzą
dzeń radiofonii i telewizji w 
planie pięcioletnim 1961 — 
1965 wyniosą 722 min zł (bez 
wyposażenia studyjnego, wo
zów transmisyjnych i telekin, 

będących w gestii Komitetu do 
Spraw Radiofonii „Polskie Radio** 
oraz bez służby przeciwzakłócenio
wej i TOPL). Z tej sumy 552 min 
zł przypada na nakłady scentralizo
wane; reszta inwestycji zostanie 
pokryta z nakładów Społecznych 
Komitetów.

A oto szczegółowe przeznaczenie 
powyższych sum:

1) na rozwój urządzeń radiofo
nii
w tym: nakłady scentralizo
wane
w tym: nakłady społecznych 
komitetów

min zt 
122
102

20
(W nakładach scentralizowanych mieści 

się suma 33 min zl na radiofonię prze
wodową, będącą w gestii p. p. Polska 
Poczta, Telegraf, Telefon);
2) na rozwój urządzeń telewizji 600

w tym: nakłady scentralizowane 
w tym: nakłady społecznych 
komitetów

ISO

ISO

GŁÓWNY KIERUNEK - UKF

W dziedzinie radiofonii bezprze
wodowej główna ofensywa idzie w 
kierunku rozbudowy urządzeń ul
trakrótkofalowych (UKF — 62 min 
zł na inwestycje). Jest to nowoczes
na technika, przynosząca duże mo
ce przy oszczędnych urządzeniach. 
Dzieje się to dzięki zastosowaniu 
odpowiednio wysokich anten, przy
noszących 10-krotńą moc promie- ■ 
niowania. Tak więc urządzenia o 
mocy 5 KW dają moc 50 KW. Ża- 
kłada się budowę i oddanie do eks
ploatacji całej sieci (19) stacji UKF 
z 50 nadajnikami od 50 do 100 KW 
efektywnej mocy promieniowanej 
każdy. Otrzymamy na falach ultra
krótkich dwa programy radiowe 
wysokiej jakości.

Nadajniki UKF będą zlokalizowa
ne w każdym województwie na 
wspólnych obiektach z urządzenia
mi telewizji. Jedne i drugie są pra
wie identycznej budowy i wymaga
ją tych samych lamp. Będzie to 
źródłem poważnych oszczędności w 
zatrudnieniu (oszczędność 170 eta
tów), powierzchni magazynowej i 
w zaopatrzeniu.

Zautomatyzowane nadajniki UKF

RADIOFONIA i TELEWIZJA
zohik

UKF. Ilość nadajników UKF wzroś
nie z 6 do 50 (wskaźnik 714), ich 
mocy zaś — z 260 do 3000 KW 
(wskaźnik 1140). Świadczy to dobit
nie o zasadniczym przestawianiu się 
na technikę UKF.

W 1965 r. programem UKF po
kryje się 70 procent powierzchni 
kraju (80 procent ludności).

RADIOFONIA PRZEWODOWA

Nasza radiofonia przewodowa za
trzymała się w rozwoju. Szczyt jej 
przypadł na 1957 r. Od tej pory za
znacza się stabilizacja sieci i ilości 
głośników z minimalnym nawet 
ubytkiem. Znikome inwestycje prze
znaczy się na modernizację urzą
dzeń celem poprawy jakości prze
kazywanego programu. „Przewo- 
dówka“ nie jest bynajmniej wyra
zem technicznego zacofania w sto
sunku do swej zamożniejszej kon
kurentki. Wprost przeciwnie. Od
biór przy pomocy przewodu wolny 
jest od zakłóceń atmosferycznych 
jako uniezależniony od toru etero
wego. „Przewodówka** daje większe 
pasmo przenoszenia dźwięków i 
mniejsze zniekształcenia liniowe, a 
tym samym lepszą niż radiofonia 
bezprzewodowa dokładność audycji 
(szczególnie muzycznych). Jeżeli 
więc słyszy się u nas „skrzeczenie** 
głośnika, to nie wie się zazwyczaj, 
że jest to wyłącznie rezultat złej 
jakości sprzętu i materiałów. W nie
których krajach zachodniej Europy

„przewodówka** przeżywa rozwój. 
Gwarantuje ona tam jednakowoż 
kilka programów radia i dobrą ja
kość odbioru (w ZSRR i CSR ist
nieją dwa programy radiofonii prze
wodowej). Rozważa się i u nas mo
żliwość wprowadzenia drugiego, 
specjalnego programu „przewodów- 
ki“.

Baza radiofonii przewodowej jest 
już i u nas oparta na przodującej 
technice centralnego sterowania. 
Dawniej stacje wzmacniakowe po
bierały program bezpośrednio z 
eteru (z rozgłośni) przy pomocy ra
dioodbiornika. Obecnie ze studia 
linią modulacyjną program dopro
wadzony jest do centralnej sterow
ni. Stąd za pomocą łącz niskiej 
częstotliwości kieruje się go do sta
cji wzmacniakowych radiowęzłów. 
System ten pozwala na zmniejsze
nie obsad dyżurnych. Odpada cało
dobowi’ dyżur na stacji, który po- 
zostaje wyłącznie w centralnej ste
rowni. Na poszczególnych stacjach 
jest tylko jeden technik-konserwa
tor w normalnym czasie pracy. 
Przez resztę doby pracuje automat: 
uruchamia i wyłącza wzmacniacze, 
sygnalizuje wszelkie uszkodzenia i 
uziemia linię. Wszystkie ośrodki 
wojewódzkie pracują już na syste
mie centralnego sterowania. W je-

że przynosi on poprawę jakości od
bioru.

Innym doniosłym posunięciem 
jest komasacja radiowęzłów. W pię
cioleciu zlikwiduje się 460 radio
węzłów przy wzroście mocy o 168 
KW. W końcu 1965 r. będziemy po
siadać jeszcze 2467 radiowęzłów.

ROZWÓJ TELEWIZJI 
WYMIANA MIĘDZYNARODOWA

W dziedzinie telewizji nastąpi
przyrost nadajników 
(wskaźnik 714) i mocy 
KW (wskaźnik 488). 
ogólnopolski program

z 7 do 17 
z 48 do 235 
W zasadzie 

będzie re-

dokończenie ze str. i

go zasięgu znalazło się już 
głośników. W najbliższym 
lec i u system ten poprzez 
powiatowe pokryje obszar

911 tys. 
pięcio- 

ośrodki 
prawie

całego kraju. Praktyka wykazuje,

transmitowany 7. Warszawy i Kato
wic. Programy lokalne będą rozwi
jane tylko tam, gdzie będzie istnia
ła gwarancja dysponowania odpo
wiednim studio i dobrą bazą arty
styczną. Programem centralnym po
kryje się 90% powierzchni kraju. 
W Warszawie powstanie nowy O- 
środek Telewizyjny. W końcu 1965 
r. będziemy mieli dwa programy 
telewizji.

Napoważniejszą pozycją w dzie
dzinie rozwoju telewizji są nakłady 
inwestycyjne na radiolinie (295 min 
zł). Zwiążą one na stałe sieć ośrod
ków telewizyjnych w celu przesy
łania programu centralnego przy 
pomocy stacji przekaźnikowych.

Właśnie na tak rozbudowanej ba
zie technicznej nastąpi wymiana 
programów telewizyjnych między 
nami a innymi krajami. Linia ma-

Astralna północ - południe z Ka
liningradu do Morawskiej Ostrawy 
przez Gdańsk, Warszawę, 
Katowice, wraz z odgałęzieniami 

. Warszawa — Poznan - PerJ.’£ 
stworzy połączenie z sieciami tele- 
wizyjnymi Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji i NRD. Będzie to 
tzw. Interwizja. Aparatura na 
wspomnianych trasach tranzyto
wych dostosowana będzie do prze
syłania w przyszłości obrazow tele
wizji kdlorowej. Siec ta, dzięki od
powiednim stacjom przekaźniko
wym, pozwoli na włączenie naszej 
telewizji do sieci zachodniej, tzw. 
Eurowizji — przez CSR i Berlin. 
W każdvm zatem niemal za.-cątKu 
kraju będziemy już niedługo odbie
rać program telewizji krajowej i za-> 
granicznej,

ROZWÓJ SIECI ODBIORCZEJ

W zakresie produkcji aparatów i 
wzrostu abonentów pójdziemy 
znacznie naprzód. Przewiduje się, 
że w latach 1961 - 65 przemysł 
wyprodukuje 4.950 tys. odbiorników 
radiowych, z czego 4.410 tys. pój
dzie na rynek krajowy. Stworzy to 
możliwości osiągnięcia w 1965 r. 
5.770 tys. abonentów 1-3010.(0011 bez
przewodowej. W tym samym pię
cioleciu zainstaluje się dalsze 368 
tys. głośników (ubytek ich będzie 
nieco większy), co przyniesie nam 
w 1965 r. stan abonentów „przewo- 
dówki" wyrażający się liczbą 1230 
tys. Tak więc ogółem będzie w koń
cu pięciolatki 7 milionów aoonen- 
tów radia, przy planowanych na 
1960 r. 5.440 tys.

Produkcja telewizorów wyniesie 
w tymże okresie 1740 tys. sztuk, z 
czego 1500 tys. zasili rynek krajo
wy. Pozwoli to na przyrost 1.282 
tys. abonentów. Tak więc w końcu 
1965 r. będzie u nas 1.700 tys. abo
nentów telewizji przy planowanych 
418 tys. na 1960 r.

PRACA 
dla .

EKONOMISTÓW
Magister ekonomii, posiadający 

5-letni staż pracy na stanowisku 
kierowniczym, zdolny, wyspecja
lizowany w zagadnieniach anali
zy działalności gospodarczej, pla
nowania produkcji i organizacji 
pracy, przyjmie pracę w przed
siębiorstwie przemysłowym. Nie
zbędne dobre warunki mieszka
niowe. Zgłoszenia proszę kiero
wać do redakcji „Życia Gospo
darczego** pod H. J.

i telewizyjne przełączają odcinki 
tras w razie uszkodzeń, są zdalnie 
uruchamiane i kontrolowane bez 
obsługi. Dzięki temu można będzie 
w ośrodkach rozgałęzionych zmniej
szyć obsady do jednego pracowni
ka na zmianę. Na stacjach pośred
niczących, uruchamianych i kontro
lowanych zdalnie, obsadę sprowa
dzi się do jednego pracownika na 
obiekt i do objazdowych ekip kon
serwacyjnych. Efekt: 50 etatów za
oszczędzonych. A wszystko to — 
przy zwiększonej pewności ruchu 
i dobrej jakości odbioru audycji.

W radiofonii na falach średnich 
i krótkich nastąpi również kolosal
ny postęp. Zainstaluje się nie stoso
wane u nas dotychczas nowoczesne 
urządzenia. Wprowadzi się takie 
systemy eksploatacji i procesy tech
nologiczne. które przyniosą znacz
ne oszczędności. -M. in. — równole
gle pracujące nadajniki, które 
zmniejszają do minimum czas 
przerw i w razie uszkodzenia wy
łączają się automatycznie z pracy; 
rolę dzisiejszych odrębnych grup 
konserwacyjnych przejmą dyżurni, 
dokonujący napraw i remontów w 
czasie normalnej pracy jednego z 
nadajników. Efekt: 3 — 5 zaoszczę
dzonych etatów pracowniczych na 
obiekcie, a łącznie — 74 etaty.

Rozwój radiofonii w oparciu o 
UKF wymaga nowych nadajników 
i całkiem odmiennych odbiorników. 
Pierwsze wykonają Zakłady — Ł-2 
resortu łączności, w drugie zaopa
trzy społeczeństwo krajowy .prze
mysł radiotechniczny.

Przyrost stacji radiofonicznych 
będzie bardzo znaczny. W br. posia
damy 42 nadajniki o mocy 2,1 min 
KW. W końcu 1965 r. ilość nadaj
ników wyniesie 94, a ich moc — 
5,4 min KW. Wskaźniki wzrostu: 
ilościowy 224, mocy 257 — dosko
nale ilustrują postęp radiofonii. 
Szczególnie szybko rozwinie się ra
diofonia oparta na nadajnikach

rozmiary inwestycji zdecentralizo
wanych były z góry znane i dlatego 
można było w zasadzie uniknąć za
kłóceń w przebiegu procesów inwe
stycyjnych.

Okazuje się, że ubiegłoroczny błąd 
nie leżał w nadmiernym rozroście 
pożytecznej przecież inicjatywy od
dolnej, ale w braku należytej kon
troli zamierzeń inwestycyjnych 
przedsiębiorstw i rad narodowych; 
kontroli, która pozwala na koordy
nację wszelkich poczynań gospodar
czych i odpowiednie regulowanie 
zaopatrzenia materiałowego. Z chwi
lą, gdy kontrolę taką zapewniono, 
równocześnie zaś wzmocniona zo
stała dyscyplina inwestycyjna, wy
eliminowana została tak dla gospo
darki szkodliwa żywiołowość proce
sów inwestycyjnych.
. Warto przy tym zwrócić uwagę, 

że tegorocznemu przebiegowi pro
cesów inwestycyjnych towarzyszyła 
pełna stabilizacja sytuacji finanso
wej kraju. Na stabilizację tę wska-

ciemne punkty. Ze względu na brak 
konkretnych ustaleń, Komunikat 
GUS o wykonaniu planu pierwsze
go półrocza bezpośrednio nic poda- 
je, czy pows.aly rozbieżności mię
dzy finansowym i rzeczowym wy
konaniem planu inwestycyjnego. 
Jednakże z niektórych stwierdzeń 
Komunikatu można wnioskować 
o pewnych nieprawidłowościach w 
przebiegu procesu inwestycyjnego. 
Należy mianowicie sądzić, że rzeczo
wy program inwestycyjny pierwsze
go półrocza nie został w pełni wy
konany.

musi być jeszcze wyższy, gdyż i dotych
czas istniał w tym zakresie pewien nie
dobór.

Opóźnienia nastąpiły także w innych 
gałęziach przemysłu: w budowie obiektów 
walcowni w Hucie im. Lenina oraz nie
których obiektów przemysłu chemiczne
go. Konkretnie nie oddano do eksploa
tacji oddziału superfosfatu w Toruńskich 
Zakładach Nawozów Fosforowych, mimo 
że program przewidywał zakończenie 
budowy w pierwszym półroczu.

Mimo, że znaczna część programu 
inwestycyjnego została wykonana, 
poślizg inwestycyjny, jaki wystą
pił w niektórych obiektach, jest zja
wiskiem niepokojącym. Powoduje 
on wydłużenie i tak już niezbyt

INWESTYCJE
W

stveji turoszowskiej. wspomina arty
kuł M. Misiaka („2. G.“ nr 30 '1960).

Nie zawsze przyczyną przekrocze
nia limitu finansowego jest marno
trawstwo wykonawcy, chociaż i ono 
ma często miejsce. Nagminnie nato
miast występowało zaniżanie kosz
torysów, wynikające bądź z chęci 
udowodnienia wysokiej opłacalnoś
ci zamierzonej inwestycji, bądź 
z braku prawidłowych norm kosz
torysowych, bądź też z rozpoczyna
nia realizacji inwestycji bez pełnej 
dokumentacji technicznej, co za
zwyczaj prowadzi do kosztownych 
przeróbek i przeciągania samej bu
dowy.

Przedsięwzięto ostatnio środki 
mające wszystkiemu temu przeciw
działać. Wprowadzono więc katego
ryczny zakaz przystępowania do bu
dowy’ bez pełnej dokumentacji tech
nicznej; opracowano prawidłowe 
normy kosztorysowe, oparte na obo
wiązujących cenach za materiały 
i robociznę; nałożono na inwestora
i wykonawcę obowiązek rozliczania

zują zarówno zgodne.z planem
kształtowanie się emisji pieniądza,
jak i rosnące mimo zamrożenia
funduszu płac na poziomie zeszło
rocznym — oszczędności ludności. 
Osiągnięto także niemal rekordowy 
w dziejach naszej gospodarki wskaź
nik pokrycia obiegu pieniądza to
warami. Należy się również spodzie
wać, żę rok budżetowy zostanie 
zamknięty poważną nadwyżką. Oka
zuje się, że stosunkowo znaczny 
wzrost gospodarczy (a taki nie
wątpliwie miał miejsce w I półro
czu 1960) można w gospodarce pla
nowej osiągnąć bez posunięć typu 
inflacyjnego czy podinflacyjnego. 
Czy sytuację taką można będzie 
utrzymać również w latach następ
nej pięciolatki, które cechować bę
dzie jeszcze silniejszy wzrost inwe
stycji, pokaże najbliższa przyszłość.

W tym na ogól jasnym obrazie 
dają się jednak zauważyć pewne

pierwszym
I też rzeczywiście wniosek ten 

znajduje potwierdzenie w szczegó
łowych materiałach Komunikatu.

Tak więc na przykład w energetyce 
zwiększono w drodze inwestyeji moe 
elektrowni o 86 MW, nic oddano Jednak 
do eksploatacji przewidzianych w planie 
nowych turbozespołów o mocy 55 MW. 
Poza tym powstały duże opóźnienia przy 
budowie nowych elektrowni Pomorzany, 
Siersza II, Siekierki i rozbudowie elek
trowni konińskiej, co może zagrozić za
planowanemu na rok bieżący przyro
stowi mocy w elektrowniach o 632 MW. 
Uzyskany w I półroczu przyrost mocy 
- to tylko 1,5 proc. obecnego stanu, 
ą więc o wiele za mało dla zaspoko
jenia potrzeb przemysłu, którego pro
dukcja wzrasta w roku bieżącym o bli
sko 10 proc. A przecież wzrost mocy

półroczu
krótkiego cyklu inwestycyjnego, co 
z kolei rzutuje na koszty inwestycji 
i stanowi groźbę powstania nowych 
dysproporcji.

Szczególnym zaś zagrożeniem dla 
gospodarki może być niewykonanie 
rzeczowych zadań inwestycyjnych 
(wiążące się ściśle z wydłużeniem 
cyklu) przy pełnym wykorzystaniu 
limitów finansowych. Takie zjawi
ska nie należały do rzadkości w la
tach ubiegłych, a i obecnie jeszcze 
się zdarzają. Niejeden przykład 
można by zacytować. O takim 
przekroczeniu, jakie miało miejsce 
w I kwartale br. w kluczowej inwe-

się za zakończone elementy budowy 
w oparciu o z góry ustaloną cenę za 
obiekt. Środki te pozwalają na zgra
nie rzeczowego programu inwesty
cyjnego z przyznanym limitem fi
nansowym.

Nie należy też zapominać, że pod
jęta akcja rewizji projektów Inwe
stycyjnych pod kątem oszczędności 
i wykorzystania istniejących w prze
myśle rezerw w postaci niedosta
tecznie wykorzystanych zdolności 
produkcyjnych w zasadzie nie mo
gła jeszcze odbić się na wykonaniu 
planu inwestycyjnego pierwszego 
półrocza.

Jeśli więc istotnie miała miejsce 
rozbieżność między rzeczowym i fi
nansowym programem inwestycyj
nym, to istnieje możliwość szybkie
go jej zlikwidowania. Pod warun
kiem jednak, że wprowadzona dy
scyplina inwestycyjna będzie w dal
szym ciągu rygorystycznie przestrze
gana.

6. F,

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

łańcuchową 1 w sferze inwestycji, 1 
w sferze spożycia.

Powyższe zależności wskazują na 
główny problem realizacji przyszłe
go planu 5-letniego. Polega on na 
trudności, a jednocześnie konieczno
ści utrzymania programu inwesty
cyjnego w ryzach planowych za
równo pod względem wielkości i 
strukturj’ nakładów inwestycyjnych, 
jak i pod względem terminowości 
wykonawstwa. Praktyka wykony
wania poprzednich planów wielolet
nich wykazała bowiem, iż najtrud
niejszym do planowej realizacji byl 
zwykle — jeżeli wykluczyć rolnic
two — plan inwestycyjny. Od po
ślizgów w tej dziedzinie zaczynały 
się zwykle korekty albo w dziedzi
nie spożycia, albo w dziedzinie za
mierzeń inwestycyjnych, albo w o- 
bu dziedzinach łącznie.

Trzeba oczywiście postawić sobie 
pytanie, czy -wspomniane niebezpie
czeństwa muszą wystąpić w najbliż
szym planie, podobnie jak to było 
poprzednio? Działają tu zapewne nie 
tylko stare tendencje, ale i kontr- 
tendeńcje. Do tych ostatnich należą 
rosnące doświadczenia i lepsze ro
zeznanie przy określaniu zamierzeń 
inwestycyjnych, większa trzeźwość 
w szacowaniu kosztów kluczowych 
inwestycji, wyższy poziom kadr pro
jektantów i wykonawstwa inwe
stycyjnego, usprawnienie system,u.

4 zeufciiie
COSPODARME 

zarządzania 1 wreszcie nie założony 
w planie postęp techniczno-organi
zacyjny,

Z drugiej strony nie można lekce
ważyć faktu, iż rozmach inwestycyj
ny w latach 1961—1965 jest bardzo 
duży. Wystarczy przypomnieć, iż w 
ciągu 5 lat planujemy wydatki in
westycyjne niemal równe wydatkom 
w ciągu dziesięciolecia 1950—1959. 
Będzie to więc za Itr es prac inwe
stycyjnych dziesięciu lat skoncen
trowany w jednej pięciolatce. Taka 
skala wykonawstwa inwestycyjnego 
może wzmocnić tendencje do prze
kraczania planu nakładów inwesty
cyjnych przy niewykonywaniu zadań 
rzeczowych.

Ostateczhy rezultat zależeć będzie 
więc od tego, która z przedstawio
nych tendencji okaże się silniejsza: 
tendencja do wykraczania poza plan 
zarówno pod względem wielkości 
nakładów jak i pod względem ter
minów, czy też tendencja do utrzy
mania się w ramach planu (skróce
nie cyklu inwestycyjnego, obniżenie 
kosztów wykonawstwa).

Na pytanie to nie można odpowie
dzieć z matematyczną dokładnością. 
Zbyt wiele występuje tu bowiem 
przeciwstawnych czynników, eko
nomicznych i pozaekonomicznych, 
które niesłychanie komplikują rachu
nek. Na tym tle pojawiły się wąt
pliwości w sprawie realności planu, 
powiązane z sugestiami bardziej o- 
strożnego podejścia do założeń pla
nowych w dziedzinie inwestycji. 
Chociaż sugestie tego typu nie są 
pozbawione racjonalnych przesłanek, 
można by je rozważać tylko pod 
dwoma warunkami: 1) przy wykaza
niu realnych możliwości zrezygno
wania z poważnej części nakładów

PROBLEMY PRZYSZŁEJ PIĘCIOLATKI M

inwestycyjnych i 2) przy wykazaniu, 
iż rezygnacja ta, łagodząc napięcia 
w jednych dziedzinach, nie spowo
duje ich występowania w innych 
dziedzinach. Nie można bowiem za
pominać, iż nacisk na inwestycje z 
jednej strony powodować może na
pięcia w gospodarce, a z drugiej 
strony, może stać się środkiem roz- 
ładowywanla tych napięć. Zależy to 
przede wszystkim od przyjętych kie
runków inwestowania. Od tego, czy 
są one nastawione na usuwanie ist
niejących dysproporcji, czy też pro
wadzą do ich zaostrzenia.

Plan inwestycyjni’ na najbliższą 
pięciolatkę jest niewątpliwie bardzo 
ambitny. Należy się więc z góry li
czyć z możliwościami napięć, zwłasz
cza w latach 1962—1963. Trzeba jed
nak widzieć, iż ofensywa inwesty
cyjna jest ofensywą przeciw głębo
kim dysproporcjom, tkwiącym w na
szym dotychczasowym rozwoju eko
nomicznym. 5;ą to dysproporcje mię
dzy przemysłem i rolnictwem, mię
dzy' całością bazy surowcowej a 
przetwórstwem, między tempem 
rozwoju wewnętrznego a tempem 
rozwoju handlu zagranicznego, w 
szczególności eksportu. Przy wszyst
kich pozytywach poprzednich pla
nów wieloletnich dysproporcję te 
zapisać trzeba na ich minus,

' Bieżący plan pięcioletni różni się 
wprawdzie wyraźnie na plus od pla
nu 6-letniego, ale mimo wszystko 
był on głównie nastawiony na łago
dzenie jeszcze jednej dyspropor
cji dotychczas nie wymienionej, mia
nowicie dysproporcji między ogól
nym tempem wzrostu gospodarczego 
a tempem wzrostu stopy życiowej, 
Było to wprawdzie uzasadnione po
litycznym wyeksponowaniem tego 
zagadnienia, zwłaszcza w okresie u- 
chwaJania planu, ale uniemożliwiło 
równocześnie bardziej radykalne 
przezwyciężenie pozostałych dyspro
porcji, które ujawniły się w trakcie 
realizacji planu 6-letniego. Gdyby 
abstrahować od skomplikowanej sy
tuacji okresu poprzedniego, kolej
ność usuwania dysproporcji powin
na być wręcz odwrotna. Stopa ży
ciowa powinna być następstwem u- 
suwania dysproporcji tkwiących w 
samej produkcji, Wymogi pozaeko
nomiczne okazały się jednak silniej
sze niż wymogi racjonalnego gospo
darowania. W rezultacie mamy obec
nie taką sytuację, iż wszystkie nasze 
zamierzenia i w dziedzinie .produk
cji i w dziedzinie spożycia natra
fiają na bariery bazy surowcowej 
rolnictwa oraz handlu zagranicz
nego.

Jedynym logicznym wyjściem z 

sytuacji są takie kierunki inwesto
wania, które bariery te będą wresz
cie w stanie przełamać. Kierunki te 
określone zostały właśnie przez u- 
chwały III Zjazdu, a dodatkowo za- 
akcento-wane przez uchwały II Ple
num (rolnictwo) i V Plenum (baza 
surowcowa, handel zagraniczny). 
Nowy wysiłek inwestycyjny nie jest 
więc podyktowany przez jakieś o- 
gólnie słuszne, ale abstrakcyjne za
łożenia rozwojowe. Jest on po pro
stu warunkiem sine ąua non kon
sekwentnego wyjścia z dyspropor- 
cjonal.ności dotychczasowego roz
woju i oparcia wzrostu poziomu ży
ciowego na bardziej zdrowych i re
alnych podstawach.

Dlatego nawet przy najbardziej u- 
zasadnionych obawach przed napię
ciami wynikającymi z przyspieszo
nych procesów inwestycyjnych, tru
dno jest sprecyzować propozycje w 
sprawie ograniczenia programu in
westycyjnego. Można co najwyżej 
zastanawiać się nad przesunięciem 
niektórych inwestycji poza zakres 
czasowy planu 1961—1965, co odcią- 
żyloby wprawdzie plan najbliższy, 
ale utrudniłoby sytuację po r. 1965.

Sumując dotychczasowe rozważa
nia powinno się stwierdzić, iż nie 
można przyjąć sugestii w sprawie 

osłabienia tempa inwestowania, cho
ciaż sugestie te nie są pozbawione 
pewnych podstaw. Takie podejście 
byłoby bowiem typowym wkłada
niem głowy z deszczu pod rynnę, 
czyli oszczędzaniem inwestycji na 
rzecz stopy życiowej — bez pewno
ści, że ewentualnie wyższe zadania 
w dziedzinie stopy życiowej zostaną 
rzeczywiście zrealizowane. Zależność 
poziomu życiowego od rozwoju rol
nictwa oraz od importu surowców 
(lub produkcji własnych surowców) 
dla przemysłu lekkiego (skóra, włók
na) jest chyba dość oczywista.

Odrzucając sugestie o charakterze 
;,oportunistycznym“, wiążące się z 
obawami przed rozdęciem planu in
westycyjnego w trakcie jego reali
zacji — nie należy odrzucić samych 
obaw. Jak podkreślaliśmy bowiem» 
nie są one nieracjonalne. Należy je* 
dnak z tych obaw wyciągnąć inn< 
wnioski.

Po pierwsze, w samej kon* 
cepcji planu, a zwłaszcza w meto, 
dach jego realizacji, trzeba zaakcen* 
towac środki, które wzmocnią bodź
ce i rygory, zmuszające do utrzyma
nia się w ramach przyjętych zało
żeń inwestycyjnych, a równocześnie 
zmienią warunki niejako zachęcają
ce do Ich przekraczania



S
tan techniczny urządzeń 
produkcyjnych ma wiel
ki wpływ na akcją przy
gotowania do wprowa
dzenia technicznych 
norm pracy. Zakłady od 

szeregu lat borykające się z poko
naniem trudności wynikających 
ze złego stanu maszyn, stanęły 
nagle wobec poważnego dylema
tu: albo uporządkować w stosun
kowo krótkim czasie gospodarkę re
montową, albo wprowadzić normy 
techniczne przy bardzo niedostatecz
nej gotowości użytkowej obrabiarek. 
Jaki wybór jest słuszny i jak należy 
go dokonać, pokazuje poniższy przy
kład.

W połowie 1957 roku Zjednoczenie 
Przemysłu Narzędziowego (wówczas 
Centralny- Zarząd) organizowało w 
\\ arszawskiej Fabryce Przyrządów 
i Uchwytów produkcję uchwytów 
tokarskich. Wstępne rozpoznanie sy
tuacji wskazywało na olbrzymią 
wprost ilość przestojów maszyn, się
gającą, wg statystyki, ponad 40% 
mocy produkcyjnej. Jak się jednak 
potem okazało, rzeczywistość była 
daleko gorsza. Główną przyczyną 
był tu niewątpliwie zły’ stan tech
niczny obrabiarek. Zdaniem kierow
nictwa, załogi j dozoru około 70" o ■ 
maszyn kwalifikowało się po prostu 
na złom. Oczywiście w tych warun
kach nie mogło być mowy o realiza
cji zadań produkcyjnych. Toteż za
kład przez szereg miesięcy nie wy
konywał planu produkcji. Sytuacja 
ta w sposób jaskrawy' odbijała się 
również na zarobkach załogi robot
niczej i personelu administracyjno- 
technicznego,

ZRODLO zła

Wnikliwa analiza beznadziejnej na 
pozór- sytuacji, przeprowadzona 
przez organizatora Zjednoczenia, me 
potwierdziła jednak panującego na 
miejscu przekonania. Przysłowiowy 
pies wydawał się być pogrzebany 
zupełnie gdzie indziej. Główne źró
dło zk. tkwiło raczej w złym usta
wieniu bodźców ekonomicznych oraz 
w wyrrażnie występującym skrzyżo
waniu interesów kolektywu produk
cyjnego i załogi remontowej. Co dla 
jednych stanowiło stratę, dla dru
giej strony' stawało się koniunkturą.

W dziale remontowym stosowano 
akordowy system płacy. Wysokość 
zarobków była tu ściśle zależna od 
ilości przeprowadzonych napraw. To 
znaczy — im gorszy był stan tech
niczny' maszyn produkcyjnych, tym 
wyższe były zarobki remontowców, 
Zarobki te rosły przy tym w dal
szym ciągu w miarę przybywania na 
hali martwych wraków. Przewyż
szały przy tym niewspółmiernie pła
ce najwyżej kwalifikowanych „asów“ 
w produkcji. Nadmiar ilości napraw 
demoralizująco wpływał również na 
pracę samej grupy remontowej. Ba
gatelizowano pracę, naprawy’ prze
prowadzane byrly' niesolidnie, co bar
dziej jeszcze potęgowało ogólne 
trudności.

Akordowy system płacy w dzia
łach remontowych należy już dzi- 
siaj w przemyśle narzędziowym co- 
prawda do przeszłości, ale wprowa
dzony system płacy dniówkowej nie 
poprawił sytuacji, gdyż przeoczono 
istotne zagadnienie bodźca ekono
micznego. Wysokość premii załogi 
remontowej w praktyce nie jest uza
leżniona od stopnia przygotowania 
parku maszynowego do jego zadań, 
ani od zabezpieczenia jego właści
wej gotowości użytkowej. Praktycz
nie biorąc, fundusz premiowy dzie
lony jest między' załogę remontową 
;,po uważaniu", albo — .co najczęś
ciej się zdarza — w równym stop
niu między wszystkich podległych 
mu pracowników („dla świętego 
spokoju"}. Oczywiście, jest to naj
krótsza droga do stanu charaktery'- 
zującego się popularnym powiedze
niem: „Czy się stoi czy się leży..." Ta
ki też stan zdołał się od dawna u- 
gruntować na terenie wielu zakła
dów.

W Fabryce Przyrządów i Uchwy
tów sytuacja stała się tak dokuczli
wa. że nie sposób było dłużej jej 
tolerować. Ówczesna dyrekcja Za

R E Z E RWY
Po drugie, należ;’ stworzyć wystar

czająco poważną rezerwę planu, któ
ra wykorzystywana będzie wyłącz
nie na ewentualne dofinansowywa
nie inwestycji zawartych w planie.

Tej ostatniej sprawie słusznie po
święcono wiele miejsca w pracach 
V Plenum. Jak wiadomo, dotychcza
sowa wersja planu jest wersją bez 
rezerw. RezerWa planu ma zostać 
wypracowana przez przeprowadze
nie ogólnokrajowej akcji rewizji za
łożeń i projektów inwestycyjnych.

Rewizja programu inwestycyjnego 
powinna odpowiedzieć na dwa głów
ne pytania:

1) czy możliwe jest osiągnięcie 
poszczególnych zadań planowanych 
bez budowy nowych zakładów, 
względnie przy modernizacji lub 
rozbudowie zakładów istniejących; 
jest to skomplikowane zadanie ana
lizy posiadanych mocy wytwór
czych, przy przyjęciu zasady ich 
pełnego wykorzystania;

2) czy przyjętej ostatecznie do 
planu budowy nowych zakładów nie 
można zrealizować szybciej, i ta
niej.

Przewiduje się. że rezygnacja z 
niektórych . dotychczas figurujących 
w planie inwestycji przyniesie su

kładu z pełnym zrozumieniem po
parła akcję Zjednoczenia mającą na 
celu reorganizację gospodarki re
montowej.

W Fabryce Przyrządów i Uchwy
tów sytuacja stała się tak dokuczli
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wa, że nie sposób było dłużej jej 
tolerować. Ówczesna dyrekcja Za
kładu z pełnym zrozumieniem po
parła akcję Zjednoczenia mającą na 
celu reorganizację gospodarki re
montowej.

Sytuacja nie była łatwa o tyle, że 
z jednej strony na przeszkodzie sta
ła solidarna opozycja remontowców, 
podejrzewających zagrożenie ich 
wysokich bądź co bądź zarobków 
dotychczasowych, jednocześnie zaś 
wystąpiły' trudności natury formal
nej ze strony resortu, gdzie złożony 
został opracowany przez organizato
ra zakładu projekt nowego regula
minu pracy dla działu remontowe
go, poważnie odbiegający od po
wszechnie dotąd stosowanych. Wpro
wadzenie w życie tego projektu na 
zasadach eksperymentu kosztowało 
wiele starań,

ODPOWIEDZIALNOŚĆ I BODŹCE

Zasadą nowej metody pracy jest 
podział dotychczasowego zespołu re
montowego na kilka brygad i przy
dzielenie każdej z nich na stale kon
kretnego odcinka urządzeń produk
cyjnych. Przeprowadzenie zabiegów 
konserwacyjnych oraz dokonywanie 
napraw stale tych samych maszyn, 
poza lepszym opanowaniem techniki 
remontowej (specjalizacja), daje rę
kojmię wyższego poziomu przepro
wadzanych napraw. Działa tu pro
ste wyrachowanie, że konsekwencje 
niewłaściwie dokonanych remontów 
spadałyby zawsze i niezmiennie na 
ewentualnych winowajców. Nie do 
pogardzenia jest przy tym fakt 
wzrastania tzw. „gospodarności" w 
brygadzie, ściśle i na stale związa
nej z powierzonym jej opiece sprzę
tem produkcyjnym;

Oczywiście, uzyskanie wszystkich 
korzyści nowego układu nie byłoby 
możliwe bez odpowiedniego bodź
ca ekonomicznego. W opisywanym 
przypadku było to trudne ze wzglę
du na wysokie zarobki remontow
ców. Zainteresowanie mogła wzbu
dzić tylko metoda stwarzająca pers
pektywy ewentualnego wzrostu płac, 
no i należało zagwarantować mon
terom już na wstępie zarobek co 
najmniej w wysokości dotychczaso
wej.

Założenie polegające na obciąże
niu materialną odpowiedzialnością 
za stan maszyn brygad remonto
wych zapewniałoby automatycznie 
największy stopień wykorzystania 
mocy produkcyjnej. Tak ostre wa
runki nie mogły być jednak trakto
wane jednostronnie i wymagały u- 
stalenia odpowiedniej rekompensa
ty ryzyka gwarancji w postaci ko

mę 5 mld zł. a rewizja dokumen
tacji projektowo - kosztorysowej 
sumę od 10—15 mld zł. Razem więc 
rezerwa planu wynieść powinna 
15—20 mld zl. Wygospodarowanie 
tej rezerwy i to raczej w ramach 
górnej granicy, musi stać się pod
stawowym wstępnym zadaniem w 
realizacji najbliższej pięciolatki. 
Pierwsze wyniki akcji poszukiwania 
rezerw inwestycyjnych dowodzą 
zresztą, że jest to zadanie do wyko
nania w szerszym nawet zakresie, 
bez szkody dla całości planu.

W związku z tym nasuwa się 
wniosek, podnoszony już zresztą 
bardziej generalnie w publicystyce 
ekonomicznej. Czy w ramach akcji 
rewizji inwestycji nie można by wy
gospodarować dodatkowo, ponad re
zerwę planu, funduszu na inwestyc
je wysoko efektywne i szybko ren- 
tujące, zwłaszcza z punktu widzenia 
efektywności handlu zagranicznego? 
Cały plan budowany był przecież pod 
przemożnym ciśnieniem bilansowych 
potrzeb gospodarki. Z tego względu 
rachunek efektywności inwestycii 
traktowany był częstokroć drugopla
nowo.

Poza tym fundusz wysokiej efek
tywności stwarzałby możliwości do
datkowego finansowania trudnych 

rzyści dodatkowych .w przypadkach 
ponadnormatywnego przedłużenia 
czasu użytkowania. Ustalono więc 
pewną normę przestojów planowa
nych na zabiegi profilaktyczne (drob
ne naprawy, przeglądy, konserwacja)

i ten czas wraz z czasem przeznaczo
nym na dokonanie (wynikających z 
rocznego planu remontów) napraw po
ważniejszych stanowił podstawę pla
nu każdej brygady remontowej. Wy
korzystanie założonej w planie nor
my przestojów było podstawą dla 
obliczania zarobków grupy, 

dzisiaj do przewidzenia uruchomień, 
bez naruszania ..żelaznej" rezerwy 
planu, a tym bardziej bez narusza
nia wewnętrznej harmonii planu. 
Nie bez znaczenia byłby też fakt, że 
fundusz taki stanowiłby drugą re
zerwę planu, uruchamianą nawet w 
sposób mniej efektywny w przypadku 
nieprzewidzianych zaburzeń w rea
lizacji. Warto jeszcze dodać, że fun
dusz wysokiej efektywności, w przy
padku wykorzystania go na inwesty
cje o bardzo krótkim cyklu, pozwo
liłby uruchomić pod koniec planu 
dodatkowe środki na dofinansowa
nie zamierzeń inwestycyjnych lat 
ostatnich.

Zresztą w ogóle wydaje się, że 
sprawa czasu w inwestowaniu w dal
szym ciągu nie jest u nas docenia
na należycie. Jeżeli już ją podejmuje
my, to skłonni jesteśmy, nie bez ko
zery zresztą, podkreślać raczej nie
bezpieczeństwo poślizgów, rozciąga
nia się cyklu inwestycyjnego. Istnie
ją jednak możliwości skracania cy
klów, co działa w taki sam sposób, 
jak obniżanie nakładów inwestycyj
nych, to znaczy osłabia napięcie 
planu. Niestety, w dotychczasowych 
sygnałach z akcji rewizji prawie nie 
dostrzega się prac uzasadniających 
możliwości szybszego zakończenia 
budów już prowadzonych, lub skra

W przypadku zachowania normy 
postojów brygadzie zaliczono premię 
wg z góry ustalonej wysokości, co 
łącznie z plącą podstawową równa
ło się mniej więcej zarobkom do
tychczasowym. Natomiast za ewen
tualne dodatkowe oszczędności, wy
nikające ze skrócenia założonego w 
planie czasu przestojów przysługiwał 
drugi składnik premii, skłaniający 
do pracy zgodnie z interesami pro
dukcji. Dodatek ten stanowił jedno
cześnie ekwiwalent za ryzyko gwa
rancji. Regulamin ustalał bowiem w 
przypadku przekroczenia planowego 
normatywu przestojów potrącenie z 
zarobków brygad kwoty za każdą 
godzinę przekroczenia w tej samej 
wysokości, jaką ustalono dla dopłat 
za każdą godzinę wypracowanej 
oszczędności*).

W ten sposób na koniec miesią
ca powstaje pewna suma jako ogól
ny, zbiorowy zysk brygady, którą 
dzieli się wg ustalonego regulami
nem klucza między poszczególnych 
członków brygad w zależności od 
stopnia zaszeregowania, ewentual
nej absencji itp. przyczyn.

WYNIKI PRZEWYŻSZYŁY 
OCZEKIWANIA

Powyższe zasady nie odrazu zna
lazły chętnych. Na początek udało 
się zmontować zaledwie jedną gru
pę. Dopiero w końcu drugiego mie
siąca. kiedy wyraźnie nastąpił pe
wien wzrost zarobków eksperymen
talnej brygady — reszta zgłosiła się 
już gremialnie.

Najtrudniejszym zadaniem przy 
opracowywaniu nowej metody pra
cy było ustalenie trafnej normy 

H y t a i Lenina

cania przewidywanych terminów 
wykonania inwestycji projektowa
nych.

W sumie jednakże sprawa stwo
rzenia „rezerwy bezpieczeństwa", 
niesłychanie istotna przy planie am
bitnym i napiętym, wydaje się być 
sprawą prostszą. Mobilizacja społe
czeństwa wokół kampanii rewizyj
nej powinna przynieść spodziewane 
rezultaty. O wiele bardziej skompli
kowany jest problem przygotowania 
takich metod realizacji planu, które 
pozwolą wykonać go bez przekra
czania pułapu rezerw wygospodaro
wanych z góry, w trakcie ostatecz
nego sporządzania planu.

Referat przedstawiony na V Ple
num stwarza właściwy punkt wyj
ścia do konkretnego opracowania 
tych zagadnień. Z całą ostrością i 
po raz pierwszy chyba tak wszech
stronnie, wytkni-to w nim podsta
wowe bolączki procesu inwestowa
nia. Należą do nich: przerosty w 
programowaniu i projektach, wzrost 
kosztów inwestycji w trakcie reali
zacji, wydłużanie cyklu inwestowa
nia. nadmierna rozpiętość między 
terminem uruchomienia zakładu a 
terminem osiągnięcia pełnej zdolnoś
ci projektowej, 

postojowej na przeprowadzenie za
biegów konserwacyjnych. Doku
menty statystyczne okazały się nie
stety materiałem całkowicie bezwar
tościowym. Wyjściowy zly stan u- 
rządzeń wskazywałby, że nawet 
30-procentowa norma przestojów 
nie byłaby zbyt mała. Zdania były 
tak dalece podzielone, że raczej 
sprawą przypadku było ustalenie te; 
normy w wysokości 4 proc, mocy 
produkcyjnej maszyny w ciągu jed
nej zmiany, tj. 8 godzin w miesiącp. 
Tymczasem bardzo szybko okazało 
się, że rzeczywista wielkość przesto
jów konieczna do przeprowadzenia 
niezbędnych1 zabiegów konserwacyj
nych spadla w praktyce., znacznie 
poniżej 4 proc.

Dodatkowa korzyść opisanego sy
stemu pracy wynikła w postaci 
baczniejszej uwagi na sposób obsłu
gi urządzeń ze strony załogi pro
dukcyjnej. W przypadku bowiem 
stwierdzenia faktu rabunkowej ek
sploatacji, remontowe brygady (w 
imię dobrze rozumianego interesu 
własnego) bardzo energicznie stara
ły się temu przeciwstawić.

Rezultaty tak pojętej współpracy 
remontowców z załogą produkcyj
ną nie kazały na siebie długo cze
kać. W ciągu kilku miesięcy ilość 
przestojów z 40 proc, spadła do rzę
du 0.4 proc, posiadanej mocy pro
dukcyjnej. Przy tym ani jedna ob
rabiarka z zakwalifikowanych po
czątkowo na złom nie została za
mieniona na nową.

•) Wysokość premii za godzinę oszczęd
ności wynosiła mniej niż połowę rzeczy
wistego kosztu godziny postojowej, obli
czonego w dziale kosztów, a więc w zy
skach stąd płynących brał poważny 
udziai również zakład.

Pełne rozeznanie w dziedzinie „in
westycyjnych grzechów głównych" 
nie oznacza jednak, że nasza gospo
darka dysponuje już w tej chwili 
kompletem instrumentów zarad
czych. Bardzo często wskazujemy na 
niewątpliwe wady procesu inwesto
wania bez wszechstronnej analizy 
przyczyn. Jeszcze trudniej przycho
dzi nam określenie precyzyjnych 
środków zaradczych. Nie jest to zre
sztą problem specyficznie polski. Z 
podobnymi trudnościami borykają 
się również inne kraje. Wydaje się, 
iż problematyka kierowania proce
sem inwestycyjnym należy do cen
tralnych problemów socjalistycznej 
teorii t praktyki gospodarowania. 
N icstety, dotychczasowa dyskusja 
modelowa koncentrowała się przede 
wszystkim na problematyce prawa 
wartości, a więc siłą rzeczy opero
wała kategoriami krótkiego okresu. 
Rozszerzyło to wprawdzie nasze 
horyzonty w dziedzinie właściwego 
wykorzystywania istniejącego apara
tu wytwórczego, ale nie stworzyło 
wystarczających przesłanek dla u- 
sprawnienia polityki inwestycyjnej.

Nie oznacza to jednakże, iż w tej 
dziedzinie brak jest postępu. Jest 
on przecież warunkiem opracowa
nia planu na lata 1961—1965. Doty
czy on przede wszystkim prac nad 
zmianami w metodologii planowania 
i przygotowania inwestycji, w mniej
szym zaś stopniu prac nad stymu
lowaniem i kontrolą procesów in
westycyjnych w trakcie realizacji. 
Do zagadnień tych powrócimy w 
następnym artykule.

JAN GL0WCZ>K

ORZECZNICTWO
ODSZKODOWANIE

W RAZIE ODSTĄPIENIA OD 
UMOWY O ROBOTY BUDOWLA
NO-MONTAŻOWE WSKUTEK DE
CYZJI JEDNOSTKI NADRZĘDNEJ

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo
darki Komunalnej w B. zawarło w 
dniu 20 maja 1958 r. umowę z Przed
siębiorstwem Budownictwa Miej
skiego o budowę hotelu w B, na su-, 
mę 3 270 000 zł. ,

Po wykonaniu przez Przedsiębior
stwo Budownictwa Miejskiego robót 
przygotowawczych. Miejskie Przed
siębiorstwo Gosp. Komunalnej za
wiadomiło je pismem z dnia 23 
sierpnia 1958 r., że Prezydium Wojj 
Rady Narodowej w K. skreśliło z 
planu inwestycyjnego na rdk 1953 
budowę projektowanego hotelu, wo
bec czego należy wstrzymać roboty» 
przy czym Miejskie Przedsiębior
stwo Gospodarki Komunalnej zmu
szone jest odstąpić od umowy.

W związku z tym, Przedsiębior
stwo Budownictwa Miejskiego wy
stąpiło do Okręgowej Komisji Ar
bitrażowej z wnioskiem o zasądze
nie od Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej w B. sumy 
98100 zł tytułem odszkodowania Z 
powodu odstąpienia od umowy.

Pozwane Miejskie Przedsiębior
stwo Gospodarki Komunalnej me 
uznało roszczenia zarzucając, że 
odpowiedzialność za szkodę spowo
dowaną odstąpieniem przez nie od 
umowy powinno ponieść Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, któ
re wydało decyzję o skreśleniu ro
bót z planu, a tym samym odpo
wiada za odstąpienie od umowy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone odszkodowa
nie, zaś Główna Komisja Arbitrażo
wa rozpatrzywszy sprawę na skutek 
odwołania wniesionego przez stronę 
pozwaną, stanowisko OKA zatwier
dziła, wypowiadając w orzeczeniu z 
dnia 13 stycznia 1960 r. nr. CA-665/53 
następujący pogląd prawny:

W razie odstąpienia przez zama
wiającego od umowy o roboty bu
dowlano-montażowe wskutek decy
zji jego jednostki nadrzędnej, nie 
jednostka nadrzędna powinna uiścić 
wierzycielowi odszkodowanie lecz 
jednostka podporządkowana, która 
od umowy odstąpiła.

Uzasadniając - swe stanowisko, 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Jest faktem bezspornym, że od
stąpienie od umowy przez pozwane
go nastąpiło wskutek decyzji Pre
zydium WRN w K. — jednostki 
zwierzchniej pozwanego, która skre
śliła z planu 1958 r. budowę hotelu, 
na którą pozwany zawarł umowę z 
powodem.

Z faktu powyższego nie wynika 
jednak odpowiedzialność Prezy
dium WRN za skutki cywilno-praw
ne niewykonania przez pozwanego 
zobowiązań umownych wobec po
woda, a w związku z tym — obo
wiązek pokrycia odszkodowania 
przysługującego powodowi z tytułu 
zerwania umowy przez pozwanego.-

Obowiązku takiego nie przewidu
je w szczególności cyt. przepis § 66 
ogólnych zasad umów o roboty bu
dowlano-montażowe z r. 1958, po
dobnie jak przepis § 73 ogólnych 
zasad umów o roboty budowlano- 
montażowe stanowiących załącznik 
do uchwały nr 14 Rady Ministrów 
z dn. 5 stycznia 1957 r. (Monitor 
Polski Nr 4. poz. 28) który stanowi, 
że jeżeli strona “"odstąpi od umowy 
z przyczyn niezawinionych przez 
drugą stronę lub na skutek decyzji 
wydanej przez swoją jednostkę nad
rzędną — strona ta obowiązana jest 
zapłacić drugiej stronie odszkodo
wanie w wysokości 3 proc, warto
ści robót od których wykonania od
stąpiła.

Przepis ten wskazuje wyraźnie, że 
nie jednostka nadrzędna, która wy
dała decyzję w przedmiocie odstą
pienia od umowy, powinna uiścić 
wierzycielowi odszkodowanie, lecz 
jednostka podporządkowana.

Wprawdzie w dekrecie z dnia 16 
maja 1956 r. o umowach dostawy 
pomiędzy jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Dz. U. Nr 16, poz. 
87) i w wydanych na jego podsta
wie ogólnych warunkach dostaw z 
dnia 9 kwietnia 1959 r. (Monitor 
Polski Nr 37, poz. 167) kwestia od
powiedzialności za skutki niewy
konania umowy dostawy spowodo
wanego zarządzeniem jednostki 
zwierzchniej jednej ze stron uregu
lowana została w odmienny sposób, 
brak jest jednak — zdaniem GKA— 
podstaw do stosowania zasad usta
lonych w wyżej wymienionych prze
pisach w odniesieniu do umów o ro
boty budowlano-montażowe (...)“.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
KONTROLA FUNDUSZU PŁAC W 
PRZEDSIĘBIORSTWACH DZIAŁA
JĄCYCH WEDŁUG ZASAD ROZ

RACHUNKU GOSPODARCZEGO

W nr 54 Monitora Polskiego pod 
poz. 257 ogłoszona została uchwała 
nr 186 Rady Ministrów z dn. 2 
czerwca 1960 r. w sprawie zasad i 
trybu kontroli funduszu plac przed
siębiorstw działających według za
sad rozrachunku gospodarczego.

Uchwała normuje m. in. zagad
nienia wzajemnego stosunku zadań 
gospodarczych i funduszu plac w
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przedsiębiorstwach i w Ich samo
dzielnie bilansujących zakładach, 
kontrolę wypłat z funduszu płac, 
sprawę współczynników korygują
cych. sankcje w razie przekroczenia 
funduszu płac i innych nieprawidło
wości w gospodarce funduszem płac 
przedsiębiorstw, kontrolę osobowego 
funduszu płac w zakresie usług dla 
ludności i osobowego funduszu plac 
chałupników i inne.

REGULAMIN ZAROBKOWEGO 
PRZEWOZU I SPEDYCJI 

W CIĘŻAROWYM TRANSPORCIE 
SAMOCHODOWYM

Minister Komunikacji rozporzą
dzeniem z dnia 24 maja 1960 r. (Dz. 
U. Nr 31, poz. 174) ustalił Regula
min zarobkowego przewozu i spe
dycji, w ciężarowym transporcie sa
mochodowym.

Regulamin składa się z 48 para
grafów, ujętych w 5 działach, które 
normują następujące zagadnienia:

Dział I Postanowienia ogólne za
wiera w szczególności przepisy re
gulujące: obowiązek wykonywania 
usług i ich rodzaje, zawieranie 
umów stałych o usługi, ogranicze
nia w wykonywaniu usług, warun
kowe wykonywanie niektórych 
usług, zamawianie usług, regulowa
nie należności, odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa, reklamacje i do
chodzenie roszczeń oraz prekluzję 
roszczeń.

Dział II Przewóz przesyłek nor
muje następujące kwestie: zlecanie 
przewozu, dokumenty przewozowe, 
przygotowanie przesyłki do prze
wozu, opakowanie przesyłki, spraw
dzenie stanu przesyłki, ważenie 
przesyłki przy przyjęciu do przewo
zu, zawarcie umowy o przewóz 
przesyłki, dozorowanie przesyłek, 
ładowanie, wyładowanie i przełado
wanie przesyłek, termin dostawy 
przesyłek, zawiadamianie o nadej
ściu przesyłki, wydawanie przesył
ki po przewozie, odwiezienie prze
syłki do odbiorcy, termin odbioru 
przesyłki, sposób postępowania w 
razie przeszkód w przewozie lub 
wydaniu przesyłki, ustalanie szko
dy w przewozie i odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa w tym zakresie, 
wreszcie odszkodowanie za całko
wite lub częściowe zaginięcie prze
syłki.

W dziale III Najem pojazdów ure
gulowane zostały: pojęcie najmu 
pojazdu, dokument najmu, zawar
cie umowy o najem pojazdu, zagad
nienie zdatności drogi do przewo
zu, dozór przewożonego ładunku, 
potwierdzenie dokonania usług, za
kaz używania najętego pojazdu do 
przewozów zarobkowych, odpowie
dzialność z tytułu najmu pojazdów.

Dział IV Usługi spedycyjne doty
czy: zakresu usług spedycyjnych, 
usług związanych z- naładowaniem 
lub wyładowaniem w’agonów kole
jowych, obowiązków i uprawnień 
przedsiębiorstwa w stosunku do zle
ceniodawcy, wreszcie odpowiedzial
ności przedsiębiorstwa za powstałą 
szkodę.

♦ W dziale V Czynności ładunko
we określone zostały: czynności ła
dunkowe, zamawianie czynności ła
dunkowych oraz dokumenty i opła
ty, przypadki odmowy wykonania 
usług, a także obowiązki i odpo
wiedzialność stron.

Nowy Regulamin obowiązuje od 
1 lipca 1960 r.
EKSPLOATACJA I UTRZYMANIE 

BOCZNIC KOLEJOWYCH
Uchwała nr 185/60 Komitetu Eko

nomicznego Rady Ministrów z dnia 
2 czerwca 1960 r. w sprawie eksplo
atacji i utrzymania bocznic kolejo
wych (niepublikowapa) zobowiązała 
Ministra Komunikacji do ustalenia 
do końca 1960 r. norm i warunków 
ekonomicznych, jakim powinny od
powiadać założenia projektowe bu
dowy nowych oraz rozbudowy ist
niejących bocznic kolejowych.

Inwestorzy, ubiegający się o loka
lizację na budowę nowych obiektów 
oraz rozbudowę obiektów istnieją
cych, obowiązani będą do przedsta
wienia właściwym organom resortu 
komunikacji danych ekonomicznych, 
uzasadniających budowę lub rozbu
dowę, jak też uzgodnienia z tymi 
organami lokalizacji tych obiektów 
oraz sposobu ich obsługi przez PKP 
w zakresie transportu kolejowego 
oraz powiązania z transportem we
wnętrznym.

W terminie do 1 grudnia 1960 r. 
winna być również przeprowadzona 
analiza efektów ekonomicznych do
wozu ładunków koleją na istnieją
cych już bocznicach, w porównaniu 
z efektami, przewozów transportem 
drogowym i uzgodniona z Mini
strem Komunikacji, celem likwida
cji bocznic nierentownych.

Wreszcie uchwała zobowiązała 
jednostki organizacyjne posiadające 
bocznice kolejowe do ich remontu, 
jeżeli eksploatacja jest uzasadniona 
i niezbędna, a stan techniczny 
bocznic nie odpowiada ustalonym 
wymaganiom,

SKŁAD KOMITETU PRACY .
I PŁAC

Uchwala nr 197 Rady Ministrów 
z dnia 23 czerwca 1960 r. (Monitor 
Polski Nr 54, poz. 259) ustaliła w 
sposób następujący skład Komitetu 
Pracy i Płac: 1) Przewodniczący 
Komitetu, 2) zastępcy Przewodni
czącego Komitetu, 3) po 2 przedsta
wicieli z ramienia Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów oraz Mi
nistra Finansów, 4) Prezes Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, 5) 5 przed
stawicieli CRZZ. Poza tym w posie
dzeniach Komitetu uczestniczy z 
głosem doradczym przedstawiciel 
Rady Ekonomicznej przy Radzie 
Ministrów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

V GOSPODARCZE |

W
 upowszechnianiu postę

pu rolniczego zwraca 
się u nas dotychczas u- 
wagę na osiągnięcia 
nauk szczegółowych rol
nictwa. Popularyzuje się 

zatem nowe rośliny, rasy zwierząt, 
metody agro- i zootechniczne, na
wożenie, mechanizację i inne od
dzielne elementy gospodarstwa rol
niczego. Natomiast w zakresie eko
nomiki i organizacji gospodarstw 
popularyzację rozwija się w stop
niu niedostatecznym i bezplanowo. 
Fakt powyższy zdaje się być czę
sto powodem występowania pew
nej nieufności wśród wielu rol- 
ników4^o zalecanej przez służbą 
rolną nowej techniki rolniczej. Wia
domo bowiem, że przy nieodpowied
niej organizacji gospodarstwa nowe 
i postępowe sposoby produkcji mogą 
nie dać w ogóle efektu lub w naj
lepszym wypadku przynoszą tylko 
nieznaczne korzyści. Unowocześnia
nie więc odpowiednich elementów 
gospodarstwa powinno przebiegać 
równolegle ze zmianami i unowo
cześnianiem jego organizacji,

by rolnej, jednak bez Specjalnych 
przywilejów podatkowych, subsy
diów itp.

W Polsce w okresie przedwojen
nym rozpoczęto planową i na szer
szą skalę zakrojoną akcję propago
wania postępu na odcinku organi
zacji gospodarstw drobnych i fol
warcznych. Opierano się w tej dzia
łalności o sieć gospodarstw przykła
dowych i wzorowych. Zgromadzono 
w tym względzie pewne doświadcze
nia. Po wojnie, niestety, prac tych 
w szerszej skali nie podjęliśmy.

Od paru lat rolnictwo nasze wkro
czyło w etap pewnej stabilizacji sto
sunków. Umocniła się gospodarka 
PGR. Stanowiska kierowników go
spodarstw są obsadzone wykwalifi
kowanymi ludźmi. Duża część kie
rowników i załóg PGR zdobyła już 
dostateczny zasób doświadczeń o 
tym, jak należy gospodarować w 
miejscowych warunkach. Poza tym 
w praktyce rolniczej różnych okolic 
kraju wytworzyły się samorzutnie

(metodą prób 1 błędów) wzory po
stępowego prowadzenia gospodarstw 
PGR. Również w dziedzinie spół
dzielczości produkcyjnej, zorganizo
wanej na zdrowych zasadach ugrun
towują się przykładowe formy no
woczesnej gospodarki rolniczej w 
naszych warunkach. Jeśli zaś chodzi 
o indywidualne gospodarstwa chłop
skie, to mamy w tym względzie 
opracowany polityczny 1 gospodar
czy program zawarty w uchwałach 
odnoszących się do rozwoju kółek 
rolniczych. Ponadto podniósł się 
znacznie poziom kwalifikacji teore
tycznych służby rolnej a także wzro
sła poważnie ilość instruktorów rol
nych pracujących na wsi. Owe fakty 
świadczą o tym, że powstały u nas 
wystarczające podstawy do podjęcia 
prac nad planowym wdrażaniem 
postępu i podnoszeniem organizacji 
gospodarstw. Potrzeba podjęcia prac 
na tym odcinku wzrasta tym bar
dziej, że nasz perspektywiczny plan 
gospodarczy zakłada konieczność po

Upowszechnianie prawidłowej, po
stępowej, opartej na naukowych za
sadach organizacji gospodarstw jest 
niewątpliwie niełatwym zadaniem, 
Trudność ta leży już w samym 
przedmiocie organizacji gospodarstw 
rolniczych. Nie znosi ona bowiem 
recept i szablonów. Wariantów orga
nizacji gospodarstwa podobnie sku
tecznych w danych warunkach może 
być dużo. Kierownictwo zaś gospo
darstwa wymaga ludzi z dobrym 
przygotowaniem zawodowym. Poza 
tym nie mamy dostatecznie wypra
cowanych i sprawdzonych w aktual
nych warunkach w szerszej skali 
metod wcielenia w życie zdobyczy 
tej dziedziny wiedzy. Stosowane me
tody popularyzacji osiągnięć szcze
gółowych nauk rolniczych są na ogół 
znane (prasa, radio, film, poletka 
demonstracyjne, kontraktacja itp.), 
lecz w' organizacji i ekonomice oka
zują się niewystarczające.

W różnych krajach stosowane są 
różnorodne metody upowszechnienia 
prawidłowej organizacji gospo
darstw. Tak np. w ZSRR postęp w 
omawianej dziedzinie wiedzy upo
wszechnia się poprzez opracowywa
nie przykładowego systemu organi
zacji produkcji w kołchozach i sow- 
chozach typowych dla odpowiednie
go rejonu. W Holandii istnieje od 
szeregu lat sieć farm wzorowych 
i obserwacyjnych, a ostatnio tworzy 
się także sieć wsi doświadczalnych. 
We Francji rozpoczęto tworzenie 
sieci stref doświadczalnych. W An
glii natomiast organizuje się syste
matycznie kursy i konferencje dla 
terenowej służby rolnej i farmerów 
w dobrze zorganizowanych i docho
dowych farmach. Wreszcie w USA 
każdy College dysponuje gęstą siecią 
farm obserwacyjnych i pokazowych. 
Jeśli chodzi o NRF, to w ostatnich 
latach propaguje się tzw. modelo
wanie gospodarstw, ale nie zapozna- 
je się również sprawy gospodarstw 
przykładowych. Gdy mówimy o sie
ci gospodarstw, wsi czy stref obser
wacyjnych, pokazowych, wzorowych 
i doświadczalnych, to chodzi tu 
o zwykłe gospodarstwa rolnicze ota
czane większą opieką ze strony służ-

KÓŁKA ROLNICZE
a 

produkcja uboczna
MARIAN KARGOL

Zagadnienie dodatkowych źródeł 
dochodów i zarobkowania na wsi 
wiąże się nierozerwalnie z poważ
nymi — w niektórych rejonach — 
nadwyżkami siły roboczej. W miarę 
wprowadzenia bardziej komplekso
wej mechanizacji prac w rolnictwie 
nadwyżki tej siły mogą wzrastać w 
dalszym ciągu, Oczywiście, że nie 
muszą wzrastać, jeśli będziemy 
umieli je należycie wykorzystać, z 
pożytkiem, dla kraju i społeczeń
stwa.

Zagadnienie to Jest szerokie, wy
maga niejednego opracowania na
ukowego i konkretnych analiz eko
nomicznych dla odnośnych rejonów. 
Niemniej w chwili obecnej, na uwa
gę zasługują już niektóre wnioski 
wypływające z aktualnej sytuacji w 
terenie.

Chodzi tu przecież między innymi 
obok podstawowego zadania, jakim 
jest konieczność zwiększenia produk" 
cji rolnej, o wzrost akumulacji na 
zespołowe środki finansowe potrzeb
ne na mechanizację, elektryfikację, 
meliorację, środki obrotowe, urzą
dzenia socjalne itp. Wprawdzie pań
stwo w poważnym stopniu zabez
pieczyło te środki choćby w postaci 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa, ale to 
jest tylko część ogólnych potrzeb 
całego rolnictwa. Reszta musi być 
wypracowana przez samą wieś i słu
żyć dobru społecznemu,

SYSTEM

Z Y O M U IV T WOJTASZEK

A o potrzebach inwestycyjnych i 
bieżących wsi mówić tu nie ma po
trzeby, gdyż są powszechnie znane 
1 każdy ekonomista przyzna, że są 
one ogromne. Chodzi tu również ,i o 
to, aby wieś mogła dysponować 
większym funduszem własnym, nie 
tylko na cele mechanizacji, ale na 
rozwój oświaty, kultury, przemysłu 
ludowego, punktów rzemieślni
czych, uslugowo-remontowych itp. 
Właśnie te problemy wydają się 
szczególnie zasługiwać na poświęce
nie im nieco większej uwagi.

Nadwyżki siły roboczej musimy 
coraz bardziej w pełni wykorzysty
wać właśnie na wsi. Można i nale
ży rozwijać szereg form produkcji 
ubocznej małymi nakładami finan
sowymi. W obecnej sytuacji staje 
się coraz bardziej aktualne, aby 
rolę organizatora, nie tylko podsta
wowych gałęzi produkcji rolnej, ale 
również właśnie produkcji ubocz
nej, przejęły w większym stopniu 
Kółka Rolnicze.

Przetwórstwo rolniczo-spo żywcze, 
Jest to gałąź niezwykle opłacalna i 
nie w pełni wykorzystana przez 
przemysł uspołeczniony. Tu przede 
wszystkim istnieją poważne możli
wości zorganizowania dodatkowej 
produkcji na wsi. Że możliwość i ko
nieczność taka istnieje, przykładem 
niech będzie rok 1958, który nazwa
no „rokiem klęski urodzaju owoców 
i warzyw". Urodzaj był tali duży, że 

zdawało się, Iż przetwory, które wy
produkujemy, będziemy musieli jeść 
co najmniej przez kilka lat. Okaza
ło się jednak zupełnie co innego. Nie 
zdołaliśmy przetworzyć dużej masy 
owoców i już w roku następnym, 
który pod tym względem nie dopi
sał, odczuliśmy poważne braki tych 
przetworów: marynat, koncentra
tów, suszu itp. Dlatego też spra
wa organizowania małych przetwór
ni i suszami staje się palącym za
daniem dnia. Nie wymaga to spe
cjalnych nakładów. Sprawa ograni
cza się w zasadzie (aby rozpocząć 
produkcję) do postawienia prowizo
rycznego pawilonu, baraku i zakupu 
niezbędnej prasy, oraz beczek. Wg 
wstępnych kalkulacji, sposobem go- 
spodarskim. można uruchomić prze- 
tyvórnię wiejską, kosztem od 4—8 
tys., a jeszcze taniej suszarnię. Koszt 
tej inwestycji amortyzuje się z re
guły* w jednym roku. Można by np, 
pomyśleć nad zorganizowaniem sie
ci drobnych wiejskich przetwórni 
jako prowizorycznych punktów 
przerobowych, prowadzonych przez 
Kółka Rolnicze, a które byłyby ko
operantami przetwórni powiatowych 
czy rejonowych.

Innym nie mniej ważnym a ra
czej podstawowym zagadnieniem, 
które wieś sama w poważnym stop
niu musi rozwiązać, to sprawa orga
nizacji zaplecza remontowo-tech- 
nicznego. Wprawdzie państwo już o 
tym pomyślało, są POM-y, szkoli
my traktorzystów itp. Trzeba jednak 
wiedzieć, że potrzeby wsi w tej 
dziedzinie są daleko niezaspokojo
ne, że są powiaty, gdzie nie ma żad
nej placówki remontowo-technicz- 
nej. Poza tym przekrój produkcyj
ny dotychczasowych POM-ów 
uwzględnia z reguły prace napraw
cze ciągników i maszyn towarzyszą
cych, w mniejszym zaś stopniu ma
szyn}’ konne, mlocarnie, silniki elek
tryczne itp. Byłoby w związku z tym 
wskazane, aby placówki te urucha
miały coraz więcej działów ubocz
nych jak produkcja wozów konnych 
(niektóre to już robią), sani, elemen
tów budów Innych z żelaza (jak ramy 
szklarniowe), urządzenia dla malej 
mechanizacji w oborach (jak wózki, 

ważnego wzrostu produkcji rolnej 
przy stałej intensyfikacji gospodar
ki. Zadanie to może być zrealizowa
ne w drodze podniesienia organiza
cji produkcji w poszczególnych go
spodarstwach rolniczych i całych 
wsiach.

Spośród znanych nam metod upo
wszechniania postępu w organizacji 
oddzielnych gospodarstw i całych 
wsi, możliwą do zastosowania i chy
ba najbardziej skuteczną w naszych 
warunkach, byłaby sieć gospodarstw’ 
i wsi przykładowych. Sieć taka mo
głaby objąć wszystkie trzy formy 
gospodarowania, czyli PGR, spół
dzielnie produkcyjne i wjie indywi
dualne. Posiadamy już w tym za
kresie pewne doświadczenia prakty
czne z okresu przedwojennego. Oka
zuje się, że metoda ta jest odpowie
dnia dla mentalności naszych rolni
ków. Rolnik polski, nawet z wyż
szym wykształceniem jest bardzo 
ostrożny. Wszelkie zmiany i ulepsze
nia w swoim lub powierzonym mu

szyny, bloki, poidła itp.), które w po
ważnym stopniu mogą uzupełnić 
pod tym względem nasz niedosta
teczny w tej dziedzinie przemysł, 
Materiały na ten cel — to w poważ
nej mierze właściwie wykorzystany 
złom. Dlatego też dzisiejsze POM-y 
muszą znaleźć oparcie w zapleczu 
kadrowym samej wsi, aby napraw
dę stały się pomocne w wykonaniu 
tych trudnych zadań. Podobne pla
cówki remontowo-naprawcze mogą 
organizować we wsi Kółka Rolnicze,

Kółka Rolnicze powinny się także 
zająć wykorzystaniem lokalnych za
sobów materiałowych. Jest chyba 
niewiele takich rejonów, gdzie nie 
byłoby zupełnie żadnych surowców 
nadających się do uruchomienia 
ubocznej produkcji na W’si. W jed
nym miejscu będzie to piasek, glina, 
żużel, w’ innym natomiast słoma, 
trzcina itp. W chwili obecnej istnie
je już wiele wytwórni mat, które z 
powodzeniem prosperują dostarcza
jąc swych wyrobów szklarniom, 
cieplarniom, plantacjom oraz dla 
budownietą a komunalnego i prze
mysłowego. Zorganizowanie wy
twórni mat nie wymaga żadnych 
poważniejszych nakładów inwesty
cyjnych. Często koszt sprowadza się 
do nabycia za kilkadziesiąt złotych 
sznurka snopowiązalkowego. Odpa
da tu przeważnie sprawa najważ
niejsza tj. lokal, gdyż z zasady pro
dukcję daje się z powodzeniem urzą
dzić w stodole. Inne wymienione 
materiały, jak trzcina, piasek, glina 
są jeszcze łatwiejszym do zdobycia 
surowcem i doskonale nadają się do 
produkcji materiałów budowlanych. 
Faktem jest, że -wiele powiatów nie 
posiada na s-woim terenie odpowied
nich placówek, które zajmowałyby 
się produkcją materiałów budowla
nych z suro vców miejscowych. A 
zatem organizowanie takich placó
wek przez samą wieś staje się ko
niecznością na dziś.

Istnieje także potrzeba urucho
mienia wielu różnorodnych punktów 
usługowych. Chodzi tu głównie o 
stolarnie, warsztaty szklarskie, koło
dziejskie. bednarskie, rymarskie itp. 
Dotychczasowe potrzeby w tej dzie
dzinie „zaspokajają" w znacznej 

gospodarstwie wprowadza wówczas, 
gdy spostrzeże ich znaczenie i sku
teczność na przykładzie innych bar
dziej doświadczonych i postępo
wych. , . ,

Stworzenie sieci gospodarstw 1 
wsi przykładowych polegałoby na 
tym, aby w każdym rejonie rolni
czym wybrać zwykłe gospodarstwa 
i wsie o reprezentatywnych warun
kach. Powinny to być gospodarstwa 
i wsie nieco lepiej zaawansowane 
w postępie czyli wysoko produkcyj
ne, dostatecznie dochodowe o uza
sadnionej organizacji produkcji 1 
rozwiniętych stosunkach społecz
nych a więc z rzędu przodujących; 
W każdym rejonie rolniczym można 
znaleźć wiele tego rodzaju obiektów.

Celem sieci socjalistycznych go
spodarstw przykładowych byłoby 
wskazywanie znaczenia i skutków 
dobrego i postępowego gospodaro
wania dla innych gospodarstw, któ
re mają podobne warunki, lecz po- 
zostają przy nieodpowiedniej orga
nizacji. Służba rolna, zwłaszcza mło
da, miałaby możność w tych gospo
darstwach naocznego zapoznania się 
z tym, że każde gospodarstwo rolni
cze stanowi w pewnym sensie oso
bny problem i że stosowanie tylko 
ogólnych wiadomości nie wystarcza 
do otrzymania dobrych rezultatów’. 
Poza tym, przy pomocy sieci tych 
gospodarstw można by kształtować 
kierunki produkcji zgodne z pań- 
stwowym planem rozwoju rolnictwa 
rejonu. Sieć socjalistycznych go
spodarstw przykładowych mogłaby 
także stanowić obiekt odbywania 
praktyk i stażów pracy dla studen
tów 1 uczniów szkół rolniczych.

Jeśli chodzi o wsie przykładowe, 
to przy ich pomocy można by wska
zywać innym wsiom rejonu różne 
formy kooperacji między rolnikami 
w ramach kółek rolniczych jak np. 
w zakresie wykorzystania sprzętu 
technicznego przez poszczególne go
spodarstwa i całą wieś, konserwacji 
melioracji, organizacji zbytu produ
któw rolnych i zaopatrywania się w 
środki produkcji, organizacji pomo
cy sąsiedzkiej, gromadzenia i wyko
rzystywania własności społecznej 
itp.

Gospodarstwa i wsie przykładowe 
powinny być otaczane ze strony 
służby rolnej specjalną opieką i sta
nowić podstawę w’ jej codziennej 
pracy. Nie powinny być jednak do
konywane w nich żadne doświad
czenia ani nakłady niedostępne dla 
masy gospodarstw,' w’si i rejonu. 
Ażeby osiągnąć pewność, że te go
spodarstwa i W’sie będą stanowić 
przykład dla innych co do różnych 
ulepszeń gospodarczych, powinna 
być zapewniona w nich maksymal
na celowość dokonywanych zmian 
i wydatków. Do tych gospodarstw 
i wsi powinny być doprowadzane 
za opłatą komunikaty z wyników 
badań naukowych, które są już do
statecznie sprawdzone w stacjach 
doświadczalnych i można je upo
wszechnić. Fabryki maszyn rolni
czych, nawozów sztucznych, środ
ków ochrony roślin itp. powinny je 
zaopatrywać w prospekty i ulotki. 
W gospodarstwach i wsiach przykła
dowych powinny odbywać się poka
zy, wycieczki zbiorowe, a także kur
sy i tym podobne formy szerzenia 
oświaty wśród dorosłych, 

części przedstawiciele prywatnej 
inicjatywy. Wydaje się, że nadszedł 
już czas, by umożliwić szersze za
trudnienie małorolnym, wielodziet
nym rodzinom chłopskim, organizu
jąc odpowiednie kooperacje w ra
mach samorządu rolniczego. Oczy
wiście, zorganizowanie tego rodzaju 
kooperacji nie może być łatwre, głów
nie z powodu braku odpowiednich 
kadr i środków finansowych. Dlate
go w tej sprawie na początek wiele 
mają do powiedzenia szkoły zawo
dowe, przygotowując odpowiednich 
fachowców.

Niewątpliwie jest jeszcze wiele 
innych1 dziedzin, do których można 
by skierować wiele rąk roboczych. 
Wymieńmy dla przykładu takie, jak 
garncarstwo, ceramika ludowa, wi- 
kliniarstwo, tkactwo. To ostatnie ma 
niezwykle szerokie pole rozwoju, 
dostarczając wyrobów ludowo-arty- 
stycznych. Szkoda, że na ogół panu
je mniemanie, iż tylko nieliczne re
jony jak łowicki, czy kujawski są 
do tego predestynowane. Otóż nie
prawda. Jeśli się bliżej rozejrzeć to 
stwierdzimy, że tradycje tej pięknej 
sztuki znajdujemy i w Lubelskiem 
i na Kaszubach, a nawet pod samą 
Warszawą (Garwolin, Mińsk, Gro
dzisk, Wyszków).

Mamy zatem poważne możliwości 
uruchom „ nia licznych konkretnych 
ogniw produkcji ubocznej. Chodzi 
jedynie o to, ; by zagadnienie to 
znalazło swe należyte odbicie w rze- 
czywistości, w terenie. Wydaje się 
słuszne, aby Pow. Związki Kółek 
Rolniczych oraz Pow. Komisje Pla- 
nowania Gospodarczego bardziej niż 
dotąd zwróciły swoją uwagę na te 
zagadnienia. Tym bardziej, że więk
szość omawianych wyżej form i pro
pozycji nie wymaga poważniejszych 
nakładów inwestycyjnych. Natomiast 
rozwój wymienionych gałęzi pro
dukcji ubocznej przyniósłby wszech
stronne korzyści. Przede wszystkim 
dałby zatrudnienie poważnej części 
małorolnej ludności, podnosząc jej 
dochody, przyciągnąłby do KóleK 
Rolniczych małorolne gospodarstwa,, 
zwiększyłby własne środki i mcżli- ■ 
woścl społecznej akumulacji Kółek 
Rolniczych.



U
waga włoskich kół poli- 
tycznych, gospodarczych 1 
naukowych koncentruje 
się na problemie dyspro
porcji między Północą a 
Południem. Zmniejszenie 

lej dysproporcji wymagałoby znacz
nie wyższego tempa przyrostu do
chodu narodowego na Południu niż 
na Północy. Tymczasem między 
•'okiem 1951/52 a 1957/58 do
chód regionalny brutto na Południu 
wzrósł o 49,30¼. a na Północy i w 
Centrum o 53%. Dysproporcja więc 
zamiast zmniejszyć się, wzrosła, co 
wyraźnie wykazuje tabela.

1931
!• Południe iioi
2. Póln.-Zachód
3. Póln.-Wschód 184 0
4. Średnia dla Włoch 186^2
5. Różnica 2-1 193 3
G. Różnica 3—1 73’7
7. Różnica 4-1 75*9

1959
172,0 
478,0 
319,0 
303,7 
308,0 
147.0
131,0

Mimo więc wzrostu zarówno 
dochodu regionalnego Południa 
(o 67,7",o w cenach bieżących, a o 
36.7% w cenach stałych), jak i do
chodu na głowę ludności, dyspro
porcja się zaostrzyła. W 1951 r. śre
dni dochód na głowę na Południu 
wynosił 47,7%dochodu na głowę na 
Północy, w 1955 r. spadł do 46,1%, 
a w 1959 r. wynosił 46,6%. Oznacza 
to, że rodzina włoska na Południu 
musi się zadowalać połową docho
du przypadającego na jednostkę 
konsumpcyjną na Północy.

Biorąc pod uwagę doświadczenia 
lat ostatnich wydaje się. że bez ra
dykalnej zmiany polityki w stosun
ku do Mezzogiorno osiągnięcie nie 
tylko wyrównania, ale choćby istot
nego zbliżenia poziomu dochodów 
ludności obu części kraju jest mało 
realne. W okresie między 1951 a 
1955 rokiem dochód na głowę lud
ności Południa wzrastał średnio (w 
cenach stałych) o 1,8% rocznie, a na 
Północy i w Centrum o 5%; w la
tach 1955—1959 analogiczne wskaź
niki dla Południa wynosiły 4,3% 
rocznie, a dla Północy 1 Centrum 
4,7%. Procent więc roczny dochodu 
na głowę ludności Północy i Cen
trum stale przekracza tempo przy
rostu na Południu. Stąd stale po
głębiająca się dysproporcja między 
sytuacją gospodarczą obu części 
kraju.

Ze zjawiska tego zdają sobie 
sprawę oficjalne czynniki wło

Dualistyczna ekonomika Włoch”
skie, które zresztą zupełnie jaw
nie nie stawiają sobie za cel likwi
dacji dysproporcji, ale „jedynie usu
nięcie warunków charakterystycz
nych dla ekonomiki zacofanej, co 
zagwarantuje mobilizację wszelkich 
autonomicznych sił, zdolnych do re
alizacji szybszej ewolucji ekono
micznej i socjalnej tej części kra
ju" ’).

We Włoszech wymienia się na 
ogół szereg przyczyn tego stanu 
rzeczy, jednakże nie uwypukla się 
należycie tych, które mają dla oma
wianego problemu podstawowe zna
czenie.

Często podkreśla się upośledzenie 
Południa w zakresie zaopatrzeni^ 
w energię, szczególnie jeśli chodzi 
o wodne źródła energii. Złoża me
tanu, tak bogate na Północy, są 
uboższe i mniej wartościowe na 
Południu. Natomiast na Południu 

KATANGA
Katanga - jedna z sześciu prowincji Republiki Kon

go - zajmuje obszar o powierzchni okoto 496 tys. 
km kw, co stanowi 1/5 całego terytorium państwa Kon- 
gijsklcga (powierzchnia jego wynosi 2.345 tys. km kw). 
Ludność Katangi oblicza sie na 1.600 tys. osób — sta
nowi to okolu 12 proc, ogółu mieszkańców Konga 
(w 1957 r. - 12.124 tys. mieszkańców). Stolicą prowin
cji jest miasto Elisabcthvllle.

Katanga - kraj wyżynny, pokryty sawannami, poło
żony Jest w strefie klimatu równikowego o ciągłej 
w ilgotności. Szczodrze obdarowany przez naturę boga
tymi złożami kruszców mineralnych, stal się głównym 
ośrodkiem górniczym Konga. W Katandze wydobywa 
się miedź, kobalt, rudy uranowe, cynk, ołów, mangan, 
węgiel, srebro, diamenty, złoto. Rozwinięte jest hut
nictwo metali nieżelaznych. Rolnictwo Jest prymityw
ne - uprawia się tu: sergo, maniok, orzechy ziem
ne, hataly.

Katanga Jest najbogatszą prowincją Konga. Jej udział 
w dochodzie narodowym całego Konga osiąga 66 proc. 
Eksport samej tylko miedzi z Katangi stanowi połowę 
wartości eksportowanych towarów z całego Konga.

Przez pól wieku Katanga była Intensywnie eksploa
towanym zapleczem surowcowym Belgii. Zaplecze to - 
po drugiej wojnie światowej - umożliwiło szybką re
konstrukcję gospodarki narodowej Belgii, uchroniło 
ją przed deficytem dolarowym, stworzyło znaczne re
zerwy walut obcych, które wykorzystane Łostały prze
de wszystkim na rozbudowę przemysłu w Belgii.

Złoża różnorodnych rud Katangi na ogól nie są tru
dne do eksploatacji, często wystarcza system od
krywkowy. Intensywność wydobycia w poszczegól
nych kopalniach uzależniona była od takłej lub Innej 
koniunktury, zwłaszcza od koniunktury wojennej lub 
zbrolentowej (miedź, ołów, uran). Niektóre kopalnie od 
dawna cieszyły się stawą światową, np. kopalnia rud 
w Shlnkolobwe. Dostarczała ona na dużą skalę su
rowiec dla produkcji radu I uranu. W roku bieżącym 
żywot kopalni definitywnie się kończy - zasoby rud 
zostały wyczerpane.

Sytuacja taka nie grozi jednak kopalniom miedzi. 
Zasoby złóż wystarczą tu Jeszcze co najmniej na 75 
lal. Podobnie jest z zasobami Innych kopalin.

Monopolistyczną pozycję w przemyśle wydobywczym 
i hutnictwie metali nieżelaznych Katangi zajmuje spół
ka belgijska „Union Minlćre du Haut - Katanga". Nie 
wchodząc w charakterystykę struktury organizacyjnej 
i powiązań z. innymi władcami kopalń rud 1 zakładów 
hutniczych metali nieżelaznych w Katandze, warto tej 
spóbe poświęcić kilka stów.

„Union Minlćre" powstała w 1906 roku 1 operuje 
w Katandze na podstawie koncesji - udzielonej przez 
ówczesną władzę kolonialną Konga belgijskiego - obej
mującej obszar eksploatacyjny o powierzchni 30 tys. 
km kw (tery torium całej Belgii wynosi 31 tys. km kw). 
W 1M9 roku produkcja miedzi przypadająca na „Union 
Minlćre" wyniosła 280.403 tony (stanowi to 7,7 proc, 
produkcji światowej, - w programie przewiduje się 300 
tys. ton rocznie. Miedź - to nie wszystko. Na konto 
„Union Minlćre" przypada (dane za 1959 r.): produk
cja kobaltu - 8.430 ton, cynku - 117 tys. ton, kadmu, 
srebra, złota, uranu (bez wykazania Ilości) I niecałe 
177 g radu (poszukiwanego na potrzeby produkcyjne 
izotopów). Dorzuci-1 tu warto produkcję germanu, a 
więc metalu poszukiwanego na rynku światowym 1 ma
jącego zastosowanie w tranzystorach (płytki germa
nowe).

Pod kontrolą „Union Minlćre" pozostaje szereg in
nych przedsiębiorstw górniczych, między Innymi ko
palnie diamentów (największy w święcie producent 
diamentó v przemysłowych). Spółka „Gćomincs" zaj
mu te się produkcją ołowiu, wydobyciem węgla. Pro
dukcja ołowiu - Intratna impreza w okresie wojen
nym - po siedmiu latach przerwy została ostatnio 
wznowiona. ... .Czysty zysk „Union Minlćre" za rok 1959 osiągnął 
niebagatelną kwotę 3.535 min frs kongijskich (w ów-

odkryto 1 rozpoczęto eksploatację 
złóż ropy naftowej (Gela na Sy
cylii). Południe Włoch nie należy 
niewątpliwie do terenów bogato 
wyposażonych w surowce, ale 1 Pół
noc nie rozporządza tak szeroką 
gamą surowców, ażeby tym moty
wem wyjaśniać znaczną rozpiętość 
między poziomem gospodarczym obu 
części kraju.

Następnym, znacznie poważniej
szym argumentem, jest problem de
mograficzny.

Między 1950 a 1959 rokiem na 
Południe przypada 65% przyrostu 
naturalnego całych Włoch. Podczas 
gdy roczny przyrost naturalny na 
Południu wynosi 14,3%0, to na Pół
nocy i w Centrum osiąga on za
ledwie 4,5°%. Spadek śmiertelności 
wystąpił na terenie całych Włoch 
dość równomiernie, natomiast licz
ba urodzeń zmniejszyła się o wiele 
wydatniej na Północy i w Centrum 
(z 35,6"% do 14,8”%), na Południu 
zaś, które zawsze miało wyższą 
stopę urodzeń, liczba ich spadła w 
znacznie mniejszym stopniu (z 
38,7"% do 24,6"%).

W związku z tym struktura wie
ku układa sie mniej pomyślnie dla 
Południa. Ludność w wieku zawo
dowo czynnym stanowi na Połud
niu 39% ogółu ludności, a na Pół
nocy 46,2%. Dzieci do lat 15 sta
nowią 31,4% ludności Południa, 
a 23,4% ludności Północy. Stąd 
każdy pracujący na Południu ma 
2 osoby na utrzymaniu, a na Pół
nocy jedną osobę. Ten nadmiar lud
ności znajduje częściowe ujście w 
emigracji skierowanej bądź na Pół
noc, bądź za granicę.

Ponadto w związku z ogólnym 
zacofaniem Południa poziom oświa
ty i kultury jest w tym rejonie bar
dzo niski. Wystarczy wspomnieć, że 
podczas gdy na Północy i w Cen
trum odsetek analfabetów jest zni
komy, to na Południu wynosi on 
około 45% ludności (analfabeci, 
wtórni analfabeci, półanalfabeci). 
Przy tak niskim poziomie oświaty 
ogólnej Południe rozporządza bar
dzo małą liczbą wykwalifikowa
nych i przyuczonych robotników, 
nie mówiąc już o kadrach technicz
nych czy inżynierskich. Ten stan 
rzeczy jest niewątpliwie jednym z 
hamulców rozwoju gospodarczego 
i społecznego Południa. W celu za
radzenia temu w ostatnim 15-let- 
nim programie Cassa per il Mez- 

zogiorno przewidziano fundusze 
(36,5 mld lirów) na budowę szkół, 
szkolenie zawodowe i inne akcje 
socjalne.

Jednym z zasadniczych czynni
ków określających tempo rozwoju 
gospodarczego Południa są inwe
stycje. Inwestycje brutto wykazy
wały tam roczny wzrost średnio o 
9%. W 1951 r. wynosiły 441,8 mld 
lirów, a w 1959 r. osiągnęły wiel
kość 887,7 mld lirów. Mimo tego 
dość znacznego wzrostu stanowiły 
one w 1951 r. na Południu 21,2%, 
a w 1959 r. 22,3% całości inwe
stycji włoskich.

Ponadto, mimo wydawałoby się 
przekonania o konieczności indu
strializacji Południa, uderza niski 
w tym rejonie udział inwestycji 
przemysłowych, który w 1951 r. wy
nosił 23%, a w 1959 r. 20,6% glo
balnej sumy nakładów inwestycyj-

- ZIEMIA OBIECANA
czesne] relacji 1 frs kong. równy byt 1 frs belg.). Na 
rzoez państwa kongljskiego (pozostającego w roku 
ubiegłym jeszcze pod reżimem kolonialnym) „Union 
Mlniere" opłaciła podatku na sumę 2.392 min frs kon- 
gljsklch, co stanowi 20 proc, całości wydatków spółki.

Koncesja udzielona „Union Mlniere'* wygasa z dniem 
11 marca 1990 roku. W tym terminie cały majątek spół
ki ma być przekazany bez odszkodowania - Jak głosi 
umowa koncesyjna - „kolonii Kongo belgijskie".

Czyżby? Chyba mało prawdopodobne.
I wreszcie. Jak reagowała giełda na wydarzenia 

w Republice Kongo?
W dniach 8-15 llpca na giełdzie w Brukseli zazna

czyła się mocna tendencja dla akcji monopoli belgij
skich w Kongo. I tak akcje „Union Minlćre" zwyżko
wały z 1.730 na 2000 frs belg. Zadziwiające zjawisko 
wyjaśnione zostało w dniach następnych, kiedy nade
szła wiadomość, o „proklamacji niepodległości Katan
gi". Kiopkę nad „i" postawiła życzliwa Belgii prasa 
francuska stwierdzając: „Union Mlniere" była Inspira
torem l rzecznikiem deklaracji, Jaką ogłosił pozosta
jący na żołdzie monopoli belgijskich premier prowin
cjonalnego rządu Katangi. Oderwanie od Republiki 
KongljsklcJ 1 podporządkowanie monopolistycznej spół
ce belgijskiej przynajmniej do 11 marca 1990 roku — 
oto ideał premiera Czombe. (II)

KUBA UNIEZALEŻNIA SIĘ GOSPODARCZO
ropy naftowo] l zwróci! tlę do koncernów naftowych, 
mających rafinerie ropy na Kuble, t żądaniem prze
robu zakupionej ropy radzieckiej. Wazyetkie trzy kon
cerny konceijonowane na Kuble, a mianowicie ame
rykańskie Texaco 1 Standard Oli ot New Jeraey oraz 
angielski Koyal Dutch-Shell, odmówiły temu żądaniu. 
Wówczas rząd Fidela Castro rafinerie wymienionych 
koncernów przejął na rzecz państwa.

O wpływie koncernów naftowych na administracje 
USA świadczy najlepiej niezwykle rychła reakcja rzą
du amerykańskiego na fakt nacjonalizacji rafinerii. 
Rafinerią Texaco przejęto dnia 29 czerwca. Standard 
Oli - dnia 1 llpca, a już dnia 3 llpca rano Kongres 
amerykański upoważnił prezydenta Eisenhowera do ob
cięcia kwoty kubańskiego cukru.

Całość inwestycji amerykańskich na Kuble szacuje 
się na 1 mld doi. Na sumę tę składają się inwestycje 
naftowe, 36 cukrowni, elektrownie, telefony, szereg 
różnych zakładów przemysłowych, banki oraz własność 
ziemska. Prawie 50 proc, (dokładnie 47,4 proc.) pól 
trzciny cukrowej należało do niedawna do 11 towa
rzystw amerykańskich. Reforma rolna, przejęcie przez 
rząd kubański rafinerii naftowych i Inne posunięcia 
Fidela Castra do dnia 5 llpca zmniejszyły amerykański 
stan posiadania na wyspie do sumy mniej więcej 600 
min. doi.

Po raz. pierwszy użytek z ustawy o nacjonalizacji 
własności amerykańskiej zrobiono w Jakieś dwa ty

godnie po jej uchwaleniu. Dula 32 lipea rząd kubański 
podał do prasy wiadomość o sekwestrze trzech eu- 
kmwnl stanowiących własność firmy Cuban*Amerlcan 
Eugar C. których wartość wynosi qkolo Tl min doi., 
oraz jednej cukrowni w Las Villas należącej do Ame
rican Sugar C.

Rządowi kubańskiemu w Jego walce o niezależność 
gospodarczą kraju przyszły z wydatną pomocą Zwią
zek Radziecki I Chiny Ludowe.

Związek Radziecki zakupił 5 min ton cukru z ter
minami dostawy w ciągu s lat po jednym milionie 
ton rocznie oraz extra 700 tys. ton, których kupna od
mówił rząd USA. Chiny Ludowe zaś podpisały dnia 23 
llpca z Kubą umowę kupna 2,5 min ton cukru z dosta
wą w dagu 5 łat po 500 tys. ton rocznie.

Co się tyczy nafty, której dowóz na Kubę został 
■wstrzymany przez kapitalistyczne koncerny, to Związek 
Radziecki natychmiast po przejęciu rafinerii przez rząd 
kubański skierował dc Kuby 19 tankowców z pełnym 
ładunkiem ropy naftowej, a dalsze wysyłki są w toku. 
Sprawą zaopatrzenia Kuby w naftę zainteresował się 
również Meksyk. Według Informacji „Financial Times*' 
toczą się obecnie w stolicy Meksyku rokowania w tej 
sprawie.

Jak wynika z powyższego, rząd Fidela Castro kroczy 
konsekwentnie po wytkniętej przez siebie drodze d<* 
niezależności gospodarczej Kuby. (HP)

Na nadzwyczajnym posiedzeniu Rady Ministrów Ku
by w dniu 5 llpca udzielono prezydentowi Republiki 
i premierowi rządu nadzwyczajnych pełnomocnictw 
w mkreale nacjonalizacji własności przedsiębiorstw* 
należących do amerykańskich obywateli 1 osób praw
nych.

Dnia 6 llpca hawańskl dziennik „La Revolucion" 
opublikował tekst ustawy o nacjonalizacji, podpisany 
przez prezydenta Kuby. Ustawa ta upoważnia prezy
denta i premiera rządu, Jeżeli uznają oni to za ko
nieczne w interesie narodu do przejęcia na rzecz pań
stwa przedsiębiorstw i nieruchomości, stanowiących 
własność amerykańskich obywateli i osób prawnych, 
jak również przedsiębiorstw, w których Amerykanie 
posiadają największe udziały, chociażby te przedsię
biorstwa były założone i działały w ramach kubańskie
go prawodawstwa.

Odszkodowanie za przejęte zgodnie z ustawą dobra 
będ/.i'* wypłacone obligacjami państwowymi oprocento
wanymi nie mniej niż 2 proc, i amortyzowanymi w 
okresie nie krótszym niż 30 lat. W tym celu zostanie 
utworzona specjalny fundusz z opłat w wysokości 
25 proc, od wpljwów uzyskanych ze sprzedaży cukru 
kubańskiego w I SA powyżej 3 min ton rocznie.

Uchwalenie ustawy o nacjonalizacji zostało wywoła
ne obcięciom przez rząd l SA tegorocznego kontyn
gentu cukru kubańskiego o 700 tys. ton.

Jak wiadomo, plantacje trzciny cukrowej 1 przerób 
trzciny na cukier są podstawą gospodarki narodowej 
Kuby, któr* jest największym producentem i ekspor
terem cukru w święcie. Cukier jest głównym produk
tem wysp', i głównym źródłem dopływu dewiz. Trzy 
czwarte wpływ u w Kuby z eksportu przypada na cu
kier, a Ir?, czwarte wpływów za cukier stanowią wpła
ty amerykańskie, które ..Financial Times“ szacuje na 
jaktca 450 min doi. rocznie. USA płacą za cukier ku
bański cen,. w\zsze od cen światowych. Podczas gdy 
w roku bieżąc} m cena eksportowa cukru na Kuble 
do dnia 7 llpra wynosiła 3 centy za funt amerykański 
(66,14 doi. Zn tonę), to CSA płaciły Kubie po 5,5 cen
ta za funt i po tej właśnie cenie zakupiły na Kubie 
w roku bieżrcym 2,4 min ton cukru. Płacenie przez 
USA wyższ.sch cen za cukier importowany ma na 
celu ochronę własnego przemysłu cukrowniczego, któ
ry w przei:wnym razie nie mógłby konkurować 
z przemysłem zagranicznym. Amerykański import cu
kru jes’ rrgulowanx w drodze ustalania odpowiednich 
kont} ngentćw. czyli tzw. kwot, dla poszczególnych 
krajów. Kwota dla Kuhy w roku bieżącym została 
określona ns 3,1 min ton, ale w początkach llpca ob
cięto ją, Jak już zostało wspomniane, o 700 tys, ton.

O obclęriu kwoty kubańskiego cukru i o zaostrze
niu wzajemnych stosunków kubańsko-amerykańskich 
zaderydowala... nafta.

Rząd kubański w ramach kredytów uzyskanych od 
Związku Radzieckiego zamówił w ZSRR pewną ilość

nych na Południu, tzn. mniej wię
cej tyle, ile wynosił udział inwe
stycji na rolnictwo (23,3% w 1951 r. 
i 21,6% w 1959 r.) i na budownic
two (11,5°,'o w 1951 r. i 20,1% w 
1959 r.).

Należy jeszcze dodać, że z uwagi 
na niski punkt wyjściowy Południa 
mimo wzrostu inwestycji przemy
słowych w Mezzogiorno o 84% w 
latach 1951—59 (na Północy i w 
Centrum tylko o 38°/0) — suma prze- 

myslowych nakładów inwestycyj
nych na Południu wynosiła w 1959 r. 
zaledwie 181 mld lirów wobec 906 
mld lirów na Północy i w Centrum.

Od chwili gdy zdecydowano się 
na industrializację Mezzogiorno, 
rozpoczęła się dyskusja na temat 
podziału roli i zakresu działania 
między sektor prywatny i państwo
wy. Oficjalne czynniki podkreślały 
i nadal podkreślają, konieczność po
budzenia inicjatywy prywatnej, któ
ra ma odegrać podstawową rplę w 
rozwoju gospodarczym Południa w 
ogólności, a w rozwoju przemysłu 
w szczególności.

Jak dotychczas jednak kapitał 
prywatny nie” wykazuje większego 
zainteresowania dla Południa. W 
okresie lat 1950—1959 na każde 100 
lirów zainwestowanych przez Cassa 
per il Mezzogiorno i wyspecjalizo
wane instytuty kredytowe w budo-

wę nowych lub rozszerzenie i mo
dernizację istniejących zakładów 
przemysłowych, zaledwie 42 liry 
pochodziły od inicjatywy prywat
nej. Napływający z Północy kapi
tał prywatny należał głównie do 
wielkich ugrupowań monopolistycz
nych, które interesowały się tymi 
działami produkcji, które mogły się 
rozwijać w związku z odkryciem 
zasobów surowcowych (przemysł 
chemiczny) lub zapewniały zysk 

monopolistyczny (przemysł elektro
techniczny, cementowy); natomiast 
kapitał miejscowy, oparty o kredyt 
publiczny, lokował głównie w prze
mysł rolno-spożywczy, papierniczy, 
tekstylny, które to gałęzie nie wy
magały zbyt wielkich nakładów ka
pitałowych. Sytuację komplikował 
jeszcze fakt, że blisko 40% zysków 
osiągniętych z zakładów na Połu
dniu wracało na Północ.

Słabości prywatnego ruchu inwe
stycyjnego nie równoważyły dosta
tecznie nakłady sektora państwo
wego. Jego nakłady na Południu 
nie stanowiły nawet 60% całości 
kwot przewidzianych ustawą, a w 
części dotyczącej inwestycji prze
mysłowych wyniosły mniej niż 40%. 
IRI zainwestowało na Południu w 
latach 1951—59 339 mld lirów, tj. 
25.2% globalnej sumy nakładów in
westycyjnych, przy czym dzialal- 

ność tego koncernu koncentrowała, 
się głównie w dziale telefonów, 
elektryczności i telewizji. Nakłady 
ENI między 1953 a 1959 rokiem wy
niosły 71,7 mld lirów, tj. 28% ca
łości nakładów inwestycyjnych i 
dotyczyły głównie prac poszukiwaw
czych i eksploatacji źródeł energe
tycznych.

Pod naciskiem lewicy oraz, mas 
robotniczych i chłopskich program 
sektora państwowego na najbliższe

4 lata uległ wyraźnej poprawie. 
Zdecydowano w końcu, że inter
wencja'państwa, którego zadaniem 
jest stwarzanie bodźców, powinna 
dotyczyć tych gałęzi gospodarki, 
które są ważne dla rozwoju gospo
darczego i dla których inicjatywa 
prywatna nie wykazuje dostatecz
nego zainteresowania. Tak więc 
program ten przewiduje na lata 
1960—63 nakłady w wysokości 817 
mld lirów, tj. około 200 mld lirów 
rocznie. Ponadto w programie IRI 
pierwszeństwo przyznano hutnictwu 
(budowa wielkiej huty o integral
nym cyklu produkcji w Taranto), 
przemysłowi elektrotechnicznemu i 
maszynowemu. Około % nakładów 
inwestycyjnych ENI będzie w tym 
okresie zlokalizowane na Południu, 
w związku z odkryciem złóż ropy 
naftowej (Gela na Sycylii), gazu 
ziemnego (Ferradina i Lucania) 
oraz budową dwóch zakładów pro
dukcji energii atomowej przy 
współudziale kapitału amerykań
skiego i angielskiego.

Z uzyskiwanych na rzecz rozwoju 
Południa pożyczek zagranicznych w 
dużym stopniu skorzystała Północ. 
Jak wiadomo w latach 1951—59 Wło
chy otrzymały z Banku Rekon
strukcji i Rozwoju pożyczki w su
mie 348 mld doi. (około 220 mld 
lirów), a od St. Zjednoczonych kre
dyty w postaci dostaw nadwyżek 
produktów rolnych. Wszystko to 
miało być przeznaczone na rozwój 
Południa. W rzeczywistości zaś 
suma pożyczek z Banku Rekon
strukcji i Rozwoju prawie w cało
ści przeznaczona została na zwięk
szenie rezerw walut zagranicznych 
— pod pozorem, że rozwój gospo
darczy Południa nie wymaga im
portu towarów zagranicznj*ch. Po
życzka ta więc w rzeczywistości 
przyniosła korzyści wielkim ugrupo
waniom monopolistycznym Północy, 
które są importerami surowców i 
maszyn. Znawca problematyki Mez
zogiorno P. Saraceno pisa! m. in. 
„Dzięki temu, że rząd włączył pro
blem rozwoju Południa do między
narodowego rynku kapitałów, Pół
noc mogła zdobyć znaczny fundusz 
walut zagranicznych, na który nie 
mogłaby w innym wypadku li
czyć -’).

Mimo oficjalnych wypowiedzi za
chęcających kapitał zagraniczny do 
inwestycji na Południu — większość 
kapitalistów zagranicznych koncen
trowało swe inwestycje na Północy. 
Poważniejsze inwestycje kapitału 
zagranicznego na Południu mają 
miejsce jedynie w dziedzinach po
szukiwania i eksploatacji źródeł ro
py naftowej, a ostatnio w produkcji 
energii nuklearnej.

Sprawa Mezzogiorno jest jednym 
z centralnych problemów o donio
słym znaczeniu politycznym, gospo
darczym i społecznym. Na ogół z 
wagi tej sprawy zdają sobie spra
wę czynniki oficjalne, partie poli
tyczne i opinia publiczna we Wło
szech. Pomijając narzekania na te
mat tzw. obciążeń Północy wszyscy 
na ogól zdają sobie sprawę z ko
nieczności jakiegoś bardziej lub 
mniej radykalnego rozwiązania tego 
nabrzmiewającego od lat problemu. 
Różnice w poglądach, zresztą bar
dzo zasadnicze, dotyczą metod, spo
sobów i tempa rozwiązania sprawy 
Południa.

W chrześcijańskiej demokracji 
można wyodrębnić dwa stanowiska; 
lewicy i prawicy chadeckiej.

Lewica chadecka, zgodnie z za
sadami swej walki z komunistami 
i socjalistami stoi na stanowisku 
reformistycznym i neokapitalistycz- 
nym. Podkreśla ona konieczność 
stworzenia całościowego programu 
rozwoju Mezzogiorno i podporząd
kowania go kontroli państwa. 
Uważa ona, źe sektor państwowy 
powinien obejmować nie tylko akcje, 
związane z ulepszeniem infrastruk
tury, ale i te gałęzie wytwórczości, 
którymi z uwagi na zbyt wysokie 
nakłady lub zbyt odległy termin 
amortyzacji — nie interesuje się ka
pitał prywatny — oraz gałęzie a 
charakterze użyteczności publicz
nej. Pod naciskiem dołów partyj
nych lewica popiera rozwój drob
nego i średniego przemysłu.

Prawica natomiast stawia na ży
wiołowy rozwój gospodarczy Połu
dnia, w którym zasadniczą rolę 
miałby odegrać kapitał prywatny 
(wielkie ugrupowania monopoli
styczne). Cała dziedzina działalno
ści państwa, powinna się zdaniem 
prawicy koncentrować na tzw. poli
tyce bodźców, tzn. na polityce pro
wadzonej dotychczas przez rządy 
włoskie w stosunku do Mezzogior
no. Taka polityka stwarza bowiem 
jak najlepsze warunki dla inwe
stycji kapitału prywatnego, zapew
niając mu maksymalne zyski. Sektor 
państwowy winien więc zajmować 
się infrastrukturą, zawodowym przy
gotowaniem robotników i kadr tech
nicznych (przedsiębiorstwa prywat
ne niechętnie podejmują się szkole
nia, gdyż pociąga to za sobą zbyt 
wysokie koszty) itp. Prawica dlate
go też krytykuje rząd za zbytnią 
opieszałość w realizacji inwestycji 
infrastrukturalnych. Prawica uważa, 
że państwo w pewnych przypad
kach może uruchamiać takie zakła
dy przemysłowe, które z punktu 
widzenia prywatnego kapitału są 
nieopłacalne, ale z chwilą, gdy za
kłady te staną się samowystarczal
ne i zaczną przynosić zyski, powin
ny być przekazane kapitałowi pry
watnemu, który bardziej niż pań
stwo nadaje się do zarządzania 
i kierowania jednostkami produk
cyjnymi.

Jeśli chodzi o lewicę włoską, to 
jasny i wyraźny program rozwoju 
Mezzogiorno opracowała Partia Ko
munistyczna. Uważa ona, że:

1. Należy ustalić program rozwoju 
Południa, oparty na planach regio
nalnych opracowanych a potem rea
lizowanych przez autonomiczne or* 
gana samorządowe. Plan rozwoju 
Południa powinien stanowić inte
gralną część planu rozwoju gospo
darczego Włoch jako całości.

2. Powinno się zwiększyć global
ną sumę inwestycji, przede wszyst
kim środki na inwestycje przemy
słowe. Ustalić takie kierunki In
westycji, które gwarantowałyby o- 
parcie rozwoju Południa na zdro
wych i autonomicznych podstawach 
(m. in. hutnictwo, przemysł maszy
nowy, chemiczny itp.).

3. Potrzebna jest równowaga mię
dzy rozwojem przemysłu i rolnic
twa (reforma rolna).

4. Konieczne jest rozszerzenie za
kresu działania sektora państwowe
go, który nie powinien ograniczać 
się do infrastruktury, ale również 
obejmować podstawowe działy pro
dukcji. Sektor ten powinien ponad
to ustalać kierunki inwestycji i kon
trolować ich realizację, pomagając 
równocześnie tworzeniu się drob
nych i średnich zakładów przemy
słowych uniezależnionych od ugru
powań monopolistycznych.

5. Niezbędne jest przeprowadze
nie zdecydowanej walki z monopo
lami w drodze nacjonalizacji, prze
de wszystkim źródeł energetycz
nych (zgodnie z Konstytucją) lub co 
najmniej w drodze poddania dzia
łalności ugrupowań monopolistycz» 
nych kontroli państwa.
_______  P. J.

1) Sprawozdanie Komitetu Ministrów 
dla Spraw Południa, przedstawione par
lamentowi w kwietniu 1960 r,

2) P. Saraceno ,.A chi ha glovato la 
politica del Mezzogiorno", Bancaria Do- 
cemhre 1957.
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Z materiałów PIH Odpowiedzi zakładów
PRZEDSIĘBIORSTWO WYROBÓW SKÓRZANYCH 

NB 3 W WJSNICZU NOWYM

W branży urzędnicze) jestem starym 
wyjadaczem I dlatego autorytatywnie 
mogę powiedzieć, nasze uczelnie nie 
przygotowują absolwentów do życia.

Tę historią 
mówić Wam 
kłamcą i nie

muszą czytelnikom opowiedzieć. Chcą 
tylko prawdą. Nie mówcie. ie jestem 

wyśmiewajcie mnie.
Będąc zwolennikiem estetyki życia codziennego, podzi

wiałem wielce ludzi dobrze ubranych. „Mój Boże, jak
że to miło być człowiekiem estetycznie ubranym; jakże 
łatwo można dojść do porządnego wyglądu” — myśia- 
lem w swej naiwności — „jakże łatwo zdobyć sławę 
eleganta”. Tak sobie kalkulowałem. Ale moja fantazja 
(zapewniam czytelników, że jest ona bardzo bujna), a 
więc w mojej fantazji wyobrażałem sobie, jakby to 
było wspaniale zdobyć taką sławę. Pragnienie tej sła
wy rosło coraz bardziej, aż wyrodzilo się w trawiącą 
gorączkę. Po nocach śniły ml się magazyny pełne 
odzieży o tak przyciągającym wyglądzie, że w ciągu 
wszystkich tych godzin nocnych głównym mym zaję
ciem było jej przymierzanie. A w dzień, gdziekolwiek 
się nie ruszyłem, widziałem ludzi estetycznie ubra
nych, zadowolonych ze swego wyglądu i mile się do 
mnie uśmiechających.

Ta choroba trawiła me jestestwo. Aż razu pewnego 
obudziłem się po niezbyt spokojne) nocy, nie zmąco
nej żadnym snem. Przecieram oczy i spojrzenie moje 
błądzi po całym pokoju. Znajduję wreszcie wzrokiem 
szafę. Tam za tymi drzwiami znajduje się cale me 
odzienie. Patrzę w te drzwi i staram się przeniknąć 
ich masywną konstrukcję. Niestety, daremny wysiłek! 
Wyskakuję więc z łóżka i podchodzę do szafy; otwie
ram ją. Na wieszaku spoczywa nowe ubranie. Na met
ce czytam napis: „Spółdzielnia Pracy „Jedność Robot
nicza” w Gdańsku”. Nie zastanawiając się nad zagad
kowym faktem posiadania tego garnituru, zacząłem 
go oglądać, zanim jeszcze zdążyłem się umyć i uąze- 
sać. Pierwszy rzut oka na ubranie i skurcz gniewu 
pokrywa mą twarz. Kołnierz marynarki dziwnie po
fałdowany odstrasza swą pokraczną fakturą, jeden z 
przodów marynarki jest przedziwnie długi w stosunku 
do drugiego a spod kołnierzyka t dusrefc wygląda 
płótno. Zabieram się do oglądania spodni i gniew mój 
rośnie. Mankiety są różnej szerokości a na nogawkach 
wykwitają zmarszczki.

Wtem słyszę czyjś glos: „Nie gniewaj się na mnie, 
to nie moja wina. Takich garniturów Spółdzielnia wy
produkowała 587. Pracownicy Spółdzielni mówią, że 
jesteśmy ubraniami gatunku ekstra. Ale jak widzisz 
nasi rodzice nie' pozazdrościli nam urody. Straszyły
śmy klientów WPHO w Malborku, lecz na szczęście wy
cofano nas ze sprzedaży”.

Ta skarga wzruszyła mnie, lec^ wielkie rozczarowa
nie pozostało. Spodziewałem się czegoś wspaniałego — 
tymczasem garnitur nie wart był nawet oględzin.

Ale co to? W szafie wisi także płaszcz męski. „Nie 
oglądaj mnie, nie warto. Sam opowiem ci mą historię.

Wyprodukowały mnie, a wraz ze mną 278 mych braci, 
Pabianickie Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Pa
bianicach. Potem odbyliśmy daleką podróż do Łodzi. 
Dopiero tam zobaczono, jacy jesteśmy szkaradni. Rę
kawy nasze były krzywo wszyte a „skóra" nasza 
świeciła się (za mocno przysmażono nas żelazkami). 
Kontrolerzy PIH nie mieli nad nami litości. Przekwali
fikowano nas z gatunku pierwszego do drugiego, po
mniejszając wartość o 46 tys. zł. Czy my w ogóle je
steśmy coś warci?”

Chclalem uwolnić się od koszmaru tych straszydeł, 
lecz żale rozlegały się nadal. Skarżyły się 23 garni
tury wyprodukowane przez Odzieżową Spółdzielnię 
Pracy „Ludowa” w Lublinie przesłane do WZGS w 
Lublinie: Że brakuje im przedniej zaszewki przy pod
szewce, że skosy rękawów są za małe, że mają krzy
we klapy, i że pościągana jest tkanina na wyłogach 
klap.

Wtórowały im popelinowe płaszcze damskie, będące 
wytworem Spółdzielni Pracy „Manifest Lipcowy” w 
Szczecinie. „Farbujemy. Rękawy mamy krótsze o 10 
cm. Jesteśmy wykonane z tkanin tańszych, niż to po
dano w kalkulacji. W wyniku tego Spółdzielnia ,.zao
szczędziła” na nas 418 tys. zł. Kontrolowano nas tole
rancyjnie, gdyż do sprzedaży przeznaczono oraki, kwa
lifikując je do pierwszego gatunku” — rozbrzmiewała 
ich skarga.

Wszystkie żale kończyły się westchnieniami: „Czy nie 
moglibyśmy służyć ludziom, dlaczego się z nami tak 
źle obchodzono?”

Milczenie było mą odpowiedzią. Przełknąłem te gorz
kie pigułki. Czytelnikom jednak odpowiem na te py
tania:

Sytuacja na rynku odzieżowym jest bardzo skompli
kowana. Zapasy odzieży są poważne i żeby odzież zbyć, 
musi ona być dobrej jakości. Wiele zakładów odzie
żowych zdaje już sobie z tego sprawę i poziom jako
ściowy ich produkcji jest o wiele wyższy, niż przed 
paroma laty. Jak jednak wykazują skargi mych roz
mownych istot są jeszcze takie zakłady, które nie dba
ją o miano bezbrakowego producenta. Nie pojęty one 
zapewne jeszcze sensu i zakresu zmian na naszym 
rynku odzieżowym i wyobrażają sobie, że wzorem lat 
ubiegłych wciąż można marnotrawić cenny, często im
portowany surowiec.

Podane przykłady odnoszą się głównie do zakładów 
podległych spółdzielczości pracy. Obawiać się należy, 
że tego rodzaju poczynania nie będą sprzyjały reali
zacji wysuwanych przez spółdzielczość pracy postula
tów w sprawie przydziału surowców i zwiększenia pla
nów produkcji odzieżowej.

„W związku z zamieszczoną Informacją w nr. 24 
oZycla Gospodarczego" pt. „W poszukiwaniu fenome* 
nów” wyjaśniamy:

Przyjmujemy słuszność zarzutów odnośnie usterek 
stwierdzonych w dostaręzonej do WPHOb. w Warszawie 
partii obuwia. Obuwie to pochodziło z produkcji no* 
wego asortymentu. Przy jego produkcji zatrudniliśmy 
pracowników niezupełnie przeszkolonych. Przedsiębior
stwo nasze narażone Jest na dużą fluktuację załogi, 
która rekrutuje się z miejscowego zakładu karnego. 
Wymaga to szczególnie troskliwego nadzoru 1 poko
nywania trudności w przyuczeniu do zawodu.

W celu uniknięcia w przyszłości powstawania po
dobnych usterek, które dyskwalifikują nas w oczach 
odbiorców i grożą utratą rynku, zmobilizowano aktyw 
załogi do specjalnego kontrolowania Jakości obuwia. 
Stworzono komisję, która ma pomóc w wyszukiwaniu 
źródeł zlej jakości i współpracować z kontrolą tech
niczną".

Dyrektor 
(podpis nieczytelny)

OSTROWSKIE ZAKŁADY METALOWE W OSTBO- 
WIO WLKP.

„W odpowiedzi na informację zamieszczoną w nr, 
26 „Życia Gospodarczego" o wadliwej produkcji rower
ków pragniemy wyjaśnić:

Przedsiębiorstwo nasze wymieniło tylne kola w ca
łej partii rowerków, a nic jak podano tylko w dwustu.
Dostarczone rowerki do WPHAUK Przemyślu są
wyprodukowane zgodnie z zatwiedzonym przez Cen
tralny Zarząd HAUK w Łodzi wzorem, który został 
uznany, zarówno pod względem konstrukcyjnym, jak 
i technicznym za dobry.

Partia rowerków, o której mowa w informacji, rze
czywiście przedostała się na rynek z wadą produkcyj
ną: niedokładne dopasowanie połączenia gwintowego 
korpusu piasty tylnej z kołem łańcuchowym. Skłoniło 
to przedsiębiorstwo do uznania reklamacji.

Rowerki nasze (z ostrym kołem) przeznaczone są 
dla dzieci najmłodszych (od 3 do 5 lat). Tylko takie 
rowerki, wodząc nóżkę dziecka, pozwalają opanować 
technikę jazdy. Ostre kolo ma jeszcze tę zaletę, że 
służy jako samoczynny hamulec.

Podkreślamy, że przedsiębiorstwo nasze jest bardzo 
uczulone na punkcie otrzymywanych reklamacji.. Sta
ramy się, w miarę możliwości, jak najszybciej i jak 
najlepiej je załatwić".

Dyrektor 
Inż. Cz. Domal

(KOLA)
OD REDAKCJI: Odpowiedzi zakładów drukujemy 

z nieznacznymi skrótami.
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Na przykład ostatnio przyjęto u nas 
dwóch absolwentów wyższych szkól 
ekonomicznych. Boże, co za żółto
dzioby! Formułek w głowie pełno, aż 
się rot, a o życiu — ni bladego poję- 
cia.

Patrzę kiedyś jak jeden z nich tłu
maczy kontystce, pannie Stasi, taką 
formulę: P-T-P i powiada, że jest 
to naukowe ujęcie obrotu towaro
wego. A bodajś ty skaplal! To ma 
być ujęcie? Wyjaśniłem mu zaraz, że 
w praktyce wygląda to tak: O—MS, 
obrót-manko—samochód.

— Ee, co też pan mówi — powiada 
Żółtodziób. — To chyba dowcip jakiś!

— Co za dowcip? — pytam się. —

Ale trzeba go wykorzystać jak należy, | 
rozejrzeć się, poszukać jakichś po~ « 
rządnych pleców, 4 tak dalej. A oni a 
wołają: dajcie nam coś do roboty, 3 
coś takiego, żeby trzeba ruszyć glo- i 
wą. O, braciszkowie, holaf Głową ru~ g 
sza się na stanowisku; na stażu wy- 1 
starczy co innego. a

Nie dziwię się już, że ich uczelnia 3 
do życia nie przygotowała, cóż wyma- 1 
gać od naukowców. Ale rodzice, cze- 9 
mu rodzice niczego ich nie nauczyli? 1 
Przecież takiego choćby wazeliniar- 3 
stwa mógłby ich tatuś we własnym 3 
zakresie nauczyć. Tymczasem oni g 
sztywni jacyś i szorstcy. Karku przy- 3 
ginąć uczą się przez cały rok, a na § 
gładkie słówka i roku im za mało. W S 
tym więc zakresie musialem im tro 3 
chę pomóc.

Słuchajcie, żółtodzlobki — powiadam 
raz do nich. — Wy :ię, moi kochani, $

3

B

NIEŻYCIOWI
Jakby to był żart, to by ludzie za 
to po kryminałach nie siedzieli!

I zaraz mu jeszcze jedną formulę 
wyjaśniłem, niech się chłopak wcią- 
7<Ł Nakreśliłem znaki: S—P—Ł—W.

— Wie pan co to takiego?
— Pewnie znowu kawał — mówi ten 

niedowiarek.
— Nie. To znaczy: Stanowisko-Pe- 

tent—Łapówka—Willa. W nieszczęśli
wych wypadkach symbol „W” ozna
cza — Więzienie, ale nie należy z gó- 
*y przewidywać nieszczęśliwych wy
padków. Zycie Ryłoby wtedy zbyt po
nure.

Tak to musialem ich uczyć wszyst
kiego po kolei. Czasem aż sie dener
wowałem:

nie wpychajcie tak z tymi swoimi 
tytułami. Ledwie słuchawkę p dnie- 
siccie, zaraz w krzyk — „Tu magister <1 
Iksiński”. Ee, tak nie można. Zacze- 
kajcie trochę, jeszcze się wam kie- 
dyś tytulik przyda. Zaoszczędzicie go §
teraz, to na Stanowisku będzie jak 
znalazł, taki nowiutki, nie używany 
tytulik. Na razie — przeciwnie: wy 
sami wszystkich tytułujcie tle wlezie. 
Co wam szkodzi schlebić np. refe
rentowi Kiszce? Pra .owity przecie 
człowiek, siódmą na kursach dora
bia i za rok może on będzie waszym 
szefem. A już dyrektorowi poniżej 
„profesora doktora” nie ważcie się

E

- Cóż to niczego was na tych
studiach nie nauczyli?

— Czemu nie? Umiemy np. kiero
wać ekonomiką przedsiębiorstwa w 
kierunku optymalnej oszczędności.

— No to kierujcie! Na co czekacie?
— Na koniec stażu.
'Widzicie ich, czekają! Naiw- 

niątko takie, nie wie, że gdy staż się

mówić! Można też użyć formy „Panie 
profesorze doktorze członku zwyczaj- £ 
ny PAN-u”. Tylko żeby tego „PAN-u”, 
broń was Bóg, nie opuścić! Dziś na 8 
takie rzeczy ludzie lecą, bo za moich 
czasów, to się mówiło do szefów § 
przez „Hrabio*? lub „Baronie”, g

skończy — zostanie referenciklem i
dalej będzie ml podlegał.

Owszem, staż — to słuszna rzecz.

Tak, tak, moi panowie. W branży g 
urzędniczej jestem starym wyjada- % 
czem i powinniście u mnie przynaj- 
mniej przez cztery semestry uzu- 
pelniać swoje, niewątpliwe Skądinąd, 6 
wykształcenie. p

JERZY BILEWICZ

a

Sprawy do przemyślenia
CZ Y KONIECZNIE NA 100 LA T?Rekordowe wyniki gospodarki morskiej

Na konferencji prasowej 
w Ministerstwie Że

glugi poinformowano 
dziennikarzy o wynikach 
gospodarki morskiej w I 
półroczu 1960 r. POSTY 
MORSKIE Gdańsk, Gdy
nia 1 Szczecin osiągnęły 
rekordowe przeładunki. 
Ich wysokość przekroczy
ła pierwszy raz po woj
nie w ciągu 6 miesięcy 
ponad 10 min ton. Prze
ładunki w Szczecinie o- 
slągnęły poziom najlep
szych lat przedwojen
nych. przy czym trzeba 
pamiętać o zmianie struk
tury przeładunków. Port 
szczeciński przeładował 
ogółem 4.126.600 ton, gdań
ski - 2.752.200 ton 1 gdyń
ski — 3.292.100 ton. Ogó
łem obroty towarowe por
tów morskich były o 36,6 
proc, wyższe, niż w a- 
nalogicznym ~ okresie ub. 
roku. Przeładowano o- 
gólem 3,1 min ton wę
gla, 2,1 min ton drobni
cy, 1,7 min ton rudy, 
ponad 1 min ton zboża. 
W I półroczu br. tranzyt 
byt o 45 proc, wyższy, 
niż w podobnym okresie 
1959 r.

Wielkim portom przy
chodzi z pomocą otwar
ty 1 czerwca br. port w 
Kołobrzegu. Do 15 Upca

br. port ten obsłużył 33 
jednostki. Obecnie port 
ten przeładowuje jedynie 
węgiel, w sierpniu br. 
rozpocznle przeładunki 
wyrobów ceramicznych, a 
jeslenlą — jęczmienia 
browarnianego. W porcie 
trwają prace nad jego 
pogłębieniem, aby mogły 
zawijać tu statki o noś
ności do 1000 DWT. Obec
nie największa jednostka 
morska, Jaka weszła do 
portu kołobrzeskiego li
czyła 500 DWT.

Na dzień 30 czerwca br. 
POLSKA FLOTA HAN
DLOWA liczyła 121 stat
ków o nośności około 660 
tys. DWT. W okresie 
pierwszego półrocza flota 
zwiększyła się o 9 stat- 
ków (57 tys. DWT). 
Wśród nowych statków 
mamy cztery dzleslęcloty- 
sięcznlkl („Pekin", „Ja
nek Krasicki", „Hanoi" 
i „Moniuszko"), Jeden 
sześciotysięcznlk („Legni
ca"), chłodniowiec („Wo
lin") oraz mniejsze dro
bnicowce („Ojców", „Ol
kusz" 1 „Chochlik").

PBZEWOZY MOBSKIE 
wyniosły 2.573.521 ton, tj. 
o przeszło 20 proc, więcej 
niż w I półroczu ub. ro
ku.

Wartość produkcji glo

balnej MORSKICH STO
CZNI REMONTOWYCH by
ła W I półroczu o 11 proc, 
wyższa, niż w podobnym 
okresie ub. roku, « war
tość wykonanych remon
tów była wyższa o 60 
pric.

RYBOŁÓWSTWO MOR
SKIE odłowiło ogółem 
ok. 76 tys. ton ryb, tj. 
o 23 proc, więcej niż w 
I półroczu ub. roku. Z 
tego przedsiębiorstwa pań
stwowe - 55 tys. ton, 
spółdzielczość 1 rybacy In
dywidualni — po ok. 10 tys. 
ton. Na rynek dostarczono 
w tym okresie ogółem 57.2 
tys. ton ryb 1 przetwo
rów rybnych, czyli 23 
proc, więcej, niż w I pół
roczu 1959 r. Rybołów
stwo morskie znacznie 
zwiększyło dostawy ryby 
białej świeżej. Na przy
kład wzrost dostaw dor
sza wynosi ok. 50 proc, 
makreli około 70 proc, 
łtp.

Wyniki I półrocza w 
gospodarce morskiej w 
każdej dziedzinie są więc 
wyżśze, niż w ubiegłych 
latach. Jeżeli tempo roz
woju poszczególnych dzie
dzin utrzyma sle w na
stępnych 6 miesiącach, 
będziemy mogli mówić o 
rekordowym roku, (wycz)

Polska — Węgry
W stosunkach handlo

wych między Polską a Wę
grami dużą rolę odgrywa
ją węgierskie dostawy rud 
boksytowych 1 tlenku gli
nu, potrzebnych do pro
dukcji aluminium.

W związku z tym, że w 
następnym planie 5-letnlm 
przewidziana -jest budowa 
dużej huty aluminium w 
pobliżu Konina, trzeba by
ło pomyśleć o zapewnie
niu jej surowca. Problem 
ten rozwiązuje podpisana 
w dniu 6 lipca br. w War
szawie umowa o dodatko
wych dostawach tlenku 
glinu z Węgier w zamian 
za dostawę aluminium. 
Wartość tej umowy wyno
si po obu stronach ok. 256 
min zl dcw. Stanowi ona, 
że w latach 1965 — 70 (a 
więc w okresie, kiedy huta 
będzie już czynna) Węgry 
dostarczą nam ok. 300 tys. 
ton tlenku glinu 1 otrzy
mają' w zamian odpowied
nią ilość wyprodukowane
go w naszej hucie alumi
nium. W pierwszym roku 
dostawy wyniosą 10 tys.

ton tlenku glinu, po czym 
ilość ta będzie stopniowo 
wzrastać, osiągając wiel
kość przekraczającą obec
ne dostawy węgierskie, do
konywane w ramach nor
malnej umowy clearingo
wej. Istotnym przepisem 
umowy jest klauzula mó
wiąca o możliwości podpi
sania nowej analogicznej 
umowy przed końcem 1969 
roku, przy czym dotyczy
łaby ona okresu dalszych 
10 lat.

Zawarta umowa Jest nie
zwykle korzystna dla obu 
stron. Węgry, posiadające 
największe w Europie zło
ża rud boksytowych, nie 
mogą całego tego bogactwa 
wykorzystać we własnym 
zakresie, gdyż brak im mo
cy energetycznej (produk
cja aluminium wymaga 
wielkich ilości energii ele
ktrycznej). Przesadna roz
budowa energetyki na Wę
grzech też nie jest celowa, 
gdyż kraj ten nie dyspo
nuje większymi źródłami 
surowców energetycznych.

Polska z kolei nie ma 
wyjściowego surowca do 
produkcji aluminium, po
siada natomiast w dużych 
ilościach węgiel kamienny 
1 brunatny, co pozwala na 
nieograniczoną rozbudowę 
energetyki. Wprawdzie dzi
siaj istnieje u nas niedo
bór mocy energetycznej, 
ale dostawy węgierskie 
rozpoczną się dopiero w 
1965 roku, a wtedy — zgod
nie z planem — wybudo
wane już zostaną nowa 
wielkie elektrownie, które 
zapewnią dostawę energii 
dla prądożerczcgo przemy
słu aluminiowego.

Ostatnia umowa polsko- 
węgierska świadczy o roz
wijającej się współpracy 
gospodarczej między kra
jami socjalistycznymi, któ
re w ramach RWPG coraz 
lepiej i skuteczniej koor
dynują swe zamierzenia in
westycyjne i coraz logicz
niej ustawiają profil pro
dukcyjny poszczególnych 
gałęzi przemysłu.

(sf)

Wraz z postępem technicznym, którego po
chód przez świat odbywa się w zawrotnym 
tempie, zmieniają się formy życia społeczne
go, zmienia się sposób bycia jednostek, zwięk
szają się wymagania społeczeństwa w sto
sunku do warunków współczesnej cywiliza
cji.

Postęp techniczny dotyczy wszystkich dzie
dzin życia gospodarczego i społecznego. Za
równo nowych materiałów i metod wytwa
rzania, jak i przedmiotów codziennego użyt
ku. W pewnym stopniu ogarnął on również 
dziedzinę mieszkalnictwa. Już dzisiaj miesz
ka się nieco inaczej niż przed 50 laty i użyt
kownicy mieszkań korzystają obecnie ze 
znacznie większych wygód niż w ubiegłym 
stuleciu. Jednakże w zakresie samej kon
strukcji domów mieszkalnych niewiele się 
zmieniło. Ciągle jeszcze cegła, beton i stal 
stanowią podstawowe materiały do budowy 
domów mieszkalnych i ciągle jeszcze stosun
kowo grube mury służą do ochrony mieszkań
ców przed światem zewnętrznym.

Właśnie ze względu na ten właściwie nie
znaczny postęp techniczny, jaki ma miejsce 
w sposobie budowania domów, należy liczyć 
się z tym, że w ciągu najbliższych 20—30 lat 
nastąpi przewrót w dziedzinie mieszkalni
ctwa. Świadczy o tym najwymowniej analo
gia z innymi gałęziami produkcji, w których 
pod względem techniki i technologii nastąpi
ła rewolucyjna przemiana w okresie powo
jennym. Powinniśmy się spodziewać, że prze
wrót ten radykalnie poprawi warunki życia 
i równocześnie przyczyni się do znacznej ob
niżki kosztów budowy domów mieszkalnych, 
przede wszystkim pod względem zużycia ma
teriałowego. Wydoje sie. więc, że słuszne by
łoby przygotowanie się do spodziewanej prze
miany jakościowej, która z pewnością pozwo
li na lepsze zaspokojenie potrzeb społeczeń
stwa.

Na czym miałoby polegać to przygotowanie? 
Logiczną ekonomiczną konkluzją byłoby 
wstrzymanie się z budową nowych domów do 
czasu, kiedy wymyślony zostanie nowoczes
ny, nieznany jeszcze dzisiaj sposób ich bu
dowy. Ale to byłby oczywisty absurd spo
łeczny. Nowe mieszkania trzeba zapewnić nie 
tylko dla przyrostu naturalnego, ale i dla tej 
części ludności , która mieszka w bardzo 
złych warunkach. Wiadomo przy tym, że mi
mo wielkich wysiłków ze strony państwa — 
warunki te poprawiają się bardzo powoli.

Natomiast warto się zastanowić nad zmia
ną zasady trwałości, budowanych domów. Czy 
rzeczywiście musimy budować kamienice, 

które przetrwają sto albo jeszcze więcej lat? 
Czy 'niesłuszne byłoby rozpoczęcie budowy 
serii domów, których trwałość obliczona by
łaby na 20—30 lat i których nie żal było
by rozbierać, gdy przyjdzie czas na dokona
nie radykalnej przemiany w sposobie budo
wania domów mieszkalnych i gdy zamieszki
wanie w starych domach będzie prawdzi
wym poświęceniem ze strony ich użytkowni
ków?

Wprowadzając te. nową zasadę wygraliby
śmy jeszcze jeden bardzo ważny atut. Moż
ność wybudowania większej ilości mieszkań 
przy tym samym zużyciu materiałów i przy 
tych samych nakładach finansowych. A więk
sza ilość mieszkań — to szybsze zlikwidowa
nie istniejącego u nas głodu mieszkanio
wego.

Należy równocześnie zdać sobie sprawę z 
trudności, jakie stoją przed takim rozwiąza
niem. Trudności te polegają przede wszyst
kim na znalezieniu metody, która w naszych 
warunkach klimatycznych umożliwi budowę 
mniej trwałych budynków, mogących jednak 
zaspokoić wszystkie najważniejsze potrzeby 
użytkowników. Jeśli chodzi bowiem o za
sadniczy materiał do konstrukcji ścian noś
nych budynku, to dotychczas nie znaleziono 
innego, jak cegła w połączeniu z żelbetonem 
lub drewnem. A te ostatnie składniki, tj. wy
roby walcowane i drewno, stanowią u nas 
materiał deficytowy.

Oczywiście można stawiać budynki niższe, 
o cieńszych ścianach nośnych, po prostu bu
dynki typu barakowego. Wtedy zużycie ce
gły i betonu będzie o wiele mniejsze, nawet 
w przeliczeniu na jednostkę mieszkalną. W 
tych przypadkach trzeba jednak stosować 
konstrukcję drewnianą, co pozwoli na zao
szczędzenie stali. Trzeba przy tym dodać, że 
taka konstrukcja w niczym nie powinna za
ważyć na jakości wyposażenia wnętrz. Jeśli 
bowiem idzie o ścianki działowe, o stropy, 
o wyposażenie mieszkań w urządzenia elek
tryczne, ogrzewnicze i sanitarne, to tutaj zna
ne są już nowoczesne materiały i nowoczesne 
rozwiązania, które pozwalają na zapewnienie 
użytkownikom najlepszych warunków z 
punktu widzenia współczesnej cywilizacji.

Następna trudność — to sprawa naszego 
klimatu. Jest rzeczą oczywistą, że trzeba lu
dziom zamieszkującym nowe, nietrwałe i ta
nie domy zapewnić ochronę przed chłodem 
w czasie zimy. Ale i ten problem może być 
rozwiązany. Mrozy w granicach —20 st. (a 
na taką temperaturę obliczone są obowiązu

jące u nas normy) występują u nas najwy
żej przez 10—15 dni w ciągu roku. Ochronić 
przed nim mogą nie tylko tzw. ściany aku- 
mulujące ciepło i później je oddające — a 
tak buduje się u nas mury zewnętrzne, ale 
i ściany osłonowe (znacznie cieńsze). Trzeba 
tylko wtedy stosować ogrzewanie stałe (nie
przerwane), tj. po prostu ogrzewanie central
ne. Wobec tego, że jest to najczęściej u nas 
wprowadzany sposób ogrzewania w budują
cych się osiedlach, to trudność ta właściwie 
nie istnieje. Zwłaszcza, że są już wypró
bowane nowe metody instalowania centralne
go ogrzewania, wymagające znacznie lżej
szych grzejników, a więc oszczędzających że
lazo. Pewne zmiany należałoby jedynie wpro
wadzić do obowiązujących obecnie przepi
sów prawa budowlanego, które i tak wyma
ga rewizji, gdyż przestarzałe i nie mające nic 
wspólnego z nowoczesnymi rozwiązaniami 
konstrukcyjnymi normy hamują niejedną 
cenną inicjatywę. Sprawa izolacji akustycz
nej cienkich murów nie jest obecnie, w okre
sie istnienia rozmaitych materiałów izola
cyjnych, żadnym problemem.

Pozostaje więc do rozważenia zagadnienie 
podstawowych materiałów na konstrukcję 
nośną mniej trwałych domów mieszkalnych. 
Żelazo czy drewno? Jest to sprawa głębokiej 
analizy ekonomicznej, poprzedzonej dokład
nym rachunkiem ekonomicznym. Być może, 
opłaci się wstrzymać eksport tarcicy albo na
wet pewną jej ilość importować dla budowy 
tanich, nietrwałych domów typu barakowego, 
aby w ten. sposób wyeliminować z budowy wy
roby walcowane i móc je korzystnie ekspor
tować. Zresztą należy się liczyć z tym, że 
w niedługim chyba czasie wynaleziony zo
stanie nowy materiał, nadający się również 
na ściany nośne i nawet ten problem prze
stanie być istotny. > a

Sprawa znacznego zredukowania trwałości 
budowanych obecnie domów mieszkalnych za
sługuje na rozważenie i przemyślenie. Jest to 
zadanie dla projektantów myślących katego
riami ekonomicznymi, którzy powinni prze
łamać wewnętrzne opory tkwiące w konser
watyzmie i chęci do wyżycia się w wyrazie ar
chitektonicznym. Bez porównania ważniejsze 
jest bowiem uzyskanie większej ilości miesz
kań przy niezmienionych nakładach i przy 
równoczesnym przygotowaniu gruntu pod 
przyszłe, nowoczesne budownictwo mieszka
niowe. Taki powinien być kierunek rozwią
zań projektowych.

STEFAN FRENKEL
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o 50% droższe. Ogłoszenia do ,.2ycla Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa**! Warszawa, ul, Wiejska 

12, tel, 21-48-57. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

WYDAWCA: Wydawnictwo ;,Prasa Kra
jowa RSW 1,Prasa**. Skład 1 druk RSW 
„PRASA**, al. Marszałkowska nr M,

Zam. 1039. C-27.


